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CAŁY ZWIĄZEK RADZIECKI W GŁĘBOKIEJ ŻAŁOBIE

po zgonie Georgi Dymitrowa
MOSKWA (PAP). NADANY W DNIU 2 LIPCA 

W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH PRZEZ ROZGŁOŚ­
NIĘ MOSKIEWSKĄ KOMUN IKAT KOMITETU CENTRAL­
NEGO WKP (B) I RADY MINISTRÓW Z- S R. R., ZA­
WIADAMIAJĄCY SPOŁECZEŃSTWO RADZIECKIE O 
ZGONIE DYMITROWA, LOTEM BŁYSKAWICY ROZ- 
SZEDŁ SIĘ PO CAŁYM KRAJU, WYWOŁUJĄC WSZĘ­
DZIE GŁĘBOKĄ ŻAŁOBĘ. W MIASTACH I WSIACH 
I W ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH, INSTYTUCJACH 
I KOŁCHOZACH ODBYŁY SIĘ SPONTANICZNE WIECE • 
MASOWE. NA KTÓRYCH PRZEDSTAWICIELE PARTII, 
Masy robotnicze i chłopskie oraz inteligen­
cja RADZIECKA ZŁOŻYŁY HOŁD PAMIĘCI WIELKIE­
GO REWOLUCJONISTY PROLETARIACKIEGO.

Zwłoki Dymitrowa przewie­
ziono z sanatorium Barwicha 
do Moskwy, gdzie umieszczo­
ne zostały w sali kolumnowej 
Domu Radzieckich Związków 
Zawodowych.

W związku ze śmiercią Dy­
mitrowa. Komitet Centralny 
WKP(b) wystosował następu­
jącą depeszę do KC Komuni­
stycznej Partii Bułgarii:

„Komitet Centralny WKP (b) 
łączy się z Wami w głębokim 
smutku z powodu śmierci wybit- 
siego działacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego, wodza Komu­
nistycznej Partii Bułgarii i ludu 
bułgarskiego, Towarzysza Georgi 
Dymitrowa.

W Osobie Tow. Dymitrowa kla­
sa robotnicza i Komunistyczna 
Partia Bułgarii straciły swego Wo­
dza, nieugiętego bojownika o zwy­
cięstwo Komunizmu, doświadczo­
nego przywódcę politycznego, któ- 
ny poprowadził lud Bułgarii po-

Referat przewodniczącego 
KCPZPR 

towarzysza 
Bolesława Bieruta 

wygłoszony na warszawskiej 
konferencji PZPR zamieści­
my w numerze jutrzejszym.

przez lata ciężkich prób do zwy­
cięskiej rewolucji ludu demokra­
tycznego.

Wierny przyjaciel ludu radziec­
kiego, Tow. Dymitrow wysoko 
dzierżył sztandar internacjonaliz­
mu proletariackiego i przyjaźni 
między narodami Bułgarii i Związ­
ku Radzieckiego, w której widział 
podstawę rozkwitu Bułgarii, jej 
wolność i niepodległość.

Świetlana postać Tow. Dymitro­
wa będzie zawsze służyła za przy­
kład do walki o zwycięstwo socja­
lizmu, o pokój międzynarodowy i 
przyjaźń między Związkiem Ra­
dzieckim a Bułgarską Republiką 
Ludów ąu.

Depesze kondolencyjne z powo­
du śmierci Dymitrowa wystoso­
wali także: Rada Ministrów Z. S. 
R. R., Prezydium Rady Najwyż­
szej Z. S. R R., przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej — 
Szwernik, min. Spraw Zagr. Wy­
szyński, Wszechzwiązkowa Cen­
tralna Rada Związków Zawodo­
wych, oraz wiele innych organi­
zacji partyjnych, republikańskich 
i obwodowych, instytucji społecz­
nych i państwowych.

Na wiadomość o śmierci 
Dymitrowa, przybyli z Bułga­
rii do Moskwy członkowie 
Rządu bułgarskiego oraz KC 
Komunistycznej Partii Bułga­
rii: Czerwenkow. Czankow i 
Jugow, którzy towarzyszyć bę

Obrady SFZZ w Mediolanie

Zadania sfzz w walce o pokój
zreferował przedstawiciel delegacji radzieckiej

Kuźniecow
MEDIOLAN. W czasie obrad 

II Kongresu Światowej Federa­
cji Związków Zaw. referat na 
temat ogólnej polityki oraz 
działalności Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych w 
obronie jedności ruchu zawodo­
wego, pokoju i demokratycz­
nych praw zawodowych wygło­
sił przewodniczący delegacji 
radzieckiej Kuźniecow. Stwier­
dził on m. in., źe w chwili o- 
becnej pokoju bronią takie or­
ganizacje, jak 70-milionowa 
Światowa Federacja Związków 
Zawodowych, międzynarodowa 
federacja kobiet demokratycz­
nych, międzynarodowa federa­
cja młodzieży demokratycznej, 
organizacje uczonych, pisarzy 
itd obejmujące setki milionów 
ludzi całego świata.

Na czele obrońców pokoju 
Znajduje się Związek Radziecki, 
który odegrał decydującą rolę 
W zdruzgotaniu faszyzmu, znaj­
dują się kraje demokracji ludo 
^vej, które wystąpiły na drogę 
budownictwa socjalistycznego, 
narody kolonialne i półkolonlal

ne, broniące zwycięsko swej 
niezależności narodowej. Sta­
lin przepowiedział fiasko poli­
tyki podżegaczy wojennych i 
słowa te ziszczają się. Armia 
obrońców pokoju przechodzi do 
ofensywy przeciwko podżega­
czom wojennym.

Zadania SFZŻ w walce o po­
kój, o prawa i wolności demo­
kratyczne pracujących są na­
stępujące:

1 Federacja i jej organa 
powinny jeszcze energicz 

niej demaskować podżegaczy 
wojennych i ich agentów w ru­
chu robotniczym oraz walczyć 
o wciągnięcie wszystkich pra­
cujących do powszechnego ru­
chu ludowego w obronie po­
koju.

2 Należy zaaprobować pra­
cę i manifest światowy 

Kongresu Pokoju i wziąć jak 
najczynniejszy udział w pra­
cach jego organów.

3 SFZZ powinna rozwijać 
poprzez organizacje człon 

kowskie intensywną działal­
ność w obronie gwałconych 
praw związkowych i prześlado­
wanych działaczy związkowych.

dą zwłokom Zmarłego w ostat 
niej drodze z Moskwy do 
Sofii.

W sobotę o g<>dz. 7 wieczo­
rem otwrato dostęp do sali 
kolumnowej, gdzie wystawio­
ne zastały zwłoki Dymitrowa. 
W głębokiej i skupionej ciszy

ciągnęły niekończące się sze­
regi ludzi w kierunku Domu 
Radzieckich Związków Zawo­
dowych U trumny w sali ko­
lumnowej znajdowali się żona 
i syn Zmarłego Pierwszą war­
tę honorową zaciągnęli dzia­
łacze partyjni i państwowi.

Generalissimus Stalin
Katafalk i trumna tonęły w 

niezliczonych wieńcach, wśród 
których znajdują się wieńce 
od Generalissimusa Stalina z 
napisem: „Drogiemu Przyja­
cielowi i Towarzyszowi Geor­
gi Dymitro^vowi, od Józefa Sta- 
lina“. t

W godzinach wieczornych 
złożyły wieńce delegacje am­
basad i poselstw państw de­
mokracji ludowej, w tym — 
ambasada R. P. w pełnym 
składzie z ambasadorem Ma­
rianem Naszkowskim na cze­
le. Po złożeniu wieńców amb- 
Naszkowski, radca Lipowski i 
attache wojskowy gen. Prus- 
Więckowski, stanęli na warcie 
honorowej.

O g°dz. 23,20 wartę honoro­
wą przy trumnie Dymitrowa 
zaciągnęli: — Generalissimus 
Stalin, oraz członkowie Biura 
Politycznego KC WKP (b): — 
Malenkow, Bena, Woroszy- 
łow, Kaganowicz, Mikojan, 
Szwemik i Bułganin.

Dziesiątki tysięcy mieszkań­
ców Moskwy przeciągnęło 
przez całą noc przed trumną 
ze zwłokami Dymitrowa. — 
Wszystkie niedzielne dzienni-

na warcie honorowej
ki moskiewskie ukazały się w | 
żałobnych obwódkach- Roz- g 
głośnie radiowe na wiadomość | 
o zgonie Dymitrowa, przerwa- I 
ły programy rozrywkowe, na- g 
dając przez sobotę i niedzielę g 
muzykę żałobną oraz audycje. | 
poświęcone Dymitrowowi.

Kondukt żałobny
W niedzielę o godz. 10 kon­

dukt żałobny ze zwłokami Dy­
mitrowa udał się z Domu Ra­
dzieckich Związków Zawodo­
wych na Dworzec Białoruski, 
skąd ciało Zmarłego specjal­
nym pociągiem zostanie prze­
wiezione do Bułgarii.

W kondukcie żałobnym szli: 
członkowie Biura Politycznego KC 
WKP (b), członkowie Rządu Z.S. 
R.R., członkowie KC KP Bułgarii 
i rządu bułgarskiego. Prezydium 
Rady Najwyższej Z.S.R.R. i R. S. 
F. R. R., delegaci instytucji spo­
łecznych, generalicja, pisarze, u- 
ezeni, wybitni stachanowcy i no­
watorzy przemysłu Z.S.R.R., a tak­
że delegacje przedstawicielstw dy­
plomatycznych, w tym: delegacja 
ambasady R P. w składzie: am­
basador Naszkowski, radcy: Po­
ręba 1 Lipowski, attachć wojsko­
wy, gen. Prus-Więckowski, oraz 
sekretarz ambasady — Pohorelec.

KONDOLENCJE
Komitetu Centralnego PZPR 
z powodu zgonu Georgi Dymitrowa

Do
KOMITETU CENTRALNEGO 

BUŁGARSKIEJ PARTII 
KOMUNISTYCZNEJ

SOFIA
Wstrząśnięci wieścią o zgonie 

Towarzysza Georgi DYMlTROWA, 
przesyłamy Wam w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej wyra­
zy najszczerszego współczucia.

Zgon wielkiego Bojownika brat­
niego narodu bułgarskiego, jed­
nego z najwspanialszych przywód­
ców międzynarodowej klasy robot­
niczej, nieugiętego Szermierza w 
walce z faszyzmem, okrywa żałobą 
serca polskich robotników i chło­
pów.

Życie Georgi Dymitrowa, wier­
nego ucznia Józefa Stalina, wypeł­
nione do ostatniego tchu walką z 
imperializmem o sprawę ludu pra­
cującego, służyć będzie robotni­
kom całego świata jako wzór nie­
złomnego harlu i oddania spra­
wie socjalizmu. Na zawsze pozo­
staną w naszej pamięci: — boha­
terska postawa wielkiego rewolu­
cjonisty na procesie lipskim, Je­
go niezwykłe zasługi w mobilizacji 
najszerszych mas ludowych dla 
walki przeciw faszyzmowi, w o- 
bronie wolności i niepodległości 
narodów, w tworzeniu światowe­
go obozu pokoju i postępu.

Czyn i myśl twórcza Geąrgi 
DYMITROWA żyć będą w ser­
cach ludzi pracy całego świata, 
żyć będą w ludzie bułgarskim, 
który pod kierownictwem Komite­
tu Centralnego Bułgarskiej Partii

Komunistycznej zbuduje socjali­
styczną Bułgarię, doprowadzając 
do końca dzieło Georgi DY Mb 
TROWA.

(-) BOLESŁAW BIERUT
Przewodniczący Komitetu Central. 
Polskiej Zjednoczonej Partii Rob.

Wizyta kondolencyjna 

przedstawicieli 

KCPZPR
W dniu 2 bm. członkowie KC 

PZPR, tow. tow.: Jerzy Albrecht 
i Ostap Dłuski, udali się do amba­
sady Ludowej Republiki Bułgarii 
i złożyli w imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wyrazy współ­
czucia z powodu zgonu nieodżało­
wanego Towarzysza GEORGI DY­
MITROWA. t

13 lat wiezienia 

dla sprawcy zamachu 
na Togliatti’ego

RZYM (PAP). W drugim dniu 
procesu przeciwko sprawcy zama­
chu na Togliatti*ego — Antoniemu 
Pallante przemawiali: adwokat — 
Togliatti‘ego i prokurator. Prokura­
tor podkreślił, że zamach został 
dokonany z premedytacją, tak, że 
nie można mówić o okoliczno­
ściach łagodzących.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, 
Skazujący Antoniego Pallante na 
13 lat i 10 miesięcy więzienia o- 
raz pozbawienie praw politycz­
nych 1 prawa piastowania urzę­
dów państwowych na zawsze.

o sekretarzu generalnym
Bj^arskiei Partii Komunistycznej

Dymiifowia
wygłoszone przez przewodniczącego PZPR 
tow. Prezydenta Bolesława Bieruta 
na Konferencji organizacji warszawskiej PZPR

Nadeszła wieść głęboko bolesna dla nas wszystkich i dla ca­
łego międzynarodowego ruchu robotniczego: umarł GEORGI 
DYMITROW, — znany i czczony przez klasę robotniczą całego 
świata bojownik i przywódca w rewolucyjnej walce o socjalizm, 
Bohater bratniego narodu bułgarskiego, kierownik zaprzyjaźnio­
nej i Polską Bułgarskiej Republiki Demokratyczna-Ludowej, 
Wódz Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Sekretarz Generalny jej 
Komitetu Centralnego. Wielki i nieodżałowany dla nas wszystkich 
Człozciek — wzór myśli, walki, niezłomności, najwyższego oddania 
sprawie robotniczej i wielkiej idei socjalizmu.

Tow. GEORGI DYMITROWA poznała Polska i międzynaro­
dowa klasa robotniczk w pamiętnych chwilach, gdy jako więzień 
oszołomionego zwycięstwem hitleryzmu, posadzony na' ławie 
oskarżonych o podpalenie Reichstagu przez rzeczywistych podpa­
laczy i prowokatorów — zdemaskował ich potworny fałsz i sam 
rzucił im przed całym światem oskarżenie o zbrodnie wobec ludz­
kości. Ujawniła się wówczas cała potężna wielkość duszy i clsa- 
rakteru nieugiętego Szermierza walki z taszyzmem, jakim był 
zawsze GEORGI DYMITROW.

Gdy stanął na czele międzynarodowego ruchu robotniczego, kie­
rując odtąd tMlką całego rewolucyjnego proletariatu międzyna­
rodowego, poznaliśmy wielkość Jego myśli i talent Organizatora, 
Przywódcy i Bojownika.

Wreszcie poznaliśmy Go osobiście, tak jeszcze niedawno, gdy 
w roku ubiegłym przybył do Polski, przywożąc nam sojusz bra­
terski Narodu Bułgarskiego jako kierownik Rządu Demokrałycz- 
no-Ludowego.

Niezapomniana pozostanie dla nas na zawsze Jego śmiała i nie­
złomna postawa rewolucyjna. Jego głęboki zawsze i szlachetny 
rozum, Jego bezgraniczne oddanie sprawie swego narodu i spra­
wie międzynarodowej.

IF imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej składam 
najgłębszy hołd pamięci GEORGI DYMITROWA i przesyłam 
najgłębsze wyrazy współczucia Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
i Narodowi Bułgarskiemu.

Cześć Jego świetlanej pamięci!

ZYCIE I PRACA
tow. Georgi Dymitrowa

Georgi Dymitrow urodził 
się 18 czerwca 1882 roku 
we wsi KowaczĆwce. po­
wiatu radomiskiego. Ojciec 
jego, drobny rzemieślnik, a 
później robotnik, umarł w 
roku 1912 zaś bracia Geor­
gi Dymitrowa: Konstanty, 
Mikołaj i Teodor brali 
czynny udział w rewolucyj­
nym ruchu robotniczym.

Sam Georgi już w 15 ro­
ku życia jest czynnym 
członkiem Związku Zawo­
dowego Drukarzy w Sofii, 
a w 18 — jest jego sekre­
tarzem, Georgi, mając lat 
20 wstępuje do Bułgarskiej 
Partii Socjal - Demokratycz­
nej.

Gdy w szeregach tej par­
tii dochodzi w roku 1903 do 
rozłamu, Dymitrow przy­
stępuje do odłamu rewolu­
cyjnego, z którego rozwinę­
ła się później Bułgarska 
Partia Komunistyczna. Ja­
ko płomienny bojownik ro­
botniczy i zdolny organiza­
tor Georgi Dymitrow wy­
bija się na czoło partii.

Wybrany do parlamentu 
w roku 1913, jest 31-lętni 
Dymitrow pierwszym posłem 
robotniczym Eurony połud­
niowo - wschodniej, wybra­
nym z woli robotników.

Gdy Bułgaria w roku 1915 
przystępuje do wojny po 
stronie Niemiec, Dymitrow 
występuje przeciwko udzia­
łowi Bułgarii w wojnie im­
perialistycznej i zostaje
wtrącony do więzienia.

W roku 1919 Bułgarska 
Partia Komunistyczna dele­
guje Dymitrowa na II Kon­
gres Międzynarodówki Ko-

skali organizatora między­
narodowej walki z faszyz­
mem. Drogę do kraju ma 
już odciętą — powrót za­
mykają mu dwa zaocznie 
wydane wyroki śmierci.

Gdy 27 lutego 1933 roku 
faszyści hitlerowscy doko­
nują prowokacyjnego podpa­
lenia Reichstagu, Dymi­
trow dostaje się na ławę 
oskarżonych w historycz­
nym procesie lipskim. Lecz 
Dymitrow z oskarżonego 
staje się oskarżycielem fa­
szyzmu niemieckiego, bu­
dząc podziw milionów ludzi 
swą odwagą. W obliczu 
groźby śmierci z rąk katów 
hitlerowskich Dymitrow nie 
bronił siebie, iecz bronił 
swej idei i oskarżał fa­
szyzm. W obronie Dymi­
trowa stanęły miliony ludzi 
we wszystkich krajach. Pod 
naciskiem opinii publicznej 
całego świata sąd w Lipsku 
zmuszony jest uniewinnić 
Dymitrowa^

Dymitrow, wypuszczony z 
więzienia dopiero dzięki 
staraniom Związku Radziec­
kiego, wyjechał do Mo­
skwy, gdzie w roku 1935 zo­
stał obrany sekretarzem ge­
neralnym Komitetu Wyko­
nawczego Międzynarodówki 
Komunistycznej.

Po zakończeniu drugiej 
wojny światowej i wyzwo­
leniu Bułgarii przez Armię 
Czerwoną, Dymitrow staje 
w dniu 6 listopada 1945 ro­
ku po 22-letnim wygnaniu, 
na ziemi bułgarskiej, by 
kontynuować nadal swe
dzieło. Przeprowadzone w 
dniu 18 listopada 1945 roku

munistyczne j. lecz w czasie wybory przynoszą zdecydo-
przeprawy przez Morze 
Czarne dostaje się on w rę­
ce żandarmerii rumuńskiej. 
Do? ko w roku 1920 udafe 
się Dymitrowowi dotrzeć 
okrężną drogą do Moskwy 
i uczestniczyć w TTI Kongresie 
Międzynarodówki Komuni­
stycznej. W Moskwie styka 
się Dymitrow po t iz pierw­
szy z Leninem i Stalinem.

W dniu 9 czarwca 1923 
reakcja bułgarska dokonała 
zamachu stanu, obaliła rząd 
Stambulijskiego i dała po­
czątek 20-letniei dyktaturze 
faszystowskiej. W 3 miesią­
ce po przewrocie faszystow­
skim, Dymitrow staje na 
czele zbrojnego powstania. 
Reakcyjny rząd tłumi po­
wstanie. a Dymitrow zmu­
szony jest ujść za granicę.

Ośrodkami emigracyjnej 
pracy Dymitrowa były Wie­
deń i Berlin. Bułgarski dzia­
łacz patriotyczny urasta do

wane zwycięstwo obozowi 
postępu. Od chwili powro­
tu do Bułgarii aż do końca 
swego pracowitego życia jest 
Dymitrow sekretarzem gen. 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej i premierem ludo­
wo-demokratycznego rządu 
bułgarskiego oraz kierowni­
kiem Frontu Narodowego, 
który zasięgiem swym o- 
garnął wszystkich demokra­
tycznych i postępowych o- 
bywateli Bułgarii.

Lata walki i cierpień nie 
przechodzą bez śladu i w 
dniu 2 lipca 1949 roku. 
Georgi Dymitrow po długo­
trwałej i ciężkiej chorobie 
umiera w sanatorium pod 
Moskwą, okrywając żałobą 
nie tylko społeczeństwo 
bułgarskie, lecz miliony lu­
dzi na całym . świecie, któ­
rym droga jest sprawa 
wolności, pokoju i socjaliz­
mu.
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Spółdzielczość polska stała się w sposób trwały 

składowym rzynnikiem socjalistycznych elementów naszej gospodarki 
Przemówienie wicepremiera towarzysza Hilarego Minca na centralnej akademii Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości w Warszawie

WARSZAWA (PAP). „W rezultacie ostrej walki klaso­
wej, która toczyła się i toczy ż elementami kapitalistycz­
nymi, — również wewnątrz spółdzielczości i o spółdziel­
czość, o jej kierunek, spółdzielczość polska stała się w spo­
sób trwały, ważnym, składowym czynnikiem socjalistycz­
nych elementów naszej gospodarki" — powiedział wice­
premier i przewodniczący Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego, tow. Hilary Minc, na centralnej aka­
demii Dnia Spółdzielczości w dniu 2 bm. w Warszawie.

Na akademię, która odbyła się 
w sali Państwowego Teatru Pol­
skiego przybyli: marszałek Sejmu 
— Kowalski i wicemarszałkowie — 
Szwalbe i Barcikowski oraz człon­
kowie Rządu z premierem Cyran­
kiewiczem oraz wicepremierami 
Mincem i Korzyckim na czele. Obe­
cni byli także przedstawiciele Na­
czelnej Rady Spółdzielczej, z człon 
kiem Rady Państwa, — dr. U. Ko­
łodziejskim, czołowi przedstawi­
ciele central spółdzielczych, stron 
nictw politycznych i organizacji 
społecznych. Udział w akademii 
wzięła również delegacja związku 
spółdzielców węgierskich.

Po powołaniu prezydium zabrał 
głos, gorąco witany, wicepremier 
Minc, który dokonał oceny wyni­
ków dotychczasowego rozwoju 
spółdzielczość!, oraz dał przegląd 
nowych, wielkich zadań, stojących 
obecnie przed spółdzielczością.

Spółdzielczość obchodzi swo 
je święto w tym roku na parę 
tygodni przed dniem 22 lipca, 
przed piątą rocznicą wyzwo­
lenia Polski z niewoli hitle­
rowskiej i utworzenia władzy 
ludowej — rozpoczął tow. 
min. Minc.

Wszystkie dziedziny naszego 
życia społecznego, gospodar­
czego, kulturalnego, przed tą 
ważną datą podsumowują wy­
niki swojej pracy w ciągu 
tych pięciu lat. Jest rzeczą 
jasną, że i spółdzielczość pol­
ska w dniu swego święta, — 
stawia przed sobą takie py­
tania.

Gdyby krótko i zwięźle na­
leżało ująć rezultat rozwoju 
spółdzielczości w Polsce wy­
zwolonej, to można byłoby 
sformułować to tak:

W rezultacie ostrej wal­
ki, klasowej walki, która 
toczyła się j toczy się w 
naszym kraju u elementa­
mi kapitalistycznymi, w re­
zultacie walki klasowej, — 
która toczyła się również 
wewnątrz spółdzielczości © 
spółdzielczość i o jej kie­
runek — spółdzielczość p°l 
ska stała się w sposób 
trwały ważnym składowym 
czynnikiem socjalistycz­

lliid Mm DmMiimyili
Samorządów

WARSZAWA (PAP). W dniu 
2 bm. odbyła się w Minister­
stwie .Administracji Publicz­
nej narada komisarzy oszczęd­
nościowych wojewódzkich zw- 
samorządowych i samorządów 
16 największych miast.

Obradom przewodniczył ko­
misarz oszczędnościowy admi­
nistracji i gospodarki komu­
nalnej. dyr. Janowski.

Narada miała na celu wy­
mianę wzajemnych doświad­
czeń poszczególnych związków 
komunalnych w dziedzinie sto 
sowania systemu oszczędnoś­
ciowego oraz podsumowanie 
dotychczasowych osiągnięć. 
Ponadto celem narady było 
wytyczenie kierunku prac a* 
paratu komisarzy oszczędno­
ściowych administracji w 
związku ze szczególnymi za­
daniami, jakie wyrosły z u- 
chwał Rady Państwa i Rady 
Ministrów, zgodnie z którymi 
osiągnięte przez samorządy 
oszczędności obracane będą na
poprawę warunków komuna!
nych bytu klasy robotniczej.

Sprawozdania komisarzy o- sie.

nych elementów w naszej 
gospodarce.

Jeżeli, powiedzmy, w roku 
1947 można było stawiać py­
tanie — czy spółdzielczość 
stanie się składowym elemen­
tem socjalistycznego systemu 
dystrybucji i najbardziej zro­
zumiałą socjalistyczną formą 
zrzeszania drobnych wytwór­
ców, czy też stanie się specy­
ficzną formą dla prób nawro­
tu do ustroju kapitalistyczne­
go :— to dziś takie pytanie 
jest już nieaktualne. Dziś 
sprawa została rozstrzygnięta 
zdecydowanie j bezpowrotnie.

Dziś nie ulega już wątpli­
wości triumf słusznej marksi­
stowsko - leninowskiej linii 
na terenie spółdzielczości — 
linii, dzięki której spółdziel­
czość mogła stać się i stała 
się trwałą i posiadającą wiel­
kie perspektywy rozwoju siłą 
socjalistyczną w naszym 
kraju.

Reorganizacja 
spółdzielczości

Minął z górą rok od reor­
ganizacji spółdzielczości — 
od te) reorganizacji, która o- 
znaczała przystosowanie się 
do warunków Polski Ludo­
wej, włączenie się do planu 
gospodarczego Państwa ludo­
wego.

Czy spółdzielczość w ciągu 
tego roku wzmocniła się, czy 
osłabła? Jasne, że się wzmoc­
niła.

Czy znaczenie spółdzielczo­
ści w ciągu tego roku zwięk­
szyło się. czy zmalało? Jasne, 
że się zwiększyło.

Czy zasięg i zakres działa­
nia spółdzielczości, w ciągu 
tego roku rozszerzył się, czy 
zwęził? Jasne, że się rozsze­
rzył i nie tylko rozszerzył, a- 
le jest rzeczą bezsporną; że 

szczędnościowych wykazały, 
żę niektóre samorządy, jak np. 
miasta: Łódź. Szczecin, Lublin 
i Gdańsk, oraz województwa: 
wrocławskie i gdańskie, mają 
już poważne osiągnięcia W 
dziedzinie oszczędności

Motocyklowe
„Grand Prin PoIsHi"
w Poznaniu

Sekcja Motorowa Zrzeszenia 
Sportowego „Gwardia” Poznań 
organizuje w dniu 7 sierpnia 
br. w Poznaniu międzynarodo­
we wyścigi motocyklowe o 
.Grand Prix Polski”.-które ro­

zegrane zostaną na tej samej 
trasie co w roku ubiegłym. 
Trasa jednego okrążenia wy­
nosi 8 km. Zawodnicy w kate­
goriach maszyn od 250 ccm 
wzwyż muszą w sumie przebyć 
160 km. W wyścigach ujrzymy 
mistrza Węgier Szabo, wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa 
zawodników Związku Radziec­
kiego. Z Polaków staną wszy­
scy czołowi kierowcy z Mie- 
lochem, Żymirskim, Dąbrów* 
skim i Brunem na czele.

Przypuszczalnie odbędzie się 
również wyścig maszyn do 
130 cm’, lecz na krótszej tra- 

(ski)

na wielu odcinkach mamy do 
czynienia z takim skokiem o- 
brotów i zasięgu działania 
spółdzielczości, który świad­
czy już nie tylko o ilościo­
wych. ale o daleko sięgają­
cych, o głęboko sięgających, 
jakościowych przemianach. 
Do takich odcinków należy 
przede wszystkim odcinek 
skupu artykułów rolnych.

Na tym odcinku można t trzeba 
mówić już nie tylko o ilościowym, 
ale i daleko w swoich konsekwen­

Przedsięwzięta przez kapitał prywatny 
próba ogłodzenia miast polskich 

została doszczętnie złamana
Odcinek skupu mięsa — jak 

wiadomo — opanowany był 
przez kapitał prywatny przy 
czym na tym odcinku działal­
ność tego kapitału przybierała

Wicepremier, tow. Hilary 
Minc, opuszcza gmach Sejmu 
po wygłoszeniu przemówienia.

najbardziej wyuzdane, speku­
lacyjne formy, wyrażające się 
w pogłębiającym się wyzysku 
chłopa, producenta i konsu­
menta miejskiego. Kiedy na 
przełomie roku 1948 i 1949, w 
rezultacie szybkiego wzrostu 
przemysłu i siły nabywczej 
ludności miejskiej, została za­
chwiana równowaga rynkowa 
między podażą i popytem na 
odcinku mięsnym, ten wyzysk, 
wyuzdany, spekulacyjny wy­
zysk kapitału prywatnego za­
czął przybierać katastrofalne 
rozmiary. Usiłowano podbijać

Twórczość Puszkina zawsze żywa
Poznań uczcił rocznicę urodzin wielkiego poety

Dla uczczenia 150 rocznicy 
urodzin genialnego poety ro­
syjskiego Aleksandra Puszki­
na, Zarząd Grodzki Tow. Przy 
jaźni Polsko-Radżfeckiej urzą­
dził w dniu wczorajszym uro­
czystą akademię w auli Uni­
wersytetu Poznańskiego.

W uroczystości wzięli udzfał 
I sekretarz KW PZPR tow.
Olszewski, tow. tow. Ładosz, 
Piotrowicz, Hetmańska, przed­
stawiciele Armii Radzieckiej, 
Wojska Polskiego, poznańskie­
go świata artystycznego i nau­
kowego oraz licznie zgroma­
dzona publiczność.

„Dzień SodWziBlczoścl'* ui Poznaniu 
uczczony akademią w Auli Uniwersyteckiej

Podczas akademii urządzonej 
z okazji „Dnia Spółdzielczości” 
przez Woj. Komitet obchodu 
tego dnia, aula U. P. wypełniła 
się gośćmi po brzegi.

W referacie okolicznościo­
wym przedstawiciel Centralne­
go Komitetu ODS z Warszawy 
tow. Kwas podkreślił rolę i zna 
czenie spółdzielczości w warun­
kach Demokracji Ludowej, oraz 
przedstawił zadania, jakie 
przed spółdzielczością stawia 
plan 6-letni.

Następnie uczestnicy akade­
mii uchwalili przez aklamację 
następującą rezolucję: „Dekla- 
rujemy sami i równocześnie 
wzywamy wszystkich spółdziel­
ców w Polsce do przedtermino­

cjach sięgającym jakościowym 
wzroście. Ujęcie przez spółdziel­
czość niemal w całości skupu zbo­
ża i żywca stanowi niewątpliwie 
jedno z decydujących osiągnięć 
na drodze ograniczania 1 wypiera­
nia elementów kapitalistycznych 
i stopniowego przekształcania dro­
bno towarowej gospodarki na go­
spodarkę socjalistyczną.

Nigdzie bodaj jaśniej i wyraź­
niej nie widać nowej rewolucyj­
nej treści spółdzielczości i pozy­
tywnych skutków tej nowej re­
wolucyjnej działalności, niż na od 
cinku gospodarki mięsnej.

Przypomnijmy sobie niedawno 
sytuację na tym odcinku.

ceny, — a kiedy Rząd prze­
ciwstawił się tej polityce, ka­
pitał prywatny przedsięwziął 
próbę pozbawienia miast mię­
sa i tłuszczów.

Jak sprawa została rozwią­
zana?

Z jednej strony decyzją 
Rządu przedsięwzięto szereg i- 
stotnych środków dla rozsze­
rzenia produkcji rolniczej, z 
drugiej — nastąpiło przepę­
dzenie kupców - spekulantów 
z rynku i przejęcie niemal ca­
łości skupu przez dołową spół 
dzielczość rolniczą.

Jakie były wyniki tego nie­
wątpliwie rewolucyjnego w 
naszych stosunkach posunię­
cia? — Mamy do czynienia z 
bezsporną poprawą na odcin­
ku mięsnym, z poprawą wy­
raźnie i jasno odczuwalną na 
rynku.

Nie znaczy to oczywiście, że 
zagadnienie mięsne jest do 
końca rozwiązane. Jest rzeczą 
bezsporną, że włączenie doło­
wej spółdzielczości i ujęcie 
przez nią całości skupu uchro 
niło przed wyzyskiem chłopa- 
producenta rolnego, zapewni­
ło mu na bazie decyzji rządo­
wej opłacalną cenę rolniczą, 
i stworzyło bazę dla dalszego 
szerokiego rozwoju hodowli.

Jest rzeczą bezsporną, że 
konsument miejski został uwol­
niony w dużym stopniu od ten 
dencji wyzyskiwania go na ba­
zie zachwianej równowagi ryn 
kowej. I jest rzeczą niewątpli­
wą, że przedsięwzięta przez ka 
pitał prywatny próba szantażu 
i próba ogłodzenia miast zosta 
ła doszczętnie rozbita i złama­
na (oklaski).

Jest rzeczą niewątpliwą po­
ważne zwycięstwo na tym od­
cinku — zwycięstwo nie tylko 
rządu i jego polityki gospodar­
czej, ale zwycięstwo spółdziel­

Na wstępie wszyscy zebrani 
uczcili chwilą milczenia pa­
mięć zmarłego W tych dniach 
nieugiętego bojownika o spra­
wę ludu tow. Dymitrowa.

W przemówieniu inaugura­
cyjnym akademii prof. dr Ku­
backi omówił znaczenie Pusz­
kina w literaturze światowej. 
Następnie prezes Zw. Li tera- 
tów ob. Horski w obszernym 
referacie przedstawił działal­
ność pisarską wielkiego wie­
szcza Słowiańszczyzny.

Po części oficjalnej nastąpił 
montaż literacki, którym 
wystąpili Danuta Bleicherów- 

wego wykonania planów go­
spodarczych, do racjonalizacji 
i usprawnienia pracy, do walki 
z marnotrawstwem; spekulacją 
i wyzyskiem. Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości jest dniem 
solidarności wszystkich demo­
kratycznych spółdzielców świa­
ta, których wzywamy do nie­
złomnej walki o pokój.”

Po uchwaleniu rezolucji od­
znaczono dyplomami 150 naj­
lepszych pracowników spółdziel 
ni z terenu miasta Poznania, 
oraz wyróżniono około 50 spół­
dzielni z woj. poznańskiego.

Poza tym za 25-letnią działal­
ność w spółdzielczości odzna­
czono 19 pracowników 

czości, jej nowej rewolucyjnej 
treści i jej nowej twórczej re­
wolucyjnej działalności (oklaski)

Dzięki czemu spółdzielczość 
mogła na tym bardzo ważnym 
odcinku odnieść to zwycięstwo?

Dzięki temu po pierwsze, że 
działała w ścisłej łączności z 
działalnością gosnodarczą pań­
stwa, w ramach jego dyrektyw 
i w oparciu o jego wielką i 
wszechstronną pomoc.

Dzięki temu po drugie, że 
działała nie w kierunku kom­
promisu z wrogiem klasowym, 
ale w kierunku zdecydowanej 
i ostrej walki z tym wrogiem 
o wyparcie go z tego decydu­
jącego odcinka, jakim jest mię­
so — o złamanie jego bezczel­
nych prób szantażu.

I dzięki temu po trzecie, że 
działała w oparciu o wielką 
akcję masową, która sięgnęła 
do milionów ludzi, zmobilizo­
wała te miliony ludzi, wskaza­
ła im nowe cele — dzięki temu, 
że działała w oparciu o wielką 
akcję masową, kierowaną przez 
przodującą siłę polityczną w 
naszym kraju, Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą, współ­
działającą ze stronnictwami lu­
dowymi (oklaski).

Nowe zadania 
spółdzielczości

Trzeba sobie dokładnie u- 
świadomić źródła zwycięstwa 
na tym odcinku i siły motoro­
we tego zwycięstwa, i wyko­
rzystać doświadczenie tej wy­
granej bitwy przy realizacji no 
wych wielkich zadań, które 
stoją przed spółdzielczością.

Widzę cztery takie zadania.
Po pierwsze — dalszy roz­

wój i gruntowne, decydujące 
usprawnienie działalności spół­
dzielczości rolniczej oraz stop­
niowe ujmowanie przez nią peł 
ni zbytu wszystkich podstawo­
wych artykułów rolnych. Poli­
tyka stabilizacji cen rolniczych, 
którą rząd zamierza stosować 
w tym roku dla. tej działalno­
ści spółdzielczości, otwiera jak 
najlepsze perspektywy.

Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że w wielu ogniwach spółdziel­
czości rolniczej mamy do czy­
nienia z objawami chaosu, de­
ficytowości, braku gospodarno­
ści. I trzeba w bież, roku po­
stawić przed sobą zadanie o- 
siągnięcia przełomu w tej dzie­
dzinie.

Jako drugie zagadnienie wi­
dzę dalszy rozwój • i usprawnie­
nie spółdzielczości spożywców. 
Trzeba sobie zdawać sprawTę, 
że sjpółdzielczość spożywców w 

na i T. Mroczkowski — arty­
ści Państw. Teatru Polskiego, 
Helena Korff-Kawecka, Ger­
truda Konatkowska, P. Zbo­
rowski oraz chór męski „Ha­
sło". Wykonano utwo^ Pusz­
kina , Mickiewicza, Ch jpi na 
Graz wybitnych muzyków ra­
dzieckich. (r) 

Dwie fabryki wielkopolskie 

zakończyły przedterminowo

Plan Trzyletni
Według ostatnich meldunków dwie fabryki wielkopol­

skie zakończyły w końcu ub. miesiąca przedterminowo 
Trzyletni Plan produkcyjny.

Fabryka Wyrobów Metalowych „OSTROW** z Ostrowa 
Wlkp. zakończyła swój Trzyletni Plan produkcyjny nie 
tylko dzięki wytężonej pracy Rady Zakładowej i Kierow­
nictwa, ale głównie dzięki wysiłkowi PRZODOWNIKÓW 
PRACY, z których na czoło wysunęli się w ostatnich 
2 miesiącach: ślusarz, tow. EDMUND BARCZAK. który 
wyrobił 265 proc, normy; spawacz, PIOTR TRZMIEL — 
240 proc, normy i robotnica, HELENA ADAMEK — 205 
procent normy,

Drugą fabryką, która złożyła podobny meldunek, 
Fabryka Wyrobów Bakelitowych w Kaliszu. Z ogólnej 
ilości zaplanowanej w Planie Trzyletnim 62.169 kg wyro­
bów bakelitowych, wartości przedwojennej 559-521 zł, — 
wyprodukowano tam 69.364 kg, wartości 665.916 zł przed­
wojennych

Obie te wielkopolskie fabryki, kończąc Trzyletni Plan 
produkcyjny o pół roku wcześniej, wrysunęły się na czoło 
fabryk w Polsce.

miastach, to już nie pionierskie 
wyspy, to już jest znaczna 
część, a na terenach przemy­
słowych, gdzieniegdzie nawet 
decydująca część obrotu towa­
rowego. I trzeba sobie zdawać 
sprawę, że od pracy spółdziel­
czości spożywców w dużym 
stopniu zależy rozwój dobro­
bytu • ludności miejskiej i W 
pierwszym rzędzie robotniczej.

Jest rzeczą niewątpliwą, źe ubie­
gły rok przyniósł poważne postę­
py na terenie spółdzielczości spo­
żywców. Ale nie możemy powie­
dzieć, że dynamika wzrostu w peł­
ni nas zadowala i nie możemy tak 
że powiedzieć, że w pełni nas za­
dowala dynamika rozszerzania na 
terenie spółdzielczości spożywców 
zasad planowości, zasad oszczęd­
ności socjalistycznej, współzawod­
nictwa pracy, nie możemy także 
powiedzieć, że nas w pełni zado­
wala dynamika walki o uspraw­
nienie obsługi konsumenta, o peł­
ny asortyment towarów, o pełne 
uwzględnienie potrzeb sezonu, e 
zaspokojenie potrzeb ludności, — 
które wzrosły i dalej będą rosły.

Widzę jako trzecie zadanie — 
osiągnięcie przełomu na odcin­
ku spółdzielczości pracy. Jest 
rzeczą bezsporną, że w okresie, 
kiedy rząd czyni wielkie wy­
siłki w kierunku rozszerzenia 
uspołecznionej, drobnej wytwór 
czości, na tym odcinku musi 
być osiągnięty przełom.

I widzę wreszcie, jako czwar 
te zadanie, wyjątkowo czujną 
i dbałą działalność na polu 
rozw’oju pionierskiej spółdziel­
czości produkcyjnej, działal­
ność, która musi być oparta o 
przekonanie, że chodzi tu nie 
o ilościowy, ale o jakościowy 
wzrost, o stworzenie naprawdę 
wzorowych ośrodków.

W warunkach naszego kraju 
spółdzielczość ma wszystkie 
dane, żeby te zadania z hono­
rem wypełnić: ma wszystkie 
dane, o ile pamiętać będziemy 
na każdym kroku, że jej za­
daniem jest w ciągłej walce 
klasowej, systematyczne ograni 
czanie i wypieranie elementów 
kapitalistycznych. Trzeba więc 
do końca zwalczać ducha „po- 
nadklasowości” i „neutralności”, 
który straszy jeszcze czasem w 
niektórych ogniwach spółdziel­
czości.

Spółdzielczość ma wszystkie 
dane, żeby wypełnić swoje za­
dania, o ile pamiętać będzie, 
że w założeniu swoim jest ma­
sową formą wprzęgania drob­
nych wytwórców do budownic­
twa socjalistycznego i masową 
formą organizacji obsługi kon­
sumenta.

Trzeba pamiętać, źe bez ak­
tywności mas, bez udziału sze­
rokiej masy członkowskiej, 
spółdzielczość staje się karyka­
turą. Trzeba pamiętać, że ni­
gdzie skostnienie biurokratycz­
ne, którego objawy marny na 
wielu odcinkach naszego życia 
— którym zarażony jest nie­
kiedy i nasz aparat państwowy 
i nasz aparat społeczny — że 
nigdzie skostnienie biurokra­
tyczne nie jest , tak groźne i 
zgubne w skutkach, jak wła­
śnie na terenie spółdzielczości. 
Trzeba więc pamiętać o waż­
nym zadaniu twardej i trudnej 
walki z niebezpieczeństwem 
bi urok ra tyczne go skos tnienia..
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Wspólny wysiłek rak i mózgów Jak dalej być nie mOŻ6
Wielkie zadania inteligencji technicznej dzie Księży Salezjanów w Ostrzeszowie)

Zjazd Delegatów Naczelnej 
Organizacji Technicznej, który 
obradował w Warszawie w 
dniach 28 i 29 czerwca, główną 
uwagę poświęcił zadaniom in­
teligencji technicznej w chwili 
obecnej i w najbliższym okre­
sie rozwoju społecznego i go­
spodarczego Polski oraz formom 
realizacji tych zadań.

Realizacja planu odbudowy i 
planu przebudowy oraz rozwo­
ju gospodarstwa narodowego 
wymaga przeprowadzenia głę­
bokich zmian w technicznych 
metodach pracy i jej organiza­
cji.

Dla wykonania tych zadań 
Niezbędna jest pełna mobiliza­
cja sił inteligencji technicznej. 
Mobilizacja ta wymaga z kolei 
zerwania z konserwatyzmem 
nurtującym jeszcze w niektó­
rych kołach inżynierów i tech­
ników, ze rwania z oportuniz­
mem wybierającym łatwą, utar­
tą drogę pracy technicznej. Dla 
przełamania starych konserwa­
tywnych i oportunis tycznych 
nawyków w pracy niezbędnym 
jest jeszcze pełniejsze niż w 
chwili obecnej zespolenie się 
inteligencji technicznej z klasą 
robotniczą, z jej codziennym 
‘wysiłkiem, jej dążeniami i jej 
ideologią.

Inżynierowie i lechnicy 
w ruchu współzawodnictwo

Z zadaniem pełnej mobiliza­
cji sił inteligencji technicznej 
łączy się zagadnienie rozwoju 
ruchu współzawodnictwa i ra- 
cjonalizatorstwa wśród inżynie­
rów i techników. W czasie 
obrad delegatów Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej przytocz^

Kiedy zaczynać 

sprzęt żyta?
W lipcu rozpoczynamy sprzęt 

żyta. Przy dojrzewaniu żyta 
rozróżniamy kilka okresów: 1) 
dojrzałość mleczna — kiedy 
ziarno ściśnięte między palcami 
wydziela gęsty płyn podobny 
So mleka; 2) dojrzałość żółta 
lub woskowa — ziarno w tym 
stanie daje się ugniatać jak 
wosk i przełamuje się na pa­
znokciu; 3) dojrzałość zupełna, 
martwa — ziarno w tym stanie 
jest twarde i na paznokciu się 
nie łamie.

W warunkach klimatycznych 
naszego kraju rozpoczynać na­
leży sprzęt żyta, kiedy jest ono 
w stanie dojrzałości żółtej. Ziar 
no trzymane jest jeszcze mocno 
przez plewki i nie osypuje się 
łatwo, a do zupełnej dojrzało­
ści dochodzi swobodnie w sno­
pach. Czekać ze żniwami na 
dojrzałość zupełną jest nie wska 
nane. Ziarno wówczas pod ko­
są lub żniwiarką łatwo się osy­
puje, bo już go plewa nie trzy­
ma, tak, że całe najlepsze ziar­
no, zdatne do siewu niepotrzeb­
nie się marnuje. Poza tym każ 
dy dzień zyskany na wcześniej­
szym żniwie pozwala o tyleż 
prędzej uprawiać i obsiać ścier­
nisko poplonem.

Jeśli więc tylko ziarno żyta 
poczyna się łamać na poznok- 
ciu i daje się zgniatać w pal­
cach bez wydzielania białawej 
masy, należy natychmiast przy­
stępować do sprzętu, choćby 
nawet tu i ówdzie słoma była 
jeszcze zielonawa. W ten spo­
sób zyskujemy na czasie, na 
ziarnie, które się nie obsypie, 
wreszcie’ i na wartości słomy, 
która nie dochodzi do ostatecz­
nego stanu odrzewienia.

B. B. 

no szereg faktów i danych 
świadczących o coraz pełniej­
szym i głębszym udziale inte­
ligencji technicznej w ruchu 
współzawodnictwo pracy i ra­
cjonalizatorstwa. Wskazano 
również, że udział ten powinien 
stawać się coraz szerszy, coraz 
bardziej bezpośredni i coraz 
bardziej aktywny. Więcej, inży 
nierówne i technicy winni w co 
raz większym stopniu nie tylko 
uczestniczyć w ruchu współ­
zawodnictwa, ale stawać się je­
go współorganizatorami. Nara­
da stwierdziła słusznie, że in­
żynierowie i technicy — Kra­
jewski, Przymanowski, Wildera 
i inni to tacy sami przodownicy 
pracy jak i przodujący robot­
nicy.

Wyrugować przesiarzałe 
metody pracy

Coraz szerszemu udziałowi 
inteligencji technicznej w ru­
chu współzawodnictwa towarzy 
szyć winien równocześnie coraz 
bardziej aktywny i twórczy jej 
współudział w racjonalizator­
stwie. Aby wykonać nakreślo­
ne plany rozwoju gospodarcze­
go musimy zlikwidować całko­
wicie odziedziczone zacofanie 
techniczne, musimy wyrugować 
wszelkie przestarzałe i nieeko­
nomiczne metody pracy. Mu­
simy usprawnić procesy techni­
czne, podnieść organizację i 
wydajność naszych fabryk. Za- 
dania, jakie mają inżynierowie 
i technicy w tym zakresie są 
specjalnie duże i doniosłe.

Przykładem takiej twórczej, 
racjona liza to r skie j lnic ja ty wy 
inteligencji technicznej jest 
wniosek inżynierów Zakładów 
Wytwórczych Silników Elek­
trycznych, którego zastosowa­
nie ,da prawie pięciokrotne pod­
niesienie produkcji i wydajno­
ści danego zakładu pracy przy 
nieznacznych zaledwie nakła­
dach inwestycyjnych.

Pomoc wynalazcom
Udział we współzawodnictwie 

i racjonalizatorstwie nie wy­
czerpuje pilnych zadań oczeku­
jących inteligencję techniczną.

Uczmy się na doświadczeniach Partii Bolszewickiej

W. WIERCHOWSKI

Jak pracują szkoły polityczne WKP(i>l
Szkoła polityczna jest waż­

nym czynnikiem w systemie 
szkolenia politycznego człon­
ków i kandydatów partii bol­
szewickiej. Znaczenie jej wzro 
sło szczególnie w czasie woj­
ny i w okresie powojennym, 
kiedy do partii wstąpiło kilka 
milionów nowych członków. 
Poważna ich część — zwłasz­
cza ci, którzy wstąpili ostat­
nio, nie posiadali niezbędnego 
przygotowania politycznego.

By ułatwić im zdobycie wia 
domości z zakresu marksizmu- 
leninizmu w ciągu ostatnich 
dwóch lat partia stworzyła 
szeroką sieć szkół politycz­
nych.

Szkoły polityczne zakłada 
się przy podstawowych orga­
nizacjach partyjnych. Organi­
zacje. liczące zbyt mało człon­
ków (położone głównie w miej 
scowościach wiejskich), a są­
siadujące z sobą, organizują 
wspólne szkoły, nad których 
pracą sprawuje kontrolę korni 
tet miejski lub rejonowy par­
tii.

Wybór słuchaczy do . szkół 
politycznych odbywa się z u- 
działem przedstawiciela komi­
tetu rejonowego i kierownika 
szkoły. Liczba słuchaczy szko 
ły politycznej nie przekracza 
zwykle 15—20-tu Przypatrz­
my się jak pracuje jedna z 

Ważną dziedziną jest również 
najczynniejsza pomoc, którą o- 
kazać muszą nasi inżynierowie 
i technicy robotnikom racjona­
lizatorom i wynalazcom, służąc 
im nie tylko swymi wiadomo­
ściami technicznymi, lecz i za 
chętą do dalszych wysiłków. 
Rosnące kadry nowej ludowej 
inteligencji technicznej, koń­
czącej nasze politechniki oraz 
wyższe i średnie szkoły tech­
niczne powinny znaleźć oparcie 
w doświadczeniu i wiedzy star­
szych kolegów. Na tej drodze 
nowe kadry techniczne będą 
mogły być szybciej włączone 
do czynnych procesów produk­
cyjnych.

Narady robotników 
i uczonych

Inteligencja techniczna ma 
wiele sposobów dzielenia się z 
robotnikami swą wiedzą. Przy­

Przed kilku dniami od­
było się uroczyste otwar 
cie obozu letniego Ofi­

cerskiej Szkoły Broni Pancer­
nej.

Rejon obozu jest obszerny 
i wygodny, zapewnia też pod 
każdym względem dobre wa­
runki zarówno dla szkolenia, 
jak i dla codziennego życia. 
Wygodne baraki mieszkalne, 
dobre sale wykładowe. Wszę= 
dzie panuje wzorowy porządek.

Jak inaczej wyglądało tu je= 
szcze przed paru dniami...

Nawet połowa sprzętu nie zo= 
stała wyładowana z transportu 
kolejowego, a już komitet pod­
stawowej organizacji partyjnej 
Szkoły omówił i ustalił plan 
pracy w okresie przygotowaw­
czym.

„Nasz obóz w każdym prze* 
jawie swego życia musi stać 
się dla wszystkich wzorem“ — 
takie rzucono hasło, a podjął 
je cały skład osobowy Szkoły.

... Wszyscy pracują intensyw* 
nie. Oto grupa podchorążych 
pracuje przy urządzaniu świet= 
licy potowej. *

— U nas w obozie nie mie­
rzymy pracy czasem. Nie czas, 
lecz praca, którą mamy wyko­
nać, gra rolę zasadniczą — mó= 
wi jeden z podchorążych. Rze= 
czywiście wszystkim przyświeć 
ca jeden cel — wypełnić plan 
pracy dnia.

wiejskich szkół politycznych.
Jasna i obszerna sala wykła 

dowa szkoły średniej we wsi 
Czerkasy (obwód czkałowski). 
Przy pulpitach — słuchacze 
komuniści wiejscy Podczas po 
przednich wykładów wykła­
dowca Bobrownikow refero­
wał pierwszą część zadanego 
tematu; „Budowa społeczeń­
stwa socjalistycznego w 
ZSRR”. Referent podał litera 
turę, którą należało przestudio 
wać w domu, by przygotować 
się do dyskusji na następnej 
lekcji Obecnie przypomniał 
on pokrótce treść poprzedniego 
wykładu i zadał kilka pytań.

Jako pierwszy poprosił o 
głos słuchacz Swietłow. który 
opowiedział w jak skompliko­
wanej i ciężkiej sytuacji znała 
zła się po wrnjnie domowej 
młoda republika radziecka i 
jak partia bolszewicka zorga­
nizowała robotników i chło­
pów i zmobilizowała ich do 
odbudowy gospodarstwa naro 
dowego kraju-

Słowa Swietłowa zachęciły 
słuchaczy do dyskusji. Kołcho 
żnik Bakajew prosi o głos, o- 
powiada o X-tym zjeżdzie par 
tli. który przyjął doniosłą u- 
chwałę o zasadach nowej poli­
tyki ekonomicznej. Następny 
słuchacz analizuje treść przy­
sięgi, którą złożył towarzysz 

kładem nowym w naszym kra­
ju jest wspólna narada pracow 
ników naukowych Krakowskiej 
Akademii Górniczej z robotni­
kami — przodownikami pracy. 
Narady takie okażą się niewąt­
pliwie owocne dla obu stron, 
bowiem robotnicy przychodzą 
na nie z olbrzymim bagażem 
doświadczenia, wyniesionym z 
codziennej pracy przy warszta­
cie, naukowcy zaś z zasobami 
swej wiedzy teoretycznej.

Powyżej poruszone problemy 
były tematem obrad Zjazdu. 
Zjazd jeszcze raz dowiódł, że 
inteligencja techniczna, w ol­
brzymiej swej większości, świa­
doma jest roli jaka przypada 
jej w dziele rozbudowy i prze­
budowy naszej gospodarki na­
rodowej i źe zdecydowana jest 
wraz z klasą robotniczą i ma­
sami pracującymi Polski budo­
wać lepsze, socjalistyczne ju­
tro. K. W.

Oficerska Szkoła Broni Pancernej
rozpoczęła szkolenie w

W pododziale, dowodzonym 
przez kpt. Żmudzińskiego — 
ruch. Tu prym trzyma st. strz. 
Skrucha, zachęcając i porywa-

Młodzież robotniczo-chłopska 
do szkół oficerskich

jąc swoim przykładem. W pod- ’ Sala, st. sićrż. Nowicki i ststrz. 
oddziale, dowodzonym przez ■ Kokoczyński.
kpt. Żytyńskiego, pchor. Sku= | Równolegle z urządzeniem

Do 27 lipca br. trwa zaciąg do szkół oficerskich. Już wkrótce 
rozpoczną naukę synowie robotników i chłopów, przyszli do­
wódcy Odrodzonego Wojska Polskiego. W przerwie ćwiczeń mo 

zna zapalić papierosa,

Stalin po śmierci Lenina na 
II gim zjeżdzie Rad.

Duskusja ożywia się. Na za 
kończenie wykładowca uzupeł 
nia ją. podsumowuje jej wyni­
ki.

Po przerwie Bobrownikow 
zapoznaje słuchaczy z tema­
tem następnego seminarium: 
„Uprzemysłowienie socjalistycz 
ne ZSRR” i podaje lekturę. 
Słuchacze opuszczają salę, w 
której zbiorą się w nastęipny 
czwartek.

W miesiącach zimowych za­
jęcia w wiejskiej szkole poli­
tycznej trwają po 4 godziny, 
wiosną i jesienią — po dwie 
godziny tygodniowo. W Miej 
skich Szkołach Politycznych 
odbywają się dwie godziny se 
minariów tygodniowo.

Postępy słuchaczy szkół po­
litycznych zależą w dużej mie 
rze od wykładowcy, na któ­
rym ciąży obowiązek systema­
tycznej pracy nad pogłębie­
niem swej własnej wiedzy oraz 
obowiązek sumiennego przy­
gotowywania się do zajęć.

Oto jak przygotowuje się 
np. do zajęć kierownik szko.y 
politycznej przy organizacji 
partyjnej huty metalowej ku- 
źniecjtiego zagłębia węglowego, 
Makarów, z zawodu — inży­
nier ekonomista. Przygotowu­

Przede mną leży protokół ko­
misji sanitarno-budowłanej Ra­
dy Narodowej pow. kępińskie­
go z dnia 1 lipca 1949 r. Pro­
tokół dotyczy warunków życia 
młodzieży w internacie prowa­
dzonym przez Księży Salezja­
nów w Ostrzeszowie. Z mate­
riałów jakie zebrała 12-osobo- 
wa Komisja wynika:

W budynkach Zakładu panu­
je niesłychany nieporządek. 
Odrapane, brudne ściany wy­
glądają odrażająco i niechluj­
nie. Okna od dłuższego czasu 
niemyte, na podłogach znajdują 
się stosy śmieci^ Przejście do 
niektórych części budynku za­
walone rupieciami. Magazyn 
żywnościowy to obraz nędzy i 
rozpaczy. Wilgoć panująca w 
magazynie odbija się ujemnie 
na produktach, które pleśnieją.

Budynek stanowi własność 
Starostwa Powiatowego w Kęp­
nie, dlatego być może księża 

pian i pchor. Stępień przodują 
w pracy. W innych pododdzia= 
łach świecą przykładem przo= 
dujący żołnierze, jak st. sierż.

jąc się do przeprowadzenia se 
minarium na temat „Wielka 
Listopadowa Rewolucja So­
cjalistyczna”; przeczytał on u- 
twory Lenina: “O zadaniach 
proletariatu w obecnej rewolu 
cji”, „Marksizm a powstanie”, 
„W związku z czwartą roczni­
cą Rewolucji Listopadowej” 
jak również artykuł towarzy­
sza Stalina „Międzynarodowy 
charakter Rewolucji Listopa­
dowej” wreszcie 7-my roz­
dział „Krótkiego kursu histo­
rii WKP(b). Z całego tego ma 
teriału porobił on notatki i 
sporządził konspekt. Makarów 
uczęszcza na seminarium pro­
pagandzistów przy komitecie 
miejskim partii.

Kierownicy szkół zwracają 
baczną uwagę na przygotowa­
nie się słuchaczy do zajęć.

„Niektórzy z moich słucha­
czy, opowiadają propagandzi­
sta Owczynnikow — nie umie 
li robić notatek streszczających 
przerobioną lekturę. Aby ich 
tego nauczyć musiałem popra­
cować z każdym z osobna. O- 
becnie większość słuchaczy spo 
rządza doskonałe konspekty z 
przerobionego materiału”.

Do szkół politycznych uczę­
szczają setki tysięcy młodych 
komunistów.

opiekują się nim w tak „troski! 
wy” sposób.

Przy okazji warto zaznaczyć, 
że młodzież wychowywana jest 
w zakładzie w zatęchłej atmosfe­
rę ciemnoty, zacofania i ob­
skurantyzmu. Wśród księży 
nu je ciągle jeszcze tradycja 
kładów poprawczych Polski 
przedwrześniowej w typie za­
kładu chyrowskiego.

Kiedy widzimy młodzież ZMP 
owską, pełną radości i życia 
wyjeżdżającą na wczasy letnie, 
biorącą z piosenką na ustach 
udział w pracy żniwnej, to ser­
ce się kraje gdy się pomyśli 
o młodzieży zamkniętej w mu* 
rach zakładu Salezjanów. Wy­
daje mi się, że w sprawę, o 
której piszę, trzeba jak najszyb 
ciej wejrzeć. Wejrzeć w pierw 
szym rzędzie powinna Woje« 
wódzka Rada Narodowa.

D. R.

polu
obozu, postępuje praca nad 
urządzeniem bazy szkolenio­
wej. Wydział szkolenia zapla^ 
nował już zajęcia. W rejonach 
poszczególnych cyklów, wyra* 
stają jak grzyby po deszczu 
sale wykładowe i punkty pra­
cy. Tu rośnie w oczach minia­
turowy poligon, tam znowu 
podchorążowie otrzymują ostat* 
nie instrukcje przed wyjazdem 
na ostre strzelanie.

W jednym z cyklów grupa 
oficerska od rana wyjechała 
w teren i przeprowadza rozpo­
znanie oraz rozgrywkę ćwicze­
nia. Oficerowie pol.=wych. za­
jęci są organizacją świetlic 
obozowych. Podchorążowie pod 
kierunkiem oficera pol.-wych. 
rządza ją teatr na świeżym po­
wietrzu. który już został na­
zwany „Zielonym Teatrem”.

A oto baraki mieszczące cale 
wykładowe. Przed barakiem wy 
działu szkolenia stoi stół pla­
styczny, przedstawiający teren 
poligonu. Na stole tym, każde­
go rana oficer dyżurny wydzia­
łu zaznacza osie, na których 
odbywają się ostre strzelania 
oraz rejony, w których po* 
szczególne grupy szkolne prze* 
prowadzają zajęcia. Każdy 
z wykładowców przed wyjaz­
dem na zajęcia obowiązany jest 
zapoznać się dokładnie z sy­
tuacją „bojową” na poligonie.
Chodzi o zachowanie wszelkich 
środków ostrożności.

Już rozpoczynają się za* 
wody sportowe. Otwiera je de­
filada. Wraz z młodymi spor­
towcami. defilują „starzy spor 
łowcy” którzy mają za sobą 
wiele poważnych sukcesów. 
Maszeruje doskonały sprinter, 
Danowski. Maszerują kpt. Sam* 
sel, por. Piuro, por. I^agórski, 
por. Stecko, stara gwardia spor« 
Iowa szkoły. Nazwiska ich nie* 
raz spędzały sen z oczu naszych 
kolegów z innych Szkół Oficer­
skich. Defiluje pchor. Wala, 
zwycięzca tegorocznego Biegu 
Narodowego.

Po defiladzie przy dźwiękach 
orkiestry, gimnastyka rytmicz­
na. Zgrane ruchy, zgrane tem­
po. Po pokazie — zawody spor 
towe. Koszykówka, siatkówka, 
szczypiorniak — rozgrywane są 
o mistrzostwo pododdziałów. 
Mistrzowskie zespoły zmierzą 
się niedługo z naszymi sąsia­
dami. Wieczorem w „Zielonym 
Teatrze” zespół artystyczny 
Teatru Domu Żołnierza z Po» 
znania bawi wszystkich żob 
nierską swadą i humorem. Go* 

! dżina 23.00 Capstrzyk. Jutro 
I rozpoczyna się pierwszy dzień 
i pracy.
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12 piłek w siatce na meczu

KOLEJARZ-RUCH 8:4
Fatalna obrona Gołębiowskiego ■ Trzy jedenastki i jedna samobójcza

Ruch: Izeja? Oślizgło, 
Giebur; Suszczyk, Barty- 
ła. Bomba; Alszer, Prze- 
cherka, Cebula, Żurek, 
Kubicki.

, Kolejarz: Gołębiowski; 
Sobkowiak, Wojciechow­
ski I; Słoma, Tarka, Ma­
tuszak; Kołtuniak, Anio­
ła, Czapczyk, Białas, 
Wojciechowski II.

Sędzia spotkania Seich 
ter (Kraków).

Spotkanie ligowe pomiędży 
Kolejarzem i kuchem obfito­
wało, jak rzadko które,w bram­
ki. 12 razy bramkarze wyjmo­
wali piłki ze siatki. Szeja mi­
mo puszczonych 8 goali mógł, 
więcej się podobać niż roz­
trzęsiony nerwowo Gołębiow­
ski. Wybiegał on ze swej bram 
ki >daleko w pole, a doskonale 
dysponowany Alszer w takich 
właśnie sytuacjach zdobywał 
punkty.

Kolejarz zagrał z początku 
bardzo dobrze we wszystkich 
liniach. Atak dobrze się rozu­
miał. Pomoc cofała się w mia­
rę potrzeby i zasilała atak pił­
kami. Obrona pilnowała swoich 
pozycyj i bramkarz pilnował 
swojej świątyni.

Ruch w ataku nie potrafił się 
zrozumieć. Każdy grał dla sie­
bie, dryblując aż dó utraty 
piłki. Pomoc zupełnie zginęła 
na boisku: ani nie zasilała ata­
ku, ani też nie pomagała obro­
nie, która ponosi największą 
winę za ogromną porcję bra­
mek. Zwłaszcza obrońca Ośli­
zgło, za którego ręki sędzia po 
dyktował aż trzy jedenastki.

Kolejarze w pierwszej, szczę­
śliwej połowie ustawili się 
skrzydłami napadu, pomocy i 
ębrony do przodu. W tyle po­
zostawali Tarka i Czapczyk. 
Powodzenie takiego szyku 
Czapczykowi do tego stopnia 
podobało się. że we wszystkich 
sytuacjach pozostawał on na 
tym samym miejscu i podawał 
piłki nie tylko do przodu, ale 
nawet niepotrzebnie do tyłu, 
hamując tempo gry.

Kiedy po przerwie Ruch roz­
począł rozpaczliwy atak, Ko­
lejarze nie potrafili zmienić tak 
tyki. Za mocno wysunięte 
skrzydła nie mogły przeszko­
dzić ani AIszerowi, ani Kubic­
kiemu w^ niebezpiecznych go­
nitwach pod bramkę. Sam Tar­
ka nie potrafił opanować sy­
tuacji, które mnożyły się za­
straszająco szybko. Napastni­
kom Ruchu, a zwłaszcza AIsze­
rowi w uzyskanych trzech 
©ramkach dopomógł skandalicz 
nie broniący Gołębiowski, któ­
ry wybiegał z bramki nieomal 
na środek boiska.

Ogólnie mecz mógł się tylko 
podobać z powodu mnóstwa 
strzelonych bramek, poziom 
jednak można jedynie sprowa­
dzić do poszczególnych graczy. 
Z Kolejarza wyróżnić należy 
Aniołę, który mocno poprawił 
się technicznie i potrafi już 
grać zespołowo, Białasa jako 
dobrego taktyka, Słomę i Ma­
tuszaka. Ze Ślązaków Alszera, 
Kubickiego i Przecherkę.

Przebieg gry
5 min. Białas zdobywa pier­

wszą bramkę.
11 min. Znowu Białas strzela 

z woleja wspaniałego goala.
14 min. Alszer z podania Ku­

bickiego, po ominięciu Wojcie­
chowskiego i Tarki zdobywa 
dla Ruchu pierwszą bramkę.

16 min. Słoma z jedenastki 
za rękę Oślizgły piłkę umiesz­
cza w siatce.

25 min. Anioła zdobywa dla 
Kolejarza z karnego czwartą 
bramkę.

28 min. Samobójcza bramka 
podwyższa wynik do 5:1 dla 
Kolejarza.

Po przerwie
15 min. Kołtuniak zdała zdo­

bywa goala przy pomocy bram 
karza Ruchu.

25 min. Alszer do pustej bram 
Ki strzela następnego goala.

26 min. Ten sam błąd Gołę­
biowskiego wykorzystuje Alszer, 
strzelając 3 bramkę dla Ruchu.

34 min. Anioła podwyżśza 
wynik do 7:3.

35 min. Żurek z podania 
Przecherki strzela 4 bramkę dla 
Ruchu,

40 min. Jedenastkę strzela 
Kołtuniak, ustalając wynik 
dnia.

sukces Mg i Bigamia (Wisła) U
Ligowa drużyna Warty ro­

zegrała w Krakowie szczęśliwy 
mecz z leaderem Ligi Gwardią, 
który zakończył się wynikiem 
remisowym. Bramkę dla po­
znańskiej drużyny zdobył do­
skonale grający SmółskL O-

prócz tego gracza dobrze wy­
padli: Krystkowiak w bramce, 
Pyda na obronie i Groński w 
pomocy.

Sport w kilku wierszach
A. Z. S. (KATOWICE) — KO= 

LEJARZ (GNIEZNO) 6:5
Decydujący mecz o spadek 

z Ligi Szczypiomiaka katowic* 
ki A. Z. S. wygrał z „Koleja- 
rzem“ (Gniezno) 6:5 (1:4).

IGRZYSKA SPORTOWE
SZKÓŁ ZAWODOWYCH 

W ZABRZU
Igrzyska sportowe szkół za= 

wodowych w Zabrzu zakończy= 
ły się sukcesem Przemysłu Wę­
głowego 361 pkt. przed Meta= 
łowcami 282 pkt. i Hutnikami 
194 pkt.

OFICJALNE WYNIKI
„TOUR DE HONG ARIE"
Ostatni etap wyścigu dookoła 

Węgier wygrał Yarnajo (Fran=

; cja) 6:08.10 przed Borgeteau 
j (Fr.). Pieiwszy z Polaków Sa< 
; łyga przybył na 15 miejscu.

W klasyfikacji indywidual­
nej wyścig dookoła Węgier wy* 
grał Labeylie (Francja) 31:23,32 
przed Lauschą (Austria) 31:33,34 
i Bourgeteau (Francja) 31:38.35, 

6. Czyż (Polska) 31:58,55. 8. No* 
woczek (P) 32:01,45, 16. Sałyga 
(P) 32:11,11, 22. Rzeźnicki (P) 
32:30,41.

POLSKA ŚRODKOWA — POL­
SKA POŁUDNIOWA 102,2:90,3

W Lublinie odbyły się zawo­
dy lekkoatletyczne o puchar 
Kusocińskiego, które zakończy­
ły się zwycięstwem drużyny 
Polski Środkowej.

I Liga
Kolejarz P. — Ruch 8:4
Gwardia — Warta 1:1
Górnik Byt, — Cracovia 2:2
AKS — Legia 0:3
Polonia W. — ŁKS Włók. 2:1
Lechia — Polonia B. 3:1

Tabela
Gier Pkt. St. br.

1. Gwardia 11 19 34:9
2. Kolejarz 11 15 37:21
3. Cracovia 10 14 23:16
4. Polonia W 10 13 19:13
5. Górnik 11 11 20:20
6. ŁKS 11 11 25:29
7. AKS 11 11 22:28
8. Warta 11 10 16:14
9. Ruch 11 7 22:33

10. Lechia 10 7 16:30
11. Legia 10 6 13:24
12. Polonia B. 11 4 15:26

Powiatowy Z w. Gminnych Spółdzielni 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" — Śrem 

ulica Kilińskiego 2 
ogłasza

PRZETARG OSTRY 
na dzień 14 lipca 1949 r. godzina 14 
na sprzedaż 3 samochodów osobowych 
Skoda-Kabriolet i Opel-Olympia na cho 
dzie oraz Opel-Kadet nieczynny.

Wyżej wymienione samochody oglą­
dać można w magazynie PZGS — Śrem 
Kilińskiego 2, w czasie od 4 do 12 lipca 
br. włącznie. 807

„Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane" Oddział 
w Poznaniu, ul. Zeylanda 
12, przyjmie natychmiast 

kierownika 
Wydziału produkcji ze 
znajomością organizacji 
zakładów wytwórczych w 
branży stolarskiej prefa- 
brykacji betoniarskiej — 
oraz

kalkulatorów 
na kalkulację wynikową 
do Wydziału Inżynieryj­
no-Budowlanego.

Zgłoszenia wraz z poda 
niem posiadanych kwali­
fikacji fachowych należy 
kierować pod powyższy 
adres do Wydziału Ogól­
nego. sos

Poznańska Fabryka Przy- 
czepek Samochodowych — 
pod -Zarządem Państw. 
Poznań, Antoninek, ulica 

Warszawska 349 351 
zatrudni zaraz

SPAWACZY elektryczn. 
i autogenicznych,

ŚLUSARZY, TOKARZY, 
KOWALI — kwalifikowa­

nych.
Dojazd do pracy z Pozna 
nia własnym samochodem 
fabryki. — Zgłosz. przyj­
muje Biuro Personalne 
fabryki. 803

Zagubiono kartę rejestra­
cyjną Urzędu Zatrudnie­
nia Kaniewska Krystyna, 
Składowa 11. 813

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne. 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka 
nr 33. 780

4

MW
mistrzynią Polski

W indywidualnych mistrzo­
stwach tenisowych Polski w fi­
nale kobiet Jędrzejowska zdo­
była po raz 15 tytuł, wygrywa­
jąc z Kamińską 6:1, 6:1.

- W półfinałach gry pojedyn­
czej mężczyzn Skonecki poko­
nał Tłoczyńskiego 6:2, 6:2, 6:1, 
a Piątek wygrał z Olejniszy- 
nem 7:5, 6:1, 6:4.

o uielście do li Ligi
Grupa I
Kolej. (Przem.) — Resovia 3:0 
Grupa II
Ogniwo (Wr) — Metal (Bob) 0:1
Metal (Sosn) — Górnik (Jan) 1:0
Grupa III
Brda (Bydg) — Pionier (Szcz) 3:0

Ogłoszenie o licytacji samochodów
Dnia 13 lipca 1949 r. o godz. 9 sprzedamy w drodze 

licytacji najwięcej dającemu za gotówkę:
5 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

marki: Opel-Kapitan, Opel, Hanomag, FKW 1 Fiat 
w takim stanie, w jakim się obecnie znajdują, bez 
jakichkolwiek gwarancjL

Licytacja odbędzie się na dziedzińcu Powiatowego 
Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" w Krotoszynie, przy ul. Kościuszki nr 8.
Wł.787 Pezetges — Krotoszyn

Instytucja Państwowi 
w Poznaniu, za angażu 
je: samodzie lny c h

KSIĘGOWYCH—
BILANSISTOW

1 KONTYSTÓW
URZĘDNIKÓW 

do działów handlowe­
go, finansowego i sta 
tystycznego.

Oferty z odpisami 
świadectw i życiory­
sem kierować do „Ga 
zety Poznańskiej" pod 
nr 808.

Zagubiono leg. b. PPR nr 
355862, zameldowanie mi­
licyjne na nazwisko — 
Chmielewski Marian, Nad 
Wierzbakiem 18. 814

Zagubiono świadectwo — 
czeladnicze nr 27105 Izba 
Rzemieślnicza — Poznań 
Szymański Ludwik 811

Zagubiono książkę Ubez­
piecza Ini Społecznej — 
Poznań, Milewska Helena 

809

Zagubiono łegit. b. PPS., 
wkładka nr 933069, kartę 
rejestr, mieszkańców Po­
znania 1945. Smoczyński 
Lech, Wybickiego 1. 810

\ -----J ~ « Wituskiego; 23.00Kolej. (Gd) — Kolej, (Lesz) 7:21mości.

5.20 Koncert dla świata pracy — 
transmisja z Pragi; 6.00 Dziennik 
poranny', 6.55 Program dnia; 7;00 
Wiadomości dziennika porannego; 
7.20 Muzyka rozrywkowa; 8.00 
Streszczenie wiadomości dzienni­
ka porannego: 8.35 „Daleko od 
Moskwy“ powieść W. Ażajewa; 
12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stół.; 12.20 Audy­
cja dla wsi; 13.35 Muzyka obiado­
wa w wyk. Zespołu J. Haralda; 
14.15 Koncert popołudniowy; 14.50 
Informacje poznańskie; 14.55 No­
towania giełdowe; 15.05 Koncert 
solistów — „Pieśni polskie" w 
wyk. Aurelii Czerniewskiej (me­
zzosopran); 15.25 Informacje ogól­
nopolskie; 17 00 I Dziennik popo­
łudniowy; 17.15 Koncert rozryw- 
kowyw wyk. Orkiestry PR w Byd 
goszczy; 18.15 Fr. Schubert — So- 
natina D-dur op. 137 nr. 1; 18.30 
„Z życia Bułgarii"; 18.45 „Kwa­
drans poetycki", Wandy Kar­
czewskiej; 19.00 II Dziennik popo 
łudniowy; 20.00 Koncert symfonicz 
ny w wyk. Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej PR; 21.00 Dziennik 
wieczorny; 21.40 Muzyka taneczna 
22.25 „Brahms i Liszt" — utwory 
fortepianowe w wyk. Tadeusza

Ostatnie wiado-

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki Poz­

nański — Ekspozytura w 
Gorzowie Wlkp. nr O. A. 
A. V — 8/63/49 — S. Go­
rzów Wlkp., dnia czer­
wca 1949 r. ob. Szpiro 
Piotr - Franciszek urodź, 
dnia 14. I. 1918 r. zamiesz 
kały w Lubsku, pow. Kro 
sno Odrz. uzyskał zezwo­
lenie na zmianę nazwiska 
rodowego Szpiro na Szy­
mański. Za wojewodę mgr 
Henryk Sokołowski w/z 
naczelnika wydziału 798

OGŁOSZENIE
Urząd Wojewódzki Poz­

nański — Ekspozytura w 
Gorzowie Wlkp. nr O. A. 
A. V — 8/64/49 — S. Go­
rzów Wlkp., dnia czer­
wca 1949 r. ob. Szpiro 
Zofia, urodź. 14. 12. 1922 
*am. w Lubsku pow. Kro 
no Odrz.. uzyskała zez­
wolenie na zmianę naz- ( 
wiska rodowego Szpiro 
la Szymański. Za woje­
wodę mgr Henryk Soko- 
łowski w/® naczelnika 
wydziału. 798

POLSKIE RADIO w POZNANIU
ogłasza

przetarg ofertowy nieograniczony 
na remont kapitalny budynku mieszkalnego przy 
ul. Sw. Wojciecha nr 2 i 2a. Remont przewiduje 
wszystkie roboty budowlane, instalacyjne i kanali­
zacyjne.

Ślepe kosztorysy odebrać można dnia 8. 7. 1949 nr 
w biurze Polskiego Radia przy ul. Berwińskiego 5, 
pokój nr 28 od godz 9 da godz. 12.

Polskie Radio zastrzega sobie swobodny wybór o- 
ferenta, podział robót między kilku oferentów wzgl. 
odrzucenie ofert bez podania powodu. 812

— Na miłość Boską! — zawołał wylękniony adwokat. 
— Ale pan chyba nikomu o tym zastrzyku nie opowia­
dał?

— Lekarz zabronił mi opowiadać o tym aż do pewne­
go czasu — zapewnił go Magaraf.

— Mądrala ten pański doktor! — Ze szczerym zachwy­
tem odrzekł adwokat.—Jeżeli ktokolwiek dowie się o tym 
doktorze i o tym eliksirze, będzie pan odpowiadał nie 
tylko za złamanie kontraktu, ale i za świadome narusze­
nie warunków umowy.

Rozmowa ta była bardzo pożyteczna, gdyż sędzia śled­
czy, który również zamierzał zrobić karierę na tym pro­
cesie, rozpatrywał wszystkie okoliczności, jakie towa­
rzyszyły jego raptownemu urośnięciu. Oczy sędziego 
błyszczały przy tym takim podnieceniem, jak gdyby on 
sam chciał za wszelką cenę urosnąć.

Ale sprawa przedstawiała się znacznie prościej. Sędzia 
śledczy miał około pięćdziesiątki i doskonale zdawał so­
bie sprawę z tego, że oto nadarza mu się, być może ostat­
nia w życiu, okazja wyróżnienia się i kto wie, może na­
wet awansu na stanowisko podprokuratora i że, nie ma- 
jąc żadnych stosunków powinien się na głowie postawić 
i zabłysnąć swoimi prawniczymi zdolnościami.

Ale Magaraf z uporem obstawał przy swoim.

KONKURS
Zarząd Miejski w Świebodzinie, pow. Świebodzin, 

woj. poznańskie, ogłasza konkurs na stanowisko 
Kierownika Przedsiębiorstw Komunalnych (Gazowni, 
Wodociągów i Zarządu Nieruchomości Miejskich).

Od kandydata wymagany jest dyplom inżyniera 
budownictwa. Wynagro<i£?nie wg. I grupy umowy 
zbiorowej dla przedsiębiorstw komunalnych.

Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
kierować do Zarządu Miejskiego w Świebodzinie. — 
Mieszkanie zapewnione. 790

..GAZETA POZNAŃSKA" 
najpoczytniejszym pismem
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Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0459

Trudno piórem opisać sensację, która wybuchła dooko­
ła tego niesłychanego procesu.

Reporter pewnego brukowca, który przypadkowo był 
obecny na przedstawieniu w „Złotym Pawiu“ podczas 
skandalu, jakim skończył się występ Magarafa, stał się 
bogatym człowiekiem w ciągu dwóch dni. Zamierzał na­
pisać reportaż o całym incydencie, prześliznął się za ku­
lisy, aby dowiedzieć się dalszych zabawnych szczegółów 
o karzełku, który przestał być karzełkiem i pierwszy do­
wiedział się o tym, że sprawa oprze się o sąd.

Sprytny reporter zrozumiał, jaką dojną krowę znalazł 
w tym sensacyjnym wydarzeniu. Dokonał kilku fotogra­
ficznych zdjęć:

„Tomasio Magaraf wychodzi z gabinetu dyrektora" 
„Tomasio Magaraf po raz ostatni opuszcza wejście dla 

artystów".
Tomasio Magaraf opowiada swoim kolegom o nieszczę­

ściu, które go spotkało".
Wkrótce potem reporter udał się do mieszkania nasze­

go bohatera i zanim ten wrócił, zdążył zaskarbić sobie 
zaufanie czcigodnej wdowy i uzyskał od niej bardzo cie­
kawy wywiad o jej sublokatorze.

Gdy wreszcie Magaraf, wytrącony całkowicie z równo­
wagi i przynębiony, wrócił do domu, reporter brukowca 
nie tylko zdołał wyciągnąć od niego najbardziej sensa­
cyjne szczegóły dotyczące zarówno jego życia jak i życia 
jego najbliższych krewnych, lecz również jego pogląd na 
istotę sztuki artysty estradowego.

Przy pożegnaniu z Magarafem, reporterowi udało się 
niepostrzeżenie skraść familijny album z fotografiami ro­
dziny byłego karzełka, który zresztą następnego dnia zo- 
<ał mu zwrócony wraz z pachnącym jeszcze drukarską

farbą numerem brukowca, całkowicie poświęconym sen­
sacyjnej sprawie Tomasio Magarafa.

Brukowiec musiał dwanaście razy wydawać specjalne 
dodatki, które publiczność rozchwytywała w mgnieniu 
oka. Gdy zaś cała armia reporterów’ innych gazet wtarg­
nęła do mieszkania Magarafa, przedsiębiorczy reporter 
brukowca oczyma zaczerwieniałymi po nieprzespanej no­
cy, już dyktował w najwyższym pośpiechu stenografistce 
ostatnie zdania broszury, której tytuł brzmiał:

„Bomba Tomasio Magarafa".
I która w przeciągu dwu dni rozeszła się w ilości trzech 

z pół miliona egzemplarzy.
Po prostu niepodobieństwo jest opowiedzieć treść, 

a nawet wyliczyć ilość wszystkich artykułów i felieto­
nów, wzmianek i „korespondencji własnej", jakie w cią­
gu tych dni ukazały się na łamach prasy całej ArżanteL 
Wymagało by to co najmniej kilkuset stronnic pokaźnego 
tomu.

Ograniczymy się przeto do przytoczenia tylko najbar­
dziej chrakterystycznych tytułów tych niezliczonych ar­
tykułów, wzmianek i sprawozdań sądowych.

Liliput stanął przed sądem za to, źe wyrósł.
Tomasio Magaraf, udając się do sądu, ogolił się po raz 

pierwszy w życiu!
. Wszyscy tańczą modnego fokstrota: „Jaki ty jesteś du­
ży mój maleńki Tommy!"

„Mam szalony apetyt" — powiedział Tomasio naszemu 
reporterowi.

„Kontrakt — jest kontraktem!" — powiedział pan Bor- 
ros, wiceprzewodniczący Związku Właścicieli Przedsię- 
biostw Rozrywkowych.

(C. d n.)
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Narado aktywu wiejskiego PZPR w Gubinie Brak energii elektrycznej
omawia zagadnienie umasowienia spółdzielczości w Ośrodku Szkolenia Rolnego w Bieczu 

paraliżuje wykonanie prac rolnych
W sali Zarządu Miejskiego w Gubinie odbyła się narada 

aktywu PZPR, w której wzięło udział 85 aktywistów. Nara­
dzie przewodniczył II Sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR 
tow. Jaworski. Referat na temat spółdzielczości wiejskiej wy­
głosił tow. Fiodoruk I Sekretarz Komitetu Powiatowego. W 
naradzie uczestniczył przedstawiciel KW PZPR tow. Bartko­
wiak.

Referat tow. Fiodoruka przy- 
burzliwymi oklaskami. 

Rozwinięto nad nim dyskusję, 
w której wzięło udział 15 akty­
wistów. Tematem dyskusji były 
sprawy Spółdzielni Wsi Samo­
pomocowych oraz zagadnienia 
pracy i rozwoju gminnych spół­
dzielni. W podsumowaniu dy­
skusji tow. Bartkowjak podkre- 
lił, że coraz więcej aktywu 
wiejskiego zabiera głos wypra­
wach wsi. Jest to wynikiem 
wzrostu świadomości ideologi­
cznej chłopów *— członków 
PZPR.

W wolnych wnioskach wójt

Bezimienna ulica
otrzymała nazwę

Jedna z ulic Zielonej Góry, 
biegnąca wzdłuż toru kolejo­
wego w kierunku Czerwińska 
nie mała do tej pory nazwy. 
M ejska Rada Narodowa uchwa 
lila więc na ostatnim posiedzę 
hiu na wniosek tow. Górskie­
go nazwać ją ul. Pieszą. Ulica 
ta łączy w dużym trójkącie u- 
licę Batorego i Dąbrowskiego.

Ruch kołowy na tej ulcy 
jest zamknięty. (nj)

Pracownicy Ubezpieczalni społecznej 

nagrodzili naiDilnie iszych uczniów 
Szkoły Podstawowej w Płotach

Uroczystość zakończenia ro­
ku szkolnego Szkoły Podstawo 
Wej w Płotach zagaił kierow­
nik szkoły ob. Maślankiewicz. 
witając przybyłych rodziców 
i gości, oraz przedstawicieli 
Komitetu Opiekuńczego i ze­
braną dziatwę szkolną. Na 
część artystyczną złożyły się: 
śpiew i deklamacja w wykona 
niu uczniów szkoły.

W ćmieniu Komitetu Opie­
kuńczego składającego się z 
pracowników zielonogórskiej 
Ubezpieczalni Społecznej prze­
mówił ob. Quowerez. Mówca

Dziś wtorek 5 lipca 1949 roku 
Antoniego — Przybywoja 

Jutro środa 6 lipca 1949 .roku 
Łucji — cnocienora

ODDZIAŁ REDAKCJI
„GAZETY LUBUSKIEJ** 

ut Żeromskiego nr 3. cel. 400 
Ważniejsze nr-y telefonów 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 
PCK: 800.
Karetka Pogotowia Ubezpiecza­
lni Społecznej 873.
Straż Pożarna: 14.9.

Hotel pod Białym Orłem teł. 30(1. 
DYŻURY LEKARZY

5 bm. pełni dyżur dr. M. Mielnik 
Pocztowa 4

ODPRAWA PRZEWODNICZĄ­
CYCH kOl fabrycznych

ZMP.
W ubiegłym tygodniu w sali ze­

brań PZ ZMP odbyła się odpra­
wa przewodniczących kół fabrycz 
nych ZMP. Tematem odprawy by­
ło szczegółowe omówienie techni­
ki pracy kół fabrycznych, akcji 
walki ze stonką oraz zbiórki 
złomu.

MŁODZIEŻOWE BRYGADY 
KONTROLNE

W najbliższych dniach wyruszy 
ba teren Zielonej Góry 5 Młodzie 
żowych Brygad Kontroli pracy i 
płacy. Brygady składać się będą 
z 3 członków ZMP, a celem ich 
będzie kontrolowanie warunków 
pracy młodzieży, zatrudnionej w 
przemyśle, handlu, rzemiośle i 
rolnictwie.

PIJACKA BOJKA ZAKOŃ­
CZYŁA SIĘ TRAGICZNIE.

Ob. Mikołaj Wiśniewicz zamie­
szkały we wsi Grabowie gmina 
Nowogród, w trakcie bójki na za 
bawię wywołanej pod wpływem 
alkoholu, doznał kilka ciętych ran. 
nożem w żołądek.

Zawezwana karetka pogotowia 
przewiozła ofiarę pijackiej bójki 
do Szpitala Powiatowego przy ul. 
Gen. Stal.na.

gminy Biecz tow. Skorupiński 
nadmienił, że w punktach spę­
dów pracownicy Centrali Mię-

Samochód Spółdzielni Mleczarsko - Jajczarskiej 

zaopatruje mieszkańców Zielonej Góry 
w sery, jajka i masZo

Dzień targowy. Na rynku ruch. 
Gospodynie domów czynią żaku 
py. Zewsząd słychać głosy ,,po 
ile jajka?" a po ile masło?", a 
potem głośne targowanie się.

Następują doraźne „ próby" 
polegające na ,,wąchaniu", nie­
raz nos kupującej macza się w 
masełku, albo odrobiny masła 
wędruje na koniec palca.

Zgodnie stwierdzamy, że takie 
pobieranie próbek jest wysoce 
niehigieniczne — ale trzeba też 
przyznać, że masło często jest 
„zaprawione".

Z uznariiem zawiera dużo wo­
dy i pachnie margaryną, należy 
więc przyklasnąć pożytecznej 
inicjatywie Spółdzielni Mleczar- 
sko-jajczarskiej, która dla dobra

’ zwróci 1 Się przede wszystkim 
: do uczniów opuszczających 
' mury szkoły, życząc im, by 
■ wysiłkiem swej pracy dążyli 
do pogłębieni a wiadomości na­
bytych w szkole, aby w przy­
szłości w miarę rozbudowy go 
spodarki państwowej zapełnili 
oni szeregi fachowców, potrzeb 
nych w rozbudowie kraju.

Po przemówieniu, mgr Quo 
werez ‘wręczył uczniom wyróż 
niającym się pilnością i postę­
pami w nauce, wartościowe 
książki beletrystyczne, po 
czym ob. Wanda Ozych obdaro 
wała każdego ucznia torebką 
cukierków, ufundowanych 
przez Komitet Opiekuńczy. (Nj)

Czytaj

prasę 
partyjną

Sport no Ziemi Lubuskiej

Wyścig szosowy 
z okazji zakończenia „Dni Morza“

Zielonogórska „Unia” na za­
kończenie Dni Morza zorgani­
zowała w porozumieniu z Za­
rządem Ligi Morskiej wyścig 
szosowy na trasie Krempa — 
Chynów — Zawada — Krempa.

W wyścigu wzięło udział 18 
maszyn w kategorii od 125 do 
500 cm3, reprezentujących bar­
wy ZZK Poznań, Unia Świebo­
dzin, Zielona Góra. Komisję 
sędziowską tworzyli:

Józef Wiecki, Jan Piotrowski, 
Adam Marszalek i Witold Ja­
siński.

Wyniki poszczególnych bie­
gów są następujące:

Kategoria do 130 cm3 — tra­
sa 12 km: 1) Ferdynand Kobus 
ZZK Poznań, 2) Edmund Michaś 
„Unia” - ZG, 3) Jan Szporn — 
„Unia” - ZG.

snej w Zielonej Górze odzywa­
ją się niegrzecznie w wypad­
kach, gdy rolnik odstawił po­
nad 100 kg sztukę i nie może 
jej we dwójkę załadować na 
samochód.

Tow. Hołodniak z gromady 
Łomy gmina Wałowice uskar­
żał się na krzywdzący rozdział 

świata pracy, wysyła na rynek' 
specjalnie na ten cel przezna­
czony samochód, mieszczący w 
swoim wnętrzu, świeżutkie, gwa 
rantowanej jakości masło, serek 
mleko, kefir i jajka. Wszystko 
sprzedawane jest po uwzględnię 
niu godziwego zysku i rzetelnej 
kalkulacji. Nie dziwimy się 
więc że już około 11 .g ranny 
transport jest wyczerpany. Trze 
ba przywozić jeszcze raz.

W czasie rozmowy ze sprze­
dawcą, zwraca naszą uwagę po­
kaźnych rozmiarów dzwonek. 
Okazuje się, że samochód Spół­
dzielni jeździ także w godzinach 
rannych po mieście i właśnie 
na dźwięk dzwonka, gospodynie 
wychodzą z domów i czynią bez 
straty czasu odpowiednie zaku- 
PY-

Celowość i pożyteczność tej 
godnej pochwały inicjatywy ma 
swój odpowiednik jeszcze w 
tym, że przyjazd takiego samo­
chodu z nabiałem W dzień tar­
gowy, wpływa wydatnie na re­
gulację cen, które nieraz są 

pow. śWlBBOdZlńSHI 
wykonał plan 
kontraktacji 
w 102%

Akcja kontraktacji w powie­
cie świebodzińskim w ostatnim 
czasie rozwija się coraz lepiej. 
Chłopi zrozumieli ważność oraz 
doniosłe znaczenie tej akcji i 
z pełnym zaufaniem przystąpili 
do kontraktowania swych wła­
snych sztuk, tak że Gminna 
Spółdzielnia Samopomocy Chłop 
sklej zanotowała ostatnio wy­
konanie .planu w 102%,

Samo miasto Świebodzin z 
gminą Rzeczyca wykonały plan 
w ponad 26,2%.

Na uznanie zasługują skupy- 
wacze, którzy z energią i za­
pałem w dalszym ciągu spełnia 
ją swe obowiązki i dążą do 

j przekroczenia planu n 100° 'o w 
(kontraktowaniu na rok 1950.

(SI)

Kategoria do 250 cm3 — tra­
sa 24 km: 1) Jan Janicki — 
Unia — ZG, 2) Ferdynand Ko­
bus ZZK — Poznań, 3) Zbig­
niew Kaniecki — Unia - ZG,

Kategoria do 350 cm3 — tra­
sa 36 km: 1/ Witold Antonie­
wicz — Unia - ZG, na Norłonie 
wyścigowym w czasie 18.42, 2) 
Marian Zadoń — Unia - ZG, 
w czasie 19.54.

Kategoria ponad 350 cm’ — 
trasa 36 km: 1) Marian Fał­
kowski — Unia Świebodzin na 
Nortonie wyścigowym 500 cm3 
w czasie 17.4^ 2) Witold Anto­
niewicz na Nortonie wyścigo­
wym 350 cm3 w czasie 17.59.

Rozdanie nagród nastąpiło na 
przystani LM w Krempie nad 
Odrą. (Tę)

prosiąl* Przy rozdziale ob. Jaś- 
kowiak stosował jeszcze stare 
zwyczaje i swym znajomym 
przydzielał lepsze sztuki, a 
gorsze biedniejszym chłopom.

Po wyczerpaniu programu 
obrad naradę zakończono• od­
śpiewaniem „ Między naród ówki" 

(Rys) 

przecież zależne od naszych 
„koszykowych" dostawców.

(Lg)

Interwencje Gazety Lubuskiej skutkują
Usunięto napisy niemieckie
w Zielonej Górze

W numerze 97 Gazety Lu­
buskiej zamieściliśmy notatkę 
pt „Łaźnia czy Stadtbad“, w 
której pisal śmy, że na Łaźn. 
Miejskiej przy ul. Zamkowej 
widnieje napis „Stadtbadu o- 
raz na jednym budynku przy 
ul. Dąbrowskiego olbrzymich 
rozmiarów napis „Frydrichs 
Sagan“.

W tych dniach otrzymaliśmy 
pismo od Zarżą lu Miejskiego 
ze Stwierdzeniem, że oba szpe

Młodzież SP iii zielonej Górze 
odgruzowuje m asło na cześć święta Odrodzenia

Młodzież hufca SP przy szko 
le Przemysłowej Zaodrzań 
sk eh Zakładów oraz junaczki 
z powiatu Zielona Góra dla 
uczczenia 5 rocznicy powsta­
nia PKWN podj/d się w ra­
mach 3-dniówek rozebrać n.e 
nadające się do zamieszkania 
dwa budynki, stojące przy 
zbiegu ul. Dąbrowskiego i Ba 
torego w Zielonej Górze.

Pierwsza brygada junaczek 
i junaków przystąpiły już do 
pracy rozbiórkowej. Przy roz­
biórce zajętych jest około 100 
junaczek i junaków. Pracami 
junaków kieruje Komendant. 
Powiatowej „SP“ rotmistrz Pi 
wowarczyk, oraz instruktor 
przy szkole Przemysłowej ob. 
Bember.

Uzyskane z 'rozbiórk. cegły 
i dachówki, użyte zostaną na 
odbudowę stadionu sportowe­
go przy ul. Wyspiańskiego,

ZWIJK« MIODIIEH nillllfj
obradował w Świebodzinie

W Świebodzinie 7 odbył się 
Zjazd Młodzieżowy, w którym 
udział wzięło 100 delegatów z 
miasta i terenu.

K. S. „Gwardia" 

- K. S. „Włókniarz11 

4:4 (1:3)
Na stadionie przy ul. Wroc­

ławskiej rozegrano spotkanie 
towarzyskie w piłkę nożną po­
między zielonogórską „Gwar­
dią” i miejscowym „Włóknia­
rzem”, zakończone z wynikiem 
nierozstrzygniętym w stosunku 
4:4, do przerwy 1:3,

Bramki dla „Gwardii’ zdoby­
li: Chińczyk, Walczyk, Pysie- 
wicz i Gąwiec po jednej. Dla 
gospodarzy: Rajmuid Ferencz 3 
i Zbigniew Ferencz jedną z po­
la karnego.

Zespół „Włókniarza” zagfał 
bardzo słabo. Sędzia zawodów 
ob, Arciszewski niejasnymi wer 
dyktami wprowadzał burze pro­
testów i zamieszanie na boisku, j

W miesiąca maju br. admi­
nistracja PGR Biec^ przenio­
sła się do Starego Osiedla, u- 
stępując swe pomieszczenie 
Ośrodkowi Szkolenia Rolnego.

W kilka tygodni póżniiej z 
Lubska przyjechało 3 monte­
rów, którzy bez porozumienia 
się z Zarządem Ośrodka weszli 
do ogrodu i odcięli przewody 
wysokiego napięcia, paraliżu­
jąc tym samym całkowicie go 
spodarkę ośrodka, pracującego 
wyłącznie na prądzie.

Je-st to tym bardziej niezro 
zumiałe, że stało się to w cza­
sie gorączkowych przygtowań 
do akcji żniwnej. Zamiast po­
magać chłopom i służyć im ra 

cące miasto napisy Zarząd 
Nieruchomości Miejskich usu­
nął. (Ni)

Młodzież ZMP z Odlewni

szuka stonki ziemniaczanej
W celu zrealizowania, po­

wziętej na ostatnim zebraniu 
Koła ZMP przy Odlewni w Zie 

przy budowie którego zatrudnię 
ni są również junacy SP.

Kompletne rozebranie i o- 
czyszczenię cegieł nastąpiło w 
dniu 27 bm. Młodzież zatrud­
niona przy rozbiórce, obecnie 
pracować będzrie przy budowie 
stadionu sportowego przy ul. 
Wyspiańskiego.

Dodatkową pracą uczci 

załoga „Polskiej Wełny'' 

5-Ia rocznicę powstania P. K. W. N.

Ostatnio odbyło się zebranie 
pracowników „Polskiej Wełny“ 
na którym solidaryzując sfę.z 

Zjazdowi przewodniczył ob. 
Józef Kopa. Referat ideologicz­
ny wygłosił ob. Pilic; delegat 
Wojewódzkiego Zarządu ZMP 
z Poznania. Nad wygłoszonym 
referatem wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której u- 
dział wzięło 12 dyskutantów. 
Omawiano zagadnienia przebu­
dowy wsi polskiej, współzawod­
nictwa pracy i szkolenia ideo­
logicznego. Wypowiadano się 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym, co jest dowodem, że mło­
dzież świebodzińska żywo in­
teresuje się zagadnieniami wal­
ki o trwały pokój. Następnie 
wybrano nowy Zarząd Powiato­
wy, na czele którego stanęli: 
ob. Ambrosiewicz jako prze­
wodniczący i Józef*Kopa jako 
wiceprzewodniczący. Delegata­
mi na zjazd wojewódzki wy­
brano: Ambrosiewicza, Kopę, 
Niewiarowskiego, Kołowatego, 
Kwalikównę, Chojnacką, Iwa­
nowskiego i Naksa. (Slj

dą, ośrodek musi korzystać z 
życzliwości gospodarzy, przy* 
gotowywać u nich sieczkę dla 
bydła i czerpać wodę.

Postępowanie Placówki Zjed­
noczenia Energetycznego w 
Lubsku wydaje się nam co nhj 
mniej dziwne. (Rys)

KANDYDACI
do Brygad SP

mogą się zgłaszać
Pow. Komenda PO „SP“ 

przyjmuje zgłoszenia kandyda­
tów do Młodzieżowych Brygad 
Pracy SP na turnus 2 miesięcy 
ny.

Kandydaci urodzeni od 1929 
do 1932 roku mogą się zgła­
szać w kancelarii PO „SP“ 
przy ul. Widok 13 w godz. od 
8—13.

lonej Górze, uchwały wzięcia 
udziału w walce z paseżytem 
naszych pól — stonką ziemnia 
czaną, młodzież tegoż koła wy 
jechała w ubiegłą niedzielę do 
Niedoradza na kontrolę tam­
tejszych pól ziemniaczanych.

W kontroli prowadzonej 
pod kierownictwem miejscowe 
go instruktora udział wzięło 
15 członków koła. Przeszukano 
kilka hektarów pól ziemnia­
czanych. Na żadnym odcinku 
ogniska stonki nie znaleziono.

(Lg)

uchwałą Miejskiej Rady Naro­
dowej, pracownicy umysłowi 
uchwalili w nadchodzącą nie­
dzielę przepracować 8 godzin 
i w tym czasie przesortować 20 
tysięcy kilogramów cewek. Pra 
co^micy fizyczni przepracują 
cały dzień swoich warszta 
tach pracy.

Komisja łączności miasta ze 
wsią przy Radzie Zakładowej, 
postanowiła przy pomocy eki­
py rolniczej zradiofomzować 
szkołę podstawową w Płotach.

Odprawa 
przewodńiczęcych 

kół ZMP
W sali zebrań ZP ZMP przy 

ul. Stalina 12 odbyła się od­
prawa przewodniczących kół 
fabrycznych ZMP. Tematem 
odprawy było rozplanowanie 
prac między poszczególne koła 
ZMP w dziedzinie likwidowa- 
n a analfabetyzmu,, walki prze 
ciw stonce ziemniaczanej i ak 
cji zbierania złomu.

Książka KUK

•
 I przyjacielem 
| każdego
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0 głęboko realistyczne malarstwo 
i rzeźbę naszej epoki

Ostatnio odbył się w Katowicach IV Walny Ogólno­
polski Zjazd delegatów Związku Artystów Plastyków. 
Dłuższe przemówienie wygłosił obecny na obradach wi­
ceminister kultury i sztuki Sokorski.

U podłoża klasowej walki 
mas pracujących — mó­
wił wicemin. Sokorski — 

otwierających swoim naro­
dom drogę w ich przyszłość, 
leży głęboka humanistyczna 
treść, leży odkrywcza myśl 
wybiegania naprzód przez 
człowieka i dzięki człowieko- 
wi-

W obliczu zbrodni i gwał­
tów ginącego świata, w obli­
czu cynicznych wyznań tru­
badurów amerykańskiego im­
perializmu, ucieczka sztuki w 
kontemplację formy i przesu­
nięcie zagadnienia walki o 
nową treść na walkę o nową 
postać konwencji artystycz­
nej. jest w istocie rzeczy ni­
czym innym, jak ucieczką ar­
tysty z pól bitewnych ludz­
kości, walczącej o swoją wła­
sną twórczą wolność, jest ni­
czym innym, jak otworzeniem 
podwoi sztuki dla penetracji 
nihilizmu, filozofii katastro­
fizmu i fałszywej teorii o bez 
sensie istnienia człowieka.

Mamy pełną świadomość, 
że wyczuwanie przez arty­
stę rozpadu dotychczasowych 
form bytu i kanonów myśle­
nia artystycznego nie mogło 
iść równolegle do ugruntowy­
wania się nowej realistycznej 
wizji zwycięskiego świata so­
cjalizmu, co niejednokrotnie 
stanowiło przesłankę dla po­
szukiwania istoty przemian 
w sztuce, w form alis tycznym 
nowatorstwie. Dzisiaj jednak 
powinniśmy już posiadać peł­
ną świadomość, że ten ślepy 
tor „bezpiecznej rewolucji w 
sztuce" jest w naszych wa­
runkach i w naszej walce ni­
czym innym, jak zaprzecze­
niem artystycznych potrzeb 
nowego człowieka, jego świa­
domości, jego wielkości i je­
go realistycznej wizji nowego

POLKA, KTÓRA ZMIENIŁA - — 
- —"  OBLICZE NAUKI
I-------------------------- ------------

Przed piętnastu laty w 
dniu 5 lipca 1934 roku 
zmarła we Francji Ma­

ria Skłodowska-Curie.
Maria Skłodowska urodziła 

się w Warszawie w dniu 7 li­
stopada 1867 roku jako córka 
Władysława Skłodowskiego i 
Bronisławy z Boguskich. Obo­
je jej rodzice byli nauczyciela­
mi. W skromnym, lecz głębo­
ko kulturalnym domu przy ul. 
Freta spędziła dzieciństwo 
pierwsze lata młodości. Razem 
z pokoleniem swoich rówieś­
nic — warsz w:anek przeży­
wała ciężkie lata carskiego 
gimnazjum rosyjskiego, razem 
z najlepszą młodzieżą, po skoń 
czeniu gimnazjum, prowadz ła 
tajne kursy naukowe dla ro­
botników. Od dziecka wie­
działa, że żyć będzie nauką * 
dla nauki.

W tym okresće czasu (łata 
1882—1891) studia akademickie 
były w Polsce dla kobiet iedo 
stępne, a zagraniczne wyma­
gały takich środków material­
nych, jakimi nie. mogła rozpo­
rządzać młoda -nauczycielka, 
ani jej rodzice. Dzięki po­
myślnemu układowi stosun­
ków rodzinnych, po 9-letn m 
okresi e pracy pedago i oznej. 
pełnej tęsknoty za nauką aka­
demicką, w r. 1891 Skłodow­
ska mogła wreszcie wyjechać 
do Paryża i rozpocząć tam stu 
dia na Wydziale Nauk Ści­
słych Uniwersytet . W naukę 
wkroczyła, jak w świat naj- 
piękntieiszej baśni, bez trudu, 
wysrłkn, nie zważając na fa­
talne warunki finansowe, peł­
na zachwytu i wiary w rezul­
taty swej pra. . Już w r. 1893 
Skłodowska li-
cencjat nauk fizycznych, a w 
rok późnrej — ma'; matycznych 
oraz rozpoczęła pierwszą pra­
cę f perym0"4' ''no-ba^awczą.

W tym też czasie, wiosną w 
r. 1894 poznała uczonego, z któ 
rym wkrótce złączyła swe ży­
cie, imię i pracę. Był to pro­
fesor fizyki w Szkole Fzvki

Wszelka próba poszukiwa­
nia nowego wyrazu artystycz­
nego dla nowych czasów, bez 
zrozumienia założeń jedności 
treści i formy, oznacza w 
gruncie rzeczy rezygnację z 
prawdziwej rewolucji, jaką 
jest rewolucja nowych pojęć, 
zawartych w nowej treści i 
w nowej tematyce. A tym 
samym jest, w samym swoim 
założeniu, fałszywym torem, 
torem upadku, a nie rozwoju, 
świadczącym o rezygnacji, z 
ambitnych zamierzeń twór­
czych i artystycznych na 
rzecz formalistycznych dzi­
wactw. e

Wygłaszane dotąd w pew­
nych kołach teorie, jakoby 
kryzys malarstwa, rzeźby, czy 
grafiki, który tak jaskrawo 
zarysował się pod koniec XIX 
wieku, był kryzysem tema­
tycznego malarstwa i źe nie 
można sprostać wymogom no 
wych czasów bez przełamania 
dotychczasowej statyczności 
jego widzenia, jest w gruncie 
rzeczy nierozumieniem tej sto 
sunkowo prostej prawdy, że 
każdy kryzys ginącego ustro­
ju pociąga za sobą kryzys je­
go pojęć, a nie kryzys zorga­
nizowanego plastycznie wi­
dzenia leżącego u podstaw 
każdej twórczej sztuki, ope­
rującej właściwymi istocie 
swojej funkcji społecznej, 
środkami ^wypowiedzi arty­
stycznej.

Rezygnacja z widzenia czło­
wieka, rezygnacja z jego prze 
żyć. jego wzruszeń, jego no­
wych literackich treści, jego 
nowych konfliktów, jest ty­
powym przejawem bezradno­
ści wobec problemów społecz­
nych, wobec człowieka w dzi­
siejszej epoce.

Stąd też walka o realistycz­
ną postawę naszej twórczości 

i Chemii Przemysłowej miasta 
Paryża — Piotr Curie — uczo­
ny o głośnym już wówczas i- 
mieniu. W dniu 25 lipca 1895 
r. w S aux pod Paryżem od­
był się cichy i skromny ślub 
Marii Skłodowskiej z Piotrem 
Curie.

Młodzi państwo Curie wy­
siłki swego życia zogniskowali 
w pracy naukowej: on pochło- 
nrięty był zagadnieniami z dzie 
dżiny krystalografii, ona w r. 
1897 rozpoczęła pracę doktor­
ską. Temat wybrany i pierwsze 
już wynik badań zwiastowały 
nową epokę w dziejach fizyki i 
chemii. Tematem pracy Marii 
Skłodowskiej-Curie były mało 
dotąd zbadane niewidzialne 
promienie. wysyłane przez 
związki najcięższego pierwiast 
ka ‘chemicznego — uranu.

walka o przyszłość naszej pla-. 
styki.

Jest coś w tym dziwnie tra 
gicznego, że wielka i bohater­
ska tragedia, a potem zwy­
cięstwo Warszawy, zwycię­
stwo usymbolizowane w rui­
nach i w olbrzymim niezna­
nym dotąd w naszych dzie­
jach patosie odbudowy, nie 
znalazło prawdziwego odbicia 
w pracach naszych plasty­
ków.

Trzeba jednak przyznać — 
mówi wicemin- Sokorski — 
że w ciągu ostatniego roku 
zaszły na odcinku polskiej 
plastyki poważne zmiany, że 
zrobiliśmy poważny krok na­
przód. Wyrazem tego był m. 
in. szeroki oddźwięk na za­
mówienie społeczne, udział w 
tematycznych wystawach, po­
święconych aktualnym zagad­
nieniom naszego kraju.

Sądzę, że ten Zjazd śmiało 
nawiąże do wielkich narodo­
wych tradycji malarstwa te­
matycznego, historycznego o- 
raz ideowego, że będzie zjaz­
dem, który proklamuje upor­
czywą, codzienną walkę o no­
we, głęboko humanistyczne, 
a tym samym głęboko reali­
styczne malarstwo i rzeźbę 
naszej epoki.

Ta nowa postawa ideowa 
polskiej plastyki zmieni za­
sadniczo i jej bazę społeczną. 
Zmieni jej odbiorców, zmieni 
rynek społeczny, otworzy dla 
polskiej plastyki Domy Kul­
tury i świetlice, domy partyj­
ne i gmachy państwowe-

Byłoby jednak poważnym 
błędem — mówił wiceminister 
Sokorski — gdybyśmy próbo­
wali ograniczyć problematy­
kę twórczości naszych plasty­
ków do zagadnień wyłącznie 
wiążących się z warsztatem 
pracy polskiego robotnika, 
lub też z historią jego walk 
o wyzwolenie. Nie wyczer­
puje to humanistycznej treści 
naszej sztuki. Człowiekiem 
naszej epoki jest bowiem ca­
ły twórczy człowiek w jego 
bogactwie doznań. Oczywiście 
nie człowiek w abstrakcjom- 
stycznych oderwanych poję­

Dalsze badania Skłodow- 
skiej-Curie przyniosły zapo­
wiedź przypuszczalnego istnie- 
n a jakiegoś nieznanego dotąd 
pierwiastka chemicznego,. po­
siadającego zdolność promienio 
twórczą o wiele silniejszą niż 
uran. Temat pracy zarysował 

się tak niesły­
chanie cieka­
wie, że teraz i 
Piotr Curie, po 
rzuciwszy ba­
dania nad kry­
ształami, przy­
łączył się do 
prac żony i od 
tąd oboje mał­
żonkowie od­

dali się poszu­
kiwaniu no­
wego pierwiast 
ka. Wkrótce (w 
lipcu r. 1898) 
Piotr i Maria 
Curie ogłosili 
o wykryciu w 
rudzie urano­
wej silnie pro­
mieniotwórcze­
go pierwiastka 
chemicznego,'^ 

który na cześć 
kraju ojczyste, 
go Marii Skło­
dowskiej został 
nazwany polo­
nem. Już w gru 
dniu tegoż ro­
ku wykryli dru 
gi nieznany do­
tąd pierwiastek

promieniotwórczy i nazwali 
go radem. Od tej chwili roz­
poczyna się długi szereg 
badań, prowadzonych przez 
najsławniejszych uczonych 
wszystkich krajów, a mają­
cych na celu zapoznanie się z 
własnościami nowoodkrytych 
substancji. Tak więc rok 1898 
stał się datą narodzin nowej 
gałęzi wiedzy fizyko-chemicz­
nej — radiologii, czyli nauki 
o pierwiastkach promieniotwór 
czych.

Nauka o promieniotwórczo­

ciach, lecz człowiek nowej 
walki, nowego międzynarodo­
wego braterstwa, nowego pa­
triotyzmu człowiek twórca.

I dlatego nasza plastyka nie 
może być żadna inna, jak tyl­
ko plastyką realistycznego wi­
dzenia.

Indywidualny, własny sto­
sunek do dzieła sztuki, wydo­
bywający z przedmiotu, czy 
też zjawiska, jego myśl, wła­
sna koncepcja artysty — jest 
istotą realizmu socjalistycz­
nego. Jest istotą jego od­
działywania na społeczeń­
stwo. jest funkcją społeczną 
sztuki.

Tak pojęta funkcja sztuki 
wymaga również od nas no­
wych form organizacyjnych, 
a zwłaszcza nowych form zor­
ganizowania społecznego za­
mówienia i społecznego od­
biorcy. Czas już w Polsce na 
powołanie do życia szerokiej 
sieci spółdzielni pracy dla 
polskich plastyków, czas już 
skończyć z monopolem po­
szczególnych kierunków arty­
stycznych, czas wreszcie by 
szkoły i akademie plastyczne 
przestały być kapliczkami wą­
skich, sekciarskich, oderwa­
nych od życia kierunków ar­
tystycznych. Należy obiekty­
wnie przyznać, że pod tym 
względem wiele się u nas w 
ciągu ostatniego roku zmieni­
ło na lepsze. Większość* aka­
demii i szkół weszło zdecydo­
wanie na poszukiwanie no­
wych treści w rozwiązywaniu 
zagadnień i pojęć artystycz­
nych naszej młodzieży, f

Jestem najdalszy od niedo­
ceniania osiągnięć dydaktycz­
nych naszego szkolnictwa ar­
tystycznego — mówił wicemin. 
Sokorski — na obecnym jed­
nak etapie, kiedy traktujeniy 
funkcje sztuki -jako funkcję 
wielkiego wychowawcy na­
szego społeczeństwa, szkoły 
nasz© muszą stać się ośrodka­
mi twórczej myśli realistycz­
nego malarstwa, realistycznej 
rzeźby i sztuki użytkowej, 
służącej potrzebom naszego 
codziennego życia.

ści wprowadziła człowieka w 
świat atomów. Pojęcie atomu, 
jakkolwiek stare, wywodzące 
się jeszcze z czasów starożytnej 
filozofii greckiej, w nauce wie 
ku XIX miało charakter wy­
łącznie hipotetyczny. Nikt nie 
traktował atomu jako realnie 
istniejącego tworu, bo nikt go 
nie widział, ani żad^iych jego 
bezpośrednich działań nie do­
strzegał. Pojęcie atomu uwa­
żano za wręcz spekulatywne i 
nienaukowe. Nauka o promie­
niotwórczości szybko wykaza­
ła, że atom istnieje, gdyż prze­
jawia swe działania. Posiada 
on określoną skomplikowaną 
budowę, od której zależy całe 
bogactwo przemian dostrzega­
nych w świecie materii.

Zjawisko promieniotwórczo­
ści związane jest z samym wnę 
trzem atomu — jego jądrem. 
Z jądra atomu polonu lub ra­
du samorzutnie wyrzucane są 
cząstki, obdarzone ładunkami1 
elektrycznymi dodatnimi lub 
ujemnym:.

Maria Skłodowska-Curie u- 
miała stworzyć nową naukę, 
umiała też ją rozwijać. W cią­
gu 36 lat pracy badawczo-nau 
kowej, od 1898 do 1934 r. zdo­
łała zorganizować i prowadzić 
Instytut Radowy w Paryżu, 
będący ośrodkiem rozwoju nau 
ki o promieniotwórczości. Wiel 
ka Polka dbała też o poziom 
nauki* o promieniotwórczości 
w Polsce. Była honorowym dy 
rektorem Instytutu Radowego 
w Warszawie. Instytut ten zbu 
dowano w latach 1923—1929 z 
ofiar .najszerszych sfer społe­
czeństwa polskiego, jako dar 
narodu dla wielkiej uczonej. 
Skłodowska-Curie była też ho­
norowym kierownikiem Pra­
cowni Radiologicznej Towarzy 
stwa Naukowego Warszawskie 
go. Większość prac polskich z 
dziedziny promieniotwórczość; 
wykonywana była przez ucz­
niów Jej w bliskim porozu­
mieniu.

Prof. dr A. Dorabialska
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POWIEŚĆ O PARTII
ARAGONA

ydarzeniem literackim 
Francji stała się nową 

powieść Aragona, czołowego 
pisarza rewolucyjnego ruchu 
robotniczego w zachodniej 
Europie. Nowa powieść jest 
równocześnie 
wydarzeniem 

politycznym na 
co wskazuje 

choćby jej ty­
tuł „Komuni- 
ści<ł (.,Des Com 

munistes“).
Jest to bowiem 
powieść o Par 
tii, a 4 miano­
wicie o Fran­
cuskiej Partii
Komunistycz­

nej. której ro­
la jest tak do­
niosła nie tyl­

ko w życiu
Francji, lecz 
całego obozu 

postępu i de­
mokracji w za 
chodniej Eu­
ropie, tej wy­
suniętej for poczcie walki z im­
perializmem amerykańskim.

Ukazała się pierwsza część 
zakrojonej na wielką skalę 
epopei, w której Aragon za­
mierza dać przekrój życia 
dwóch żyjących obok siebie, 
lecz obcych, sobie światów: 
rządzącej jeszcze burżuazji i 
rosnącego stale na siłach o- 
bozu pokoju i postępu z kla­
są robotniczą na czele. Część 
pierwsza obejmuje okres od 
lutego 1939 roku, który to 
okres rzucił cień swój na 
Europę dramatycznym upad­
kiem demokracji hiszpańskiej, 
pokonanej po 3-letnim zma­
ganiu się przez zjednoczony 
faszyzm, — do września 1939 
roku, kiedy wybuchła burza 
dziejowa, rozpętana przez 
pewny siebie faszyzm, roz­
zuchwalony ustępliwym mie­
szczańskim pacyfizmem jed­
nych, a sprzedajnością dru­
gich.

Aragon, który osiągnął o- 
becnie pełnię dojrzałości pi­
sarskiej, z miejsca wprowa­
dza nas w ośrodek dramatu. 
Granicę w Pirenejach prze­
chodzą pokonani materialnie, 
lecz silni ideą republikanie 
hiszpańscy, ścigani przez 
„Falangi“ faszystowskie. We 
Francji nie rządzi już jednak 
Front Budowy 1936 r. Rozbi­
ła go zdrada socjalistów Blu- 
ma i wszędzie panoszą się 
poplecznicy faszyzmu. „Piąta 
kolumna^ Hitlera zaczęła już 
wówczas działać, tępiąc repu­
blikanów hiszpańskich i trak­
tując ich jak ludzi zarażo­
nych, których należy oddzie­
lić od świata kapitalistyczne­
go zasiekami z drutów kol­
czastych.

Odpoczynek w świetlicy

Miło jest po godzinach ciężkiej pracy odpocząć w świetlicy,, 
czytając gazety, zndaszcza jeśli jest ona tak czysta i jasno oś­
wietlona, jak świetlica ,.Erge Motor". (Na zdjęciu)

Przedstawia nam Aragon 
świat burżuazji, która żyje 
tylko myślą o zachowania 
swych przywilejó-w. dla o- 
brony ich nie cofa s*C 
więc przed żadnym łajdactwem.

Zaciekłą prze­
to nienawiścią 

rozkładający 
się świat kapi­
talizmu zionie 
przeciwko ru­
chowi robotni­
czemu. przeciw 
ko partii klasy 

robotniczej, 
której walkę 
rysuje nam A- 
ragon 'wyrazi­
ście. Czytując 
, .Komunistów1 
poznajemy ży. 

cie fabryk, 
związków za­
wodowych, 
wkraczamy do 
domów robot­
niczych. wni­
kamy w akcję 
organizacji par 

tyjnych, śledzimy narastający 
tupet bojówek faszystowskich, 
które wypełniają dochodzący 
do nich różnymi kanałami roz­
kaz: rozprószyć KP.F. rozbić 
i osłabić jako główną prze­
szkodę na drodze do zdrady 
żywotnych interesów Francjt

Sympatię budzi w nas przy­
jaźń robotnika paryskiego 
Blancharda, byłego żołnierza 
brygad międzynarodowych w 
Hiszpanii, z robotnikiem hisz­
pańskim Antonio, który zdo­
łał się wyrwać z francuskie­
go obozu koncetracyjnego dla 
republikanów i dociera do 
Paryża, w którym kontynuo­
wać będzie musiał walkę, roe- 
poęzętą w Madrycie.

Francuska klasa robotnicza 
czuje jednak, źe wbrew groź­
nym chmurom jakie się zbie­
rają, wszystko jest do zdoby­
cia, kiedy żywotna jest Par­
tia, kiedy istnieje siła, która 
bezkompromisowo prowadzi 
walkę o wspólne interesy 
Francji i jej mas z pracują­
cych miasta i wsi. Optymizm 
zwycięstwa — oto co cechu­
je powieść Aragona, w której 
masy robotnicze Francji wi­
dzą „swoją“ powieść. I „swo­
ją" powieść winni widzieć w 
„Komunistach" nasi robotni­
cy-

Znaczenie „Komunistów", 
zarówno literackie jak i poli­
tyczne, będzie tak wielkie w 
pogłębieniu ideowej zwarto­
ści klasy robotniczej nie tyl­
ko zresztą Francji, iż przy naj 
bliższej okazji trzeba będzie 
nowej powieści Aragona po­
święcić więcej uwagi.

F. M.
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UsjtoiHKiaKia pośmiertne 

o sekretarzu generalnym 
Bj^arskiej Partii Komunistyczne'!

Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej ZjednoczonejPartii Robotniczej

Rokll ABC

CAŁY ZWIĄZEK RADZIECKI W GŁĘBOKIEJ ŻAŁOBIE 

po zgonie Georgi Dymitrowa
MOSKWA (PAP). NADANY W DNIU- 2 LIPCA 

W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH PRZEZ ROZGŁOŚ­
NIĘ MOSKIEWSKĄ KOMUN IKAT KOMITETU CENTRAL­
NEGO WKP (B) I RADY MINISTRÓW Z S R. R., ZA­
WIADAMIAJĄCY SPOŁECZEŃSTWO RADZIECKIE O 
ZGONIE DYMITROWA, LOTEM BŁYSKAWICY ROZ- 
SZEDŁ SIĘ PO CAŁYM KRAJU. WYWOŁUJĄC WSZĘ­
DZIE GŁĘBOKĄ ŻAŁOBĘ. W MIASTACH I WSIACH 
I W ZAKŁADACH PRZEMYSŁOWYCH, INSTYTUCJACH 
1 KOŁCHOZACH ODBYŁY SIĘ SPONTANICZNE WIECE 
Masowe,* na których przedstawiciele partii, 
masy robotnicze i chłopskie oraz inteligen­
cja RADZIECKA ZŁOŻYŁY HOŁD PAMIĘCI WIELKIE­
GO REWOLUCJONISTY PROLETARIACKIEGO.

Zwłoki Dymitrowa przewie- 
ziono z sanatorium Barwicha 
do Moskwy, gdzie umieszczo­
ne zostały w sali kolumnowej 
Domu Radzieckich Związków 
Zawodowych.

W związku ze śmiercią Dy­
mitrowa, Komitet Centralny 
WKP(b) wystosował następu­
jącą depeszę do KC Komuni­
styczne] Partii Bułgarii:

„Komitet Centralny WKP (b) 
łączy się z Wami w głębokim 
smutku z powodu śmierci wybit­
nego działacza międzynarodowego 
ruchu robotniczego, wodza Komu­
nistycznej Partii Bułgarii i ludu 
bułgarskiego, Towarzysza Georgi 
Dymitrowa.

W Osobie Tow. Dymitrowa kla­
sa robotnicza i Komunistyczna 
Partia Bułgarii straciły swego Wo­
dza, nieugiętego bojownika o zwy­
cięstwo Komunizmu, doświadczo­
nego przywódcę politycznego, któ­
ry poprowadził lud Bułgarii po-

Referat przewodniczącego 
KCPZPŚ 

towarzysza
Bolesława Bieruta 

wygłoszony na warszawskiej 
konferencji PZPR zamieści­
my w numerze jutrzejszym.

Obrady ŚFZZ w Mediolanie

Zadania ŚFZZ ui walce o diM
zreferował przedstawiciel delegacji radzieckiej

Kuźniecow
MEDIOLAN. W czasie obrad 

II Kongresu Światowej Federa­
cji Związków Zaw. referat na 
temat ogólnej polityki oraz 
działalności Światowej Federa­
cji Związków Zawodowych w 
obronie jedności ruchu zawodo­
wego, pokoju i demokratycz­
nych praw zawodowych wygło­
sił przewodniczący delegacji 
radzieckiej Kuźniecow. Stwier­
dził on m. in., że w chwili o- 
becnej pokoju bronią takie or­
ganizacje, jak 70-mi'lkmowa 
Światowa Federacja Związków 
Zawodowych, międzynarodowa 
federacja kobiet demokratycz­
nych, międzynarodowa federa­
cja młodzieży demokratycznej, 
organizacje uczonych, pisarzy 
itd obejmujące setki milionów 
ludzi całego świata.

Na czele obrońców pokoju 
znajduje się Związek Radziecki, 
który odegrał decydującą rolę 
w zdruzgotaniu faszyzmu, znaj­
dują się kraje, demokracji ludo 
^e|, które wystąpiły na drogę 
budownictwa socjalistycznego, 
u środy kolonialne i półkołonial 

przez łata ciężkich prób do zwy­
cięskiej rewolucji ludu demokra­
tycznego.'

Wierny przyjaciel ludu radziec­
kiego, Tow. Dymitrow wysoko 
dzierżył sztandar internacjonaliz­
mu proletariackiego A przyjaźni 
między narodami Bułgarii i Związ­
ku Radzieckiego, w której widział 
podstawę rozkwitu Bułgarii, jej 
wolność i niepodległość.

świetlana postać Tow. Dymitro­
wa będzie zawsze służyła za przy­
kład do walki o zwycięstwo socja­
lizmu, o pokój międzynarodowy i 
przyjaźń między Związkiem Ra­
dzieckim a Bułgarską Republiką 
Ludową".

Depesze kondolencyjne z powo­
du śmierci Dymitrowa wystoso­
wali także: Rada Ministrów Z. S. 
R. R., Prezydium Rady Najwyż­
szej Z. S. R R., przewodniczący 
Prezydium Rady Najwyższej — 
Szwernik, min. Spraw Zagr. Wy­
szyński, Wszechzwiązkowa Cen­
tralna Rada Związków Zawodo­
wych, oraz wiele innych organi­
zacji partyjnych, republikańskich 
i obwodowych, instytucji społecz­
nych i państwowych.

Na wiadomość o śmierci 
Dymitrowa, przybyli z Bułga­
rii do Moskwy członkowie 
Rządu bułgarskiego oraz KC 
Komunistycznej Partii Bułga­
rii: Czerwenkow. Czankow i 
Jugow, którzy towarzyszyć bę 

ne, broniące zwycięsko swej 
niezależności narodowej. Sta­
lin przepowiedział fiasko poli­
tyki podżegaczy wojennych i 
słowa te ziszczają się. Armia 
obrońców pokoju przechodzi do 
ofensywy przeciwko podżega­
czom wojennym.

Zadania ŚFZZ w walce o po­
kój, o prawa i wolności demo­
kratyczne pracujących są na­
stępujące:

1 Federacja i jej organa 
powinny jeszcze energicz 

niej demaskować podżegaczy 
wojennych i ich agentów w ru­
chu robotniczym oraz walczyć 
o wciągnięcie wszystkich pra­
cujących do powszechnego ru­
chu ludowego w obronie po­
koju.

2 Należy zaaprobować pra­
cę i manifest światowy 

Kongresu Pokoju i wziąć jak 
najczynniejszy udział w pra­
cach jego organów.

3 SFZZ powinna rozwijać 
poprzez organizacje człon 

kowskie intensywną działal­
ność w obronie gwałconych 
praw związkowych i prześlado­
wanych działaczy związkowych.
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dą zwłokom Zmarłego w ostat 
niej drodze z Moskwy do 
Sofii.

W sobotę o godz. 7 wieczo­
rem otwrato dostęp do sali 
kolumnowej/ gdzie wystawio­
ne zostały zwłoki Dymitrowa. 
W głębokiej i skupionej ciszy

Generalissimus Stalin na warcie honorowej
Katafalk i trumna tonęły w 

niezliczonych wieńcach, wśród 
których znajdują się wieńce 
od Generalissimusa Stalina z 
napisem: „Drogiemu Przyja­
cielowi i Towarzyszowi Geor­
gi Dymitrowowi, od Józefa Sta­
lina".

W godzinach wieczornych 
złożyły wieńce delegacje am­
basad i poselstw państw de­
mokracji ludowej, w tym — 
ambasada R. P. w pełnym 
składzie z ambasadorem Ma­
rianem Naszkowskim na cze­
le. Po złożeniu wieńców amb- 
Naszkowski, radca Lipowski i 
attache wojskowy gen. Prus- 
Więckowski, stanęli na warcie 
honorowej.

O g°dz. 23,20 wartę honoro­
wą przy trumnie Dymitrowa 
zaciągnęli: — Generalissimus 
Stalin, oraz członkowie Biura 
Politycznego KC WKP (b); — 
Mllenkow, Beria. Woroszy- 
łow, Kaganowicz, Mikojan, 
Szwernik i Bułganin.

Dziesiątki tysięcy • mieszkań­
ców Moskwy przeciągnęło 
przez całą noc przed trumną 
ze zwłokami Dymitrowa. — 
Wszystkie niedzielne dzienni­

KONDOLENCJE
Komitetu Centralnego PZPR 
z powodu zgonu Georgi Dymitrowa

Do
KOMITETU CENTRALNEGO 

BUŁGARSKIE] PARTU 
KOMUNISTYCZNEJ

SOFIA f
Wstrząśnięci wieścią o zgonię 

Towarzysza Georgi DYMITROWA, 
przesyłamy Wam w imieniu Ko­
mitetu Centralnego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej wyra­
zy najszczerszego współczucia.

Zgon wielkiego Bojownika brat­
niego narodu bułgarskiego, jed­
nego z najwspanialszych przywód­
ców międzynarodowej klasy robot­
niczej, nieugiętego Szermierza w 
walce z faszyzmem, okrywą żałobą 
serca polskich robotników i chło­
pów.

Życie Georgi Dymitrowa, wier­
nego ucznia Józefa Stalina, zeypeł­
nione do ostatniego tchu walką z 
imperializmem o sprawę ludu pra­
cującego, służyć będzie robotni­
kom całego świata jako wzór nie­
złomnego hartu i oddania spra­
wie socjalizmu. ; Na zawsze pozo­
staną. w naszej pamięci: boha­
terska postawa wielkiego rewolu­
cjonisty na procesie lipskim, Je- - 
go niezwykłe zasługi w mobilizacji 
najszerszych mas ludowych dla 
walki przeciw faszyzmowi, w o- 
bronie wolności i niepodległości 
narodów, w tworzeniu światowe­
go obozu pokoju i postępu.

Czyn i myśl twórcza Georgi 
DYMITROWA żyć będą w ser- 
oach ludzi pracy całego świata, 
żyć będą w ludzie bułgarskim, 
który pod kierownictwem Komite­
tu Centralnego Bułgarskiej Partii 

ciągnęły niekończące się sze­
regi ludzi w kierunku Domu 
Radzieckich Związków Zawo­
dowych. U trumny w sali ko­
lumnowej znajdowali się żona 
i syn Zmarłego Pierwszą war­
tę honorową zaciągnęli dzia­
łacze partyjni i państwowi.

ki moskiewskie ukazały się w 
żałobnych obwódkach- Roz­
głośnie radiowe na wiadomość 
o zgonie Dymitrowa, przerwa­
ły programy rozrywkowe, na­
dając przez sobotę i niedzielę 
muzykę żałobną oraz audycje, 
poświęcone Dymitrowowi.

Kondukt żałobny
W niedzielę o godz. 10 kon­

dukt żałobny ze zwłokami Dy­
mitrowa udał się z Domu Ra­
dzieckich Związków Zawodo­
wych na Dworzec Białoruski, 
skąd ciało Zmarłego specjal­
nym pociągiem zostanie prze­
wiezione do Bułgarii.

W kondukcie żałobnym szli: 
członkowie Biura Politycznego KC 
WKP (b), członkowie Rządu Z.S. 
R.R., członkowie KC KP Bułgarii 
i rządu bułgarskiego, Prezydium 
Rady Najwyższej Z.S.R.R. i R. S. 
F. R. R., delegaci instytucji spo­
łecznych, generalicja, pisarze, u- 
czeni, wybitni stachanowcy i no­
watorzy przemysłu Z.S.R.R., a tak­
że delegacje przedstawicielstw dy­
plomatycznych, w tym: delegacja 
ambasady R P. w składzie: am­
basador Naszkowski, radcy: Po­
ręba 1 Lipowski, attache wojsko­
wy, gen. Prus-Więckowski, oraz 
sekretarz ambasady — Pohorelec.

Komunistycznej zbuduje socjali­
styczną Bułgarię, doprowadzając 
do końca dzieło Georgi DYMI­
TROWA.

(-) BOLESŁAW BIERUT
Przewodniczący Komitetu Central. 
Polskiej Zjednoczonej Partii .Rob.

Wizyta kondolencyjna 

przedstawicieli 

KCPZPR
( W dniu 2 bm. członkowie KC 
PZPR, tow. tow.: Jerzy Albrecht 
i Ostap Dłuski, udali się do amba­
sady Ludowej Republiki Bułgarii 
i złożyli w imieniu Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wyrazy współ­
czucia z powodu zgonu nieodżało­
wanego Towarzysza GEORGI DY­
MITROWA. t

13 lat wiezienia 

dla sprawcy zamachu 
na Togliattfego

RZYM (PAP). W drugim dniu 
procesu przeciwko sprawcy zama­
chu na Togliatti’ego — Antoniemu 
Pallante przemawiali: adwokat — 
Togliatti‘ego i prokurator. Prokura­
tor podkreślił, że zamach został 
dokonany z premedytacją, tak, że 
nie można mówić o okoliczno­
ściach łagodzących.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, 
skazujący Antoniego Pallante na 
13 lat i 10 miesięcy więzienia o- 
raz pozbawienie praw politycz­
nych i prawa piastowania urzę­
dów państwowych na zawsze.

wygłoszone przez przewodniczacego PZPR 
tow. Prezydenta Bolesława Bieruta 
no Konferencji organizacji warszawskiej PZPR

Nadeszła wieść głęboko bolesna dla nąs wszystkich i dla ca­
łego międzynarodowego ruchu robotniczego: umarł GEORGI 
DYMITROW, — znany i czczony przez klasę robotniczą całego 
świata bojownik i przywódca w rewolucyjnej walce o socjalizm. 
Bohater bratniego narodu bułgarskiego, kierownik zaprzyjaźnio­
nej z Polską Bułgarskiej Republiki Demokratyczno-Ludowej, 
Wódz Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Sekretarz Generalny jej 
Komitetu Centralnego. Wielki i nieodżałowany dla nas wszystkich 
Człowiek — wzór myśli, walki, niezłomności, najwyższego oddania 
sprawie robotniczej i wielkiej idei socjalizmu.

Tow. GEORGI DYMITROWA poznała Polska i międzynaro­
dowa klasa robotnicza w pamiętnych chwilach, gdy jako więzień 
oszołomionego zwycięstwem hitleryzmu, posadzony na łhwie 
oskarżonych o podpalenie Reichstagu przez rzeczywistych podpa­
laczy i prowokatorów — zdemaskował ich potworny fałsz i sam 
rzucił im przed całym światem oskarżenie j zbrodnie wobec ludz­
kości. Ujawniła się wówczas cała potężna wielkość duszy i cha­
rakteru nieugiętego Szermierza walki z faszyzmem, jakim był 
zawsze GEORGI DYMITROW.

Gdy stanął na czele międzynarodowego ruchu robotniczego, kie­
rując odtąd ^alką całego rewolucyjnego proletariatu międzyna­
rodowego, poznaliśmy wielkość Jego myśli i talent Organizatora, 
Przywódcy i Bojownika.

Wreszcie poznaliśmy Go osobiście, tak jeszcze niedawno, gdy 
w roku ubiegłym przybył do Polski, przywożąc nam sojusz bra­
terski Narodu Bułgarskiego jako kierownik Rządu Demokratycz- 
no-Ludowego.

Niezapomniana pozostanie dla nas na zawsze Jego śmiała i nie­
złomna postawa rewolucyjna, Jego głęboki zawsze i szlachetny 
rozum, Jego bezgraniczne oddanie sprawie swego narodu i spra­
wie międzynarodowej.

W imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej składam 
najgłębszy hołd pamięci GEORGI DYMITROWA i przesyłam 
najgłębsze wyrazy Współczucia Bułgarskiej Partii Komunistycznej 
i Narodowi Bułgarskiemu.

Cześć Jego świetlanej pamięci! 

ŻYCIE I 
tow. Georgi

Georgi Dymitrow urodził 
się 18, cżerwca 1882 roku 
we wsi Kowacz^wce, po­
wiatu radomiskićgo. Ojciec 
jego, drobny rzemieślnik, a 
później robotnik, umarł w 
roku 1912 zaś bracia Geor­
gi. Dymitrowa: Konstanty, 
Mikołaj i Teodor brali 
czynny udział w rewolucyj­
nym ruchu robotniczym.

Sam Georgi już w 15 ro­
ku życia jest czynnym 
członkiem Związku Zawo­
dowego Drukarzy w Sofii, 
a w 18 — jest jego sekre­
tarzem, Georgi, mając lat 
20 wstępuje do Bułgarskiej 
Partii Socjal - Demokratycz­
nej.

< Gdy w szeregach tej par­
tii dochodzi w roku 1903 do 
rozłamu, Dymitrow przy­
stępuje do odłamu rewolu­
cyjnego, z którego rozwinę­
ła się później Bułgarska 
Partia Komunistyczna. Ja­
ko płomienny bojownik ro­
botniczy i zdolny organiza­
tor Georgi Dymitrow wy­
bija się na czoło partii.

Wybrany do parlamentu 
w roku 1913, je«t 31-letni 
Dymitrow pierwszym posłem 
robotniczym Eurony połud­
niowo - wschodniej, wybra­
nym z woli robotników.

Gdy Bułgaria w roku 1915 
przystępuje do wojny po 
stronie Niemiec, Dymitrow 
występuje przeciwko udzia­
łowi Bułgarii w wojnie im­
perialistycznej i zostaje 
wtrącony do więzienia.

W roku 1919 Bułgarska 
Partia Komunistyczna dele­
guje Dymitrowa na II Kon­
gres Międzynarodówki Ko­
munistycznej. lecz w czasie 
przeprawy przez Morze 
Czarne dostaje się on w rę­
ce żandarmerii rumuńskiej. 
Do? *ro w roku 1920 udaje 
się Dymitrowowi dotrzeć 
okrężną drogą do Moskwy 
i uczestniczyć w HI Kongresie 
Międzynarodówki Komuni­
stycznej. W Moskwie styka 
się Dymitrow po i iz pierw­
szy z Leninem i Stalinem.

W dniu 9 czerwca 1923 
reakcja bułgarska dokonała 
zamachu stanu, obaliła rząd 
Stambulijskiego i dała po­
czątek 20-letniei dyktaturze 
faszystowskiej. W 3 miesią­
ce po przewrocie faszystow­
skim, Dymitrow staje na 
czele zbrojnego powstania. 
Reakcyjny rząd tłumi po-^ 
wstanie, a Dymitrow zmu­
szony jest ujść za granicę.

Ośrodkami emigracyjnej 
pracy Dymitrowa były Wie­
deń i Berlin. Bułgarski dzia­
łacz patriotyczny urasta do

PRACA
Dymitrowa
skali organizatora między­
narodowej walki z faszyz- 
menL Drogę do kraju ma 
już odciętą — powrót za­
mykają mu dwa zaocznie 
wydane wyroki śmierci.

Gdy 27 lutego 1933 roku 
faszyści hitlerowscy doko­
nują prowokacyjnego podpa­
lenia Reichstagu, Dymi­
trow dostaje się na ławę 
oskarżonych w historycz­
nym procesie lipskim. Lecz 
Dyniitrow z oskarżonego 
staje się oskarżycielem fa­
szyzmu niemieckiego, bu­
dząc podziw milionów ludzi 
swą odwagą. W obliczu 
groźby śmierci z rąk katów 
hitlerowskich Dymitrow nie 
bronił siebie, lecz bronił 
swej idei i oskarżał fa­
szyzm. W obronie Dymi­
trowa stanęły miliony ludzi 
we wszystkich krajach. Pod 
naciskiem opinii publicznej 
całego świata sąd w Lipsku 
zmuszony jest uniewinnić 
Dymitrowa.

Dymitrow, wypuszczony z 
więzienia dopiero dzięki 
staraniom Związku Radziec­
kiego, wyjechał do Mo­
skwy, gdzie w roku 1935 zo­
stał obrany sekretarzem ge­
neralnym Komitetu Wyko­
nawczego Międzynarodówki 
Komunistycznej.

Po zakończeniu drugiej 
wojny światowej i wyzwo­
leniu Bułgarii przez Armię 
Czerwoną, Dymitrow staje 
w dniu 6 listopada 1945 ro­
ku po 22-letnim wygnaniu, 
na ziemi bułgarskiej, by 
kontynuować nadal swe 
dzieło. Przeprowadzone w 
dniu 18 listopada 1945 roku 
wybory przynoszą zdecydo­
wane zwycięstwo obozowi 
postępu. Od chwili powro­
tu do Bułgarii aż do końca 
swego pracowitego życia jest 
Dymitrow sekretarzem gen. 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej i premierem ludo­
wo-demokratycznego rządu 
bułgarskiego oraz kierowni­
kiem Frontu Narodowego, 
który zasięgiem swym o- 
garnął wszystkich demokra­
tycznych i postępowych o- 
bywateli Bułgarii.

Lata walki i cierpień nie 
przechodzą bez śladu i w 
dniu 2 lipca 1949* roku. 
Georgi Dymitrow po długo­
trwałej i ciężkiej chorobie 
umiera w sanatorium pod 
Moskwą okrrwając żałobą 
nie tylko społeczeństwo 
bułgarskie, lecz miliony lu­
dzi na całym świecie. któ­
rym droga jest sprawa 
wolności, pokoju i socjaliz­
mu.
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Spółdzielczośćpolska stała się w sposób trwały 

składowym czynnikiem socjnlislycznycli elementów naszej gospoilarlii 
Przemówienie wicepremiera towarzysza Hilarego Minca na centralnej akademii Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości w Warszawie

WARSZAWA (PAP). „W rezultacie ostrej walki klaso­
wej, która toczyła się i toczy z elementami kapitalistycz­
nymi, — również wewnątrz spółdzielczości i o spółdziel­
czość, o jej kierunek, spółdzielczość polska stała się w spo. 
sób trwały, ważnym, składowym czynnikiem socjalistycz­
nych elementów naszej gospodarki“— powiedział wice­
premier i przewodniczący Państwowej Komisji Planowa­
nia Gospodarczego, tow. Hilary Minc, na centralnej aka. 
demii Dnia Spółdzielczości w dniu 2 bm. w Warszawie.

na Wielu odcinkach mamy do | cjach sięgającym jakościowym 
czynienia z takim skokiem o- i wproście. Ujęcie przez spótdziel-

Na akademię, która odbyła się 
w sali- Państwowego Teatru Pol­
skiego przybyły: marszałek Sejmu 
— Kowalski i wicemarszałkowie — 
Szwalbe i Barcikowski oraz człon­
kowie Rządu z premierem Cyran- 
kiewiczeih oraz wicepremierami 
Mincem i Korzyckim na czele. Obe­
cni byli także przedstawiciele Na­
czelnej Rady Spółdzielczej, z człon 
kiem Rady Państwa, — dr. H. Ko­
łodziejskim, czołowi przedstawi­
ciele central spółdzielczych, stron 
nictw politycznych i organizacji 
społecznych. Udział w akademii 
wzięła również delegacja związku 
spółdzielców węgierskich.

Po powołaniu prezydium zabrał 
głos, gorąco witany, wicepremier 
Minc, który dokonał oceny wyni­
ków dotychczasowego rozwoju 
spółdzielczości, oraz dał przegląd 
nowych, wielkich zadań, stojących 
obecnie przed spółdzielczością.

Spółdzielczość obchodzi swo 
je święto w tym roku na parę 
tygodni przed dniem 22 lipca, 
przed piątą rocznicą wyzwo­
lenia Polski z niewoli hitle­
rowskiej i utworzenia władzy 
ludowej — rozpoczął tow. 
min. Minc.

Wszystkie dziedziny naszego 
życia społecznego, gospodar­
czego, kulturalnego, przed tą 
ważną datą podsumowują wy­
niki swojej pracy w ciągu 
tych pięciu lat. Jest rzeczą 
jasną, że i spółdzielczość pol­
ska w dniu swego święta, — 
stawia przed sobą takie py­
tania.

Gdyby krótko i zwięźle na­
leżało ująć rezultat rozwoju 
spółdzielczości w Polsce wy­
zwolonej, to można byłoby 
sformułować to tak:

W rezultacie ostrej wal­
ki, klasowej walki, która 
toczyła się i toczy $|ę w 
naszym kraju z elementa­
mi kapitalistycznymi, w re­
zultacie walki klasowej,— 
która toczyła się równie* 
wewnątrz spółdzielczości • 
spółdzielczość i o jej ki®“ 
runek — spółdzielczość p°l 
ska stała się w sposób 
trwały ważnym składowym 
czynnikiem socjalistycz­

nych elementów w naszej 
gospodarce.

Jeżeli, powiedzmy, w roku 
1947 można było stawiać py­
tanie — czy spółdzielczość 
stanie się składowym elemen- 

-tem socjalistycznego systemu 
dystrybucji i najbardziej zro­
zumiałą socjalistyczną formą 
zrzeszania drobnych wytwór­
ców, czy też stanie się specy­
ficzną formą dla prób nawro­
tu do ustroju kapitalistyczne­
go — to dziś takie pytanie 
jest już nieaktualne. Dziś 
sprawa została rozstrzygnięta 
zdecydowanie i bezpowrotnie.

Dziś ni© ulega Już wątpli­
wości triumf słusznej marksi­
stowsko - leninowskiej linii 
na terenie spółdzielczości — 
linii, dzięki której spółdziel­
czość mogła stać się i stała 
się trwałą i posiadającą wiel­
kie perspektywy rozwoju siłą 
socjalistyczną w naszym 
kraju, -

Reorganizacja 
spółdzielczości

Minął z górą rok. od reor­
ganizacji spółdzielczości — 
od tej reorganizacji, która o- 
znaczała przystosowanie się 
do warunków Polski Ludo­
wej, włączenie się do planu 
gospodarczego Państwa ludo­
wego.

Czy spółdzielczość w ciągu 
tego roku wzmocniła się, czy 
osłabła? Jasne, że się wzmoc­
niła-

Czy znaczenie spółdzielczo­
ści w ciągu tego roku zwięk­
szyło się, czy zmalało? Jasne, 
że się zwiększyło.

Czy zasięg 1 zakres działa­
nia spółdzielczości w d^u 
tego roku rozszerzył się, czy 
zwęził? Jasne, że się rozsze­
rzył i nie tylko rozszerzył, a- 
le jest rzeczą bezsporną, że

brotów i zasięgu działania 
spółdzielczości, który świad­
czy już nie tylko o ilościo­
wych, ale o daleko sięgają­
cych, o głęboko sięgających, 
jakościowych przemianach. 
Do takich odcinków należy 
przede wszystkim odcinek 
skupu artykułów rolnych.

Na tym odcinku można i trzeba 
mówić już nis tylko o ilościowym, 
ale i daleko w swoich konsekwen-

czość niemal w całości skupu zbo­
ża i żywca stanowi niewątpliwie 
jedno z decydujących osiągnięć 
na drodze ograniczania 1 wypiera­
nia elementów kapitalistycznych 
i stopniowego przekształcania dro­
bno towarowej gospodarki na go­
spodarkę socjalistyczną.

Nigdzie bodaj jaśniej 1 wyraź­
niej nie widać nowej rewolucyj­
nej treści spółdzielczości i pozy­
tywnych skutków tej nowej re­
wolucyjnej działalności, niż na od 
cinku gospodarki mięsnej.

Przypomnijmy sobie niedawno 
sytuację na tym odcinku.

Przedsięwzięta przez kapitał prywatny
próba ogłodzenia miast polskich 

została doszczętnie złamana
Odcinek skupu mięsa — jaki ceny, — a kiedy Rząd

wiadomo — opanowany
prze­

był ełwstawił się tej polityce, ka-
przez kapitał prywatny przy pitał prywatny przedsięwziął
czym na tym odcinku działal­
ność tego kapitału przybierała

tow. Hilary 
gmach Sejmu 
przemówienia.

Wicepremier, 
Minc, opuszcza 

uy głoszeniu

tort Mm IMhH

najbardziej wyuzdane, speku­
lacyjne formy, wyrażające się 
w pogłębiającym się wyzysku 
chłopa, producenta i konsu­
menta miejskiego. Kiedy na 
przełomie roku 1948 i 1949, w 
rezultacie szybkiego wzrostu 
przemysłu i siły nabywczej 
ludności miejskiej, została za­
chwiana równowaga rynkowa 
między podażą i popytem na 
odcinku' mięsnym, ten wyzysk, 
wyuzdany, spekulacyjny wy­
zysk kapitału prywatnego za­
czął przybierać katastrofalne 
rozmiary. Usiłowano podbijać

próbę pozbawienia miast mię­
sa i tłuszczów.

Jak sprawa została rozwią­
zana?

Z jednej strony decyzją 
Rządu przedsięwzięto szereg i- 
stotnych środków dla rozsze­
rzenia produkcji rolniczej, z 
drugiej — nastąpiło przepę­
dzenie kupców - spekulantów 
z rynku i przejęcie niemal ca­
łości skupu przez dołową npół 
dziełczość rolniczą.

Jakie były wyniki tego nie­
wątpliwie rewolucyjnego w 
naszych stosunkach posunię­
cia? — Mamy do czynienia z 
bezsporną poprawą na odcin­
ku mięsnym, z poprawą wy­
raźnie i jasno odczuwalną na 
rynku.

Nie znaczy to oczywiście, że 
zagadnienie mięsne jest do 
końca rozwiązane. Jest rzeczą 
bezsporną, że włączenie doło­
wej spółdzielczości i ujęcie 
przez nią całości skupu uchro 
niło przed wyzyskiem chłopa- 
producenta rolnego, zapewni­
ło mu na bazie decyzji rządo­
wej opłacalną cenę rolniczą, 
i stworzyło bazę dla dalszego 
szerokiego rozwoju hodowli.

Jest rzeczą bezsporną, że 
konsument miejski został uwol­
niony w dużym stopniu od ten 
dencji wyzyskiwania go na ba­
zie zachwianej równowagi ryn 
kowej. I jest rzeczą niewątpli­
wą, że przedsięwzięta przez ka 
pita! prywatny próba szantażu 
i próba ogłodzenia miast zosta 
la doszczętnie rozbita i złama­
na (oklaski).

Jest rzeczą niewątpliwą po­
ważne zwycięstwo na tym od­
cinku — zwycięstwo nie tylko 
rządu i jego polityki gospodar­
czej, ale zwycięstwo spółdziel­

czości, jej nowej rewolucyjnej 
treści i jej nowej twórczej re­
wolucyjnej działalności (oklaski)

Dzięki czemu spółdzielczość 
mogła na tym bardzo ważnym 
odcinku odnieść to zwycięstwo?

Dzięki temu po pierwsze, że 
działała w ścisłej łączności z 
działalnością gospodarczą pań­
stwa, w ramach jego dyrektyw 
i w oparciu o jego wielką i 
wszechstronną pomoc.

Dzięki temu po drugie, że 
działała nie w kierunku kom­
promisu z wrogiem klasowym, 
ale w kierunku zdecydowanej 
i ostrej walki z tym wrogiem 
o wyparcie go z tego decydu­
jącego odcinka, jakim jest mię­
so — o złamanie jego bezczel­
nych prób szantażu.

I dzięki temu po trzecie, że 
działała w oparciu o wielką 
akcję masową, która sięgnęła 
do milionów ludzi, zmobilizo­
wała te miliony ludzi, wskaza­
ła im nowe cele — dzięki temu, 
że działała w oparciu o wielką 
akcję masową, kierowaną przez 
przodującą siłę polityczną w 
naszym kraju, Polską Zjedno­
czoną Partię Robotniczą, współ-
działającą ze stronnictwami 
dówymi (oklaski).

Nowe zadania 
spółdzielczości

Trzeba 
świadomić

sobie dokładnie

lu-

u-
źródła zwycięstwa

na tym odcinku i siły motoro­
we tego zwycięstwami wyko­
rzystać doświadczenie tej wy­
granej bitwy przy realizacji no 
wych wielkich * zadań, które 
stoją przed spółdzielczością. 

Widzę cz*tery takie zadania.
Po pierwsze — dalszy roz­

wój 1 gruntowne, decydujące 
usprawnienie działalności spół­
dzielczości rolniczej oraz stop­
niowe ujmowanie przez nią peł 
ni zbytu wszystkich podstawo­
wych artykułów rolnych. Poli­
tyka stabilizacji ceń rolniczych, 
którą rząd zamierza stosować 
w tym roku dla tej działalno­
ści spółdzielczości, otwiera jak 
na j lepsze persp.ek ty wy.

Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że w wielu ogniwach spółdziel­
czości rolniczej mamy do czy­
nienia z objawami chaosu, de­
ficytowości, braku gospodarno­
ści. I trzeba w bież, roku po­
stawić przed sobą zadanie o- 
siągnięcia przełomu w tej dzie­
dzinie.

Jako drugie zagadnienie wi­
dzę dalszy rozwój i usprawnie­
nie spółdzielczości spożywców. 
Trzeba sobie zdawać sprawę, 
że spółdzielczość spożywców w

miastach, to już nie pionierskie 
wyspy, to już jest znaczn* 
część, a na terenach przemy­
słowych, gdzieniegdzie nawet 
decydująca część obrotu towa­
rowego. I trzeba sobie zdawać 
sprawę, że od pracy spółdziel­
czości spożywców w dużym 
stopniu zależy rozwój dobro­
bytu ludności miejskiej i w 
pierwszym rzędzie robotniczej.

Jest rzeczą niewątpliwą, źe ubie­
gły rok przyniósł poważne postę­
py na terenie spółdzielczości spo­
żywców. Ale nie możemy powie­
dzieć, że dynamika wzrostu w peł­
ni nas zadowala i nie możemy tak 
że powiedzieć, że w pełni nas za­
dowala dynamika rozszerzania na 
terenie spółdzielczości spożywców 
zasad planowości, zasad oszczęd­
ności socjalistycznej, współzawod­
nictwa pracy, nie możemy także 
powiedzieć, że nas w pełni zado­
wala dynamika walki o uspraw­
nienie obsługi konsumenta, o peł­
ny asortyment towarów, o pełne 
uwzględnienie potrzeb sezonu, e 
zaspokojenie potrzeb ludności, — 
które wzrosły i dalej będą rosły.

Widzę jako trzecie zadanie — 
osiągnięcie przełomu na odcin­
ku spółdzielczości pracy. Jest 
rzeczą bezsporną, że w okresie, 
kiedy rząd czyni wielkie wy­
siłki w kierunku rozszerzenia 
uspołecznionej, drobnej wytwór 
czości, na tym odcinku musi 
być osiągnięty przełom.

I widzę wreszcie, jako czwar 
te zadanie, wyjątkowo czujną 
i dbałą działalność na polu 
rozwoju pionierskiej spółdziel­
czości produkcyjnej, działal­
ność, która musi być oparta o 
przekonanie, że chodzi tu nie 
o ilościowy, ale o jakościowy 
wzrost, o stworzenie naprawdę 
wzorowych ośrodków.

W warunkach naszego kraju 
spółdzielczość ma wszystkie 
dane, żeby te zadania z hono­
rem wypełnić: ma wszystkie 
dane, o ile pamiętać będziemy 
na każdym kroku, że jej za­
daniem jest w ciągłej walce 
klasowej, systematyczne ograni 
czanie i wypieranie elementów 
kapitalistycznych. Trzeba więc 
do końca zwalczać ducha „po- 
nadklasowości” i „neutralności”,
który straszy jeszcze 
niektórych ogniwach 
czości.

Spółdzielczość ma 
dane, żeby wypełnić

czasem w 
spółdziel-

wszystki® 
swoje za-

Samorządów
WARSZAWA (PAP). W dniu 

2 bm. odbyła się w Minister­
stwie Administracji Publicz­
nej narada komisarzy oszczęd­
nościowych wojewódzkich zw- 
samorządowych i samorządów 
16 największych miast.

Obradom przewodniczył ko­
misarz oszczędnościowy admi­
nistracji I gospodarki komu­
nalnej, dyr. Janowski.

Narada miała na celu wy­
mianę wzajemnych doświad­
czeń poszczególnych związków 
komunalnych w dziedzinie sto 
aowania systemu oszczędnoś­
ciowego oraz podsumowanie 
dotychczasowych osiągnięć. 
Ponadto celem narady było 
wytyczenie kierunku prac a- 
paratu komisarzy oszczędno­
ściowych administracji w 
związku ze szczególnymi za­
daniami. jakie wyrosły z u- 

f chwał Rady Państwa i Rady
Ministrów, zgodnie z którymi 
osiągnięte przez samorządy 
oszczędności obracane będą na 
poprawę warunków komunal­
nych bytu klasy robotniczej.

Sprawozdania komisarzy o- sie.

szczędnościowych wykazały, 
że niektóre samorządy, jak np. 
miasta: Łódź. Szczecin, Lublin 
i Gdańsk, oraz województwa: 
wrocławskie i gdańskie, mają 
już poważne osiągnięcia w 
dziedzinie oszczędności

Motocyklowe 
„Grand iw Polski" 
w Poznaniu

Sekcja Motorowa Zrzeszenia 
Sportowego „Gwardia” Poznań 
organizuje w dniu 7 sierpnia 
br. w Poznaniu międzynarodo­
we wyścigi motocyklowe o 
,Grand Prix Polski”, które ro­

zegrane zostaną na tej samej 
trasie co w roku ubiegłym. 
Trasa jednego 'okrążenia wy­
nosi 8 km. Zawodnicy w kate­
goriach maszyn od 250 ccm 
wzwyż muszą w sumie przebyć 
160 km. W wyścigach ujrzymy 
mistrza Węgier Szubo, wedle 
wszelki ego p r a wdopodob i eństw a 
zawodników Związku Radziec­
kiego. Z Polaków staną wszy­
scy czołowi kierowcy z Mie- 
lochem, Żymirskim, ' Dąbrow­
skim i Brunem na czele.

Przypuszczalnie odbędzie się 
również wyścig maszyn do 
130 cms, lecz na krótszej tra- 

(ski)

Twórczość Puszkina zawsze żywa
Poznań uczcił rocznicę urodzin wielkiego poety

Dla uczczenia 150 rocznicy 
urodzin genialnego poety ro­
syjskiego Aleksandra Puszki­
na, Zarząd Grodzki Tow. Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej urzą­
dził w dniu wczorajszym uro­
czystą akademię w auli Uni­
wersytetu Poznańskiego.

W uroczystości wzięli udział 
I sekretarz KW PZPR tow. 
Olszewski, tow. tow. Ładosz, 
Piotrowicz, Hetmańska, przed­
stawiciele Armii Radzieckiej, 
Wojska Polskiego, poznańskie­
go świata artystycznego i nau­
kowego oraz licznie zgroma­
dzona publiczność.

Na wstępie wszyscy zebrani 
uczcili chwilą milczenia pa­
mięć zmarłego w tych dniach 
nieugiętego bojownika o spra­
wę ludu tow. Dymitrowa.

W przemówieniu inaugura­
cyjnym akademii prof. dr Ku­
backi omówił znaczenie Pusz­
kina w literaturze światowej. 
Następnie prezes Zw. Litera­
tów ob. Horski w obszernym 
referacie przedstawił działal­
ność pisarską wielkiego wie­
szcza Słowiańszczyzny.

Po części oficjalnej nastąpił 
montaż literacki, ./ którym 
wystąpili Danuta Błeicherów-

na i T. Mroczkowski — arty­
ści Państw. Teatru Polskiego, 
Helena Korff-Kawecka, Ger­
truda Konatkowska, P. Zbo-
rowski oraz chór męski 
sio**. Wykonano utwo.

„Ha-
Pusz-

kina, Mickiewicza. Chopina 
Graz wybitnych muzyków ra­
dzieckich. (r)

dania, o ile pamiętać będzie, 
że w założeniu swoim jest ma­
sową formą wprzęgania drob­
nych wytwórców do budownic­
twa socjalistycznego i masową 
formą organizacji obsługi kon­
sumenta.

Trzeba pamiętać, że bez ak­
tywności mas, bez udziału sze­
rokiej masy członkowskiej, 
spółdzielczość staje się karyka­
turą. Trzeba pamiętać, że ni­
gdzie skostnienie biurokratycz­
ne, którego objawy mamy na 
wielu odcinkach naszego życia 
— którym zarażony jest nie­
kiedy i nasz aparat państwowy 
i nasz aparat społeczny — że 
nigdzie skostnienie biurokra­
tyczne nie jest , tak groźne 1 
zgubne w skutkach, jak wła­
śnie na terenie spółdzielczości. 
Trzeba więc pamiętać o waż-, 
nym zadaniu twardej i trudnej 
walki z niebezpieczeństwem 
biurokratycznego skos tnienia.. *

Dwie fabryki wielkopolskie

„Dzień SDOMzlelczoścr ui Poznaniu
uczczony akademię w

Podczas akademii urządzonej 
z okazji „Dnia Spółdzielczości” 
przez Woj. Komitet obchodu 
tego dnia, aula U. P. wypełniła 
się gośćmi po brzegi.

W referacie okolicznościo­
wym przedstawiciel Centralne­
go Komitetu ODS z Warszawy 
tow. Kwas podkreślił rolę i zna 
czenie spółdzielczości w warun­
kach Demokracji Ludowej, oraz 
przedstawił zadania, jakie 
przed spółdzielczością stawia 
plan 6-letni.

Następnie uczestnicy akade­
mii uchwalili przez aklamację 
następującą rezolucję: „Dekla­
rujemy sami i równocześnie 
wzywamy wszystkich spółdziel­
ców w Polsce do przedteimino-

Auli Uniwersyteckiej
wego wykonania planów go- 
spodarczych, do racjonalizacji 
i usprawnienia pracy, do walki 
z marnotrawstwem; spekulacją 
i wyzyskiem. Międzynarodowy 
Dzień Spółdzielczości jest dniem 
solidarności wszystkich demo­
kratycznych spółdzielców świa-
ta, których wzywamy do 
złomnej walki o pokój.”

Po uchwaleniu rezolucji 
znaczono dyplomami 150

nie-

od- 
naj-

lepszych pracowników spółdziel 
ni z terenu miasta Poznania, 
oraz wyróżniono około 50 spół­
dzielni z woj. poznańskiego.

Poza tym za 25-letnią działal­
ność w spółdzielczości odzna­
czono 19 pracowników

Plan Trzyletni
Według ostatnich meldunków dwie fabryki wielkopol­

skie zakończyły w końcu ub. miesiąca przedterminowo 
Trzyletni Plan produkcyjny.

Fabryka Wyrobów Metalowych „OSTRÓW" z Ostrowa 
Wlkp. zakończyła swój Trzyletni Plan produkcyjny nie 
tylko dzięki wytężonej pracy Rady Zakładowej i Kierow­
nictwa, ale głównie dzięki wysiłkowi PRZODOWNIKÓW 
PRACY, z których na czoło wysunęli się w ostatnich 
2 miesiącach: ślusarz, tow. EDMUND BARCZAK, który 
wyrobił 265 proc, normy; spawacz, PIOTR TRZMIEL — 
240 proc, normy i robotnica. HELENA ADAMEK — 205 
procent normy.

Drugą fabryką, która złożyła podobny meldunek; 
Fabryka Wyrobów Bakelitowych w Kaliszu. Z ogólnej 
ilości zaplanowanej w Planie Trzyletnim 62.169 kg wyro­
bów bakelitowych, wartości przedwojennej 559521 zł, — 
wyprodukowano tam 69.364 kg. wartości 665.916 zł przed­
wojennych

Obie te wielkopolskie fabryki, kończąc Trzyletni Plan 
produkcyjny o pół roku wcześniej, wysunęły się na czoło 
fabryk w Polsce.
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Wspólny wysiłek rak i mózgów Tak dalej być nie może
Wielkie zadania inteligencji technicznej (O warunkach życia młodzieży w Zakła­

dzie Księży Salezjanów w Ostrzeszowie)

Zjazd Delegatów Naczelnej 
Organizacji Technicznej, który 
obradował w Warszawie w 
dniach 28 i 29 czerwca, główną 
uwagę poświęcił zadaniom in­
teligencji technicznej w chwili 
obecnej i w najbliższym okre­
sie rozwoju społecznego i go­
spodarczego Polski oraz formom 
realizacji tych zadań.

Realizacja planu odbudowy i 
planu przebudowy oraz rozwo­
ju gospodarstwa narodowego 
wymaga 'przeprowadzenia głę­
bokich zmian w technicznych 
metodach pracy i jej organiza­
cji.

Dla wykonania tych zadań 
niezbędna jest pełna mobiliza­
cja sił inteligencji technicznej. 
Mobilizacja ta wymaga z kolei 
zerwania z konserwatyzmem 
nurtującym jeszcze w niektó­
rych kołach inżynierów i tech­
ników, zerwania z oportuniz­
mem wybierającym łatwą, utar­
tą drogę pracy technicznej. Dla

no szereg faklw i danych 
świadczących o coraz pełniej­
szym i głębszym udziale inte­
ligencji technicznej w ruchu

przełamania starych konserwa­
tywnych i Ołportunistycznych 
nawyków w pracy niezbędnym 
jest jeszcze pełniejsze niż w 
chwili obecnej zespolenie się 
inteligencji technicznej z klasą 
robotniczą, z jej codziennym 
wysiłkiem, jiej dążeniami i jej 
ideologią.

Inżynierowie i lechnicy 
w ruchu współzawodnictwa

Z zadaniem pełnej mobiliza­
cji siłt inteligencji technicznej 
łączy się zagadnienie rozwoju 
ruchu współzawodnictwa i ra­
cjonalizatorstwa wśród inżynie­
rów i techników. W czasie 
obrad delegatów Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej przy foczo

Kiedy zaczynać 

sprzęt żyta?
W lipcu rozpoczynamy sprzęt 

żyta. Przy dojrzewaniu żyta 
rozróżniamy kilka okresów: 1) 
dojrzałość mleczna — kiedy 
ziarno ściśnięte między palcami 
wydziela gęsty płyn podobny 
8o mleka; 2) dojrzałość żółta

współzawodnictwo pracy i ra- 
cjonalizatorstwa. Wskazano 
również, że udział ten powinien 
stawać się coraz szerszy, coraz 
bardziej .bezpośredni i coraz 
bardziej aktywny. Więcej, inży 
nierowie i technicy winni w co 
raz większym stopniu nie tylko 
uczestniczyć w ruchu współ­
zawodnictwa. ale stawać się je­
go współorganizatorami. Nara­
da stwierdziła słusznie, że in­
żynierowie i technicy — Kra­
jewski, Przymanojyski, Wildera 
i inni to tacy sami przodownicy 
pracy jak i przodujący robot­
nicy.

Wyrugować przestarzałe 
metody pracy

Coraz szerszemu udziałowi 
inteligencji technicznej w ru­
chu współzawodnictwa towarzy

Ważną dziedziną jest również 
najczynniejsza pomoc, którą o- 
kazać muszą nasi inżynierowie 
i technicy robotnikom racjona­
lizatorom i wynalazcom, służąc 
im nie tylko swymi wiadomo­
ściami technicznymi, lecz i za 
chętą do dalszych wysiłków. 
Rosnące kadry nowej ludowej 
inteligencji technicznej, koń­
czącej nasze politechniki oraz 
wyższe i średnie szkoły tech­
niczne powinny znaleźć oparcie 
w doświadczeniu i wiedzy star­
szych kolegów. Na tej drodze 
nowe kadry techniczne będą 
mogły być szybciej włączone 
do czynnych procesów produk­
cyjnych.

Narady robotników 
i uczonych

Inteligencja techniczna ma 
wiele sposobów dzielenia się z 
robotnikami swą wiedzą. Przy­

kładem’nowym w naszym kra­
ju jest wspólna narada pracow­
ników naukowych Krakowskiej 
Akademii Górniczej z robotni­
kami — przodownikami pracy. 
Narady takie okażą się niewąt­
pliwie owocne dla obu stron, 
bowiem robotnicy przychodzą 
na nie z olbrzymim bagażem 
doświadczenia, wyniesiojivm z 
codziennej pracy przy warszta­
cie, naukowcy zaś i zasobami 
swej wiedzy teoretycznej.

Powyżej poruszone problemy 
były tematem obrad Zjazdu. 
Zjazd jeszcze raz dowiódł, że 
inteligencja techniczna, w ol­
brzymiej swej większości, świa­
doma jest roli jaka przypada 
jej w dziele rozbudowy i prze­
budowy naszej gospodarki nag­
rodowej i że zdecydowana jest 
wraz z klasą robotniczą i ma­
sami pracującymi Polski budo­
wać lepsze, socjalistyczne ju­
tro. K. W.

Przede mną leży protokół ko­
misji sanitarno-budowlanej Ra­
dy Narodowej pow. kępińskie­
go z dnia 1 lipca 1949 r. Pro­
tokół dotyczy warunków życia 
młodzieży w internacie prowa­
dzonym przez Księży Salezja­
nów w Ostrzeszowie. Z mate­
riałów jakie zebrała 12-osobo- 
wa Komisja wynika:

W budynkach Zakładu panu­
je niesłychany nieporządek. 
Odrapane, brudne ściany wy­
glądają odrażająco i niechluj­
nie. Okna od dłuższego czasu 
niemyte, na podłogach znajdują 
się stosy śmieci^ Przejście do 
niektórych części budynku za­
walone rupieciami. Magazyn 
żywnościowy to obraz nędzy i 
rozpaczy. Wilgoć panująca w 
magazynie odbija się ujemnie 
na produktach, które pleśnieją.

Budynek stanowi własność 
Starostwa Powiatowego w Kęp- wódzka 
nie, dlatego być może księża I

opiekują się nim w tak „troskli 
wy” sposób.

Przy okazji warto zaznaczyć, 
że młodzież wychowywana jest 
w zakładzie w zatęchłej atmosfe­
rę ciemnoty, zacofania i ob­
skurantyzmu. Wśród księży pa­
nuje ciągle jeszcze tradycja za­
kładów poprawczych Polski 
przedwrzęśniowej w typie za­
kładu chyrowskiego.

Kiedy widzimy młodzież ZMP 
owską, pełną radości i życia 
wyjeżdżającą na wczasy letnie, 
biorącą z piosenką na ustach 
udział w pracy żniwnej, to ser­
ce się kraje gdy się pomyśM 
o młodzieży zamkniętej w ma­
rach zakładu Salezjanów. Wy. 
daje mi się, że w sprawę, o 
której piszę, trzeba jak najszyb 
ciej wejrzeć. Wejrzeć w pierw 
szym rzędzie powinna Wo> 

Rada Narodowa.
D. R.

lub woskowa — ziarno w tym 
etanie daje się ugniatać jak 
wosk i przełamuje się na pa- 
znokchi; 3) dojrzałość zupełna, 
martwa — ziarno w tym stanie 
jest twarde i na paznokciu się 
nie łamie.

W warunkach klimatycznych 
naszego kraju rozpoczynać na­
leży sprzęt żyta, kiedy jest ono

szyć winien równocześnie coraz 
bardziej aktywny i twórczy jej 
współudział w racjonalizator­
stwie. Aby wykonać nakreślo­
ne plany rozwoju gospodarcze­
go musimy zlikwidować całko­
wicie odziedziczone zacofanie 
techniczne, musimy wyrugować 
wszelkie przestarzałe i nieeko­
nomiczne metody pracy. Mu­
simy usprawnić procesy techni- 
czne„ podnieść organizację i 
wydajność naszych fabryk. Za­
dania, jakie mają inżynierowie 
i technicy w tym zakresie są 
specjalnie duże i doniosłe.

Przykładem takiej twórczej, 
racjonalizatorskiej inicjatywy 
inteligencji technicznej jest 
wniosek inżynierów Zakładów 
Wytwórczych Silników Elek­
trycznych, którego zastosowa­
nie da prawie pięciokrotne pod­
niesienie produkcji i wydajno­
ści danego zakładu pracy przy 
nieznacznych zaledwie nakła­
dach inwestycyjnych.

Pomoc wynalazcom
Udział we współzawodnictwie 

i racjonalizatorstwie nie wy­
czerpuje pilnych zadań oczeku­
jących inteligencję techniczną.

Przed kilku dniami od­
było się uroczyste otwar 
cie obozu letniego Ofi­

cerskiej Szkoły Broni Pancer­
nej.

Rejon obozu jest obszerny 
i wygodny, zapewnia też pod 
każdym względem dobre wa- 
runki zarówno dla szkolenia, 
jak i dla codziennego życia. 
Wygodne baraki mieszkalne, 
dobre sale wykładowe. Wszę= 
dzie panuje wzorowy porządek.

Jak inaczej wyglądało tu je= 
szcze przed paru dniami...

Nawet połowa sprzętu nie zo= 
stała wyładowana z transportu 
kolejowego, a już komitet pod’ 
stawowej organizacji partyjnej 
Szkoły omówił i ustalił plan 
pracy w okresie przygotowaw’ 
czym.

„Nasz obóz w każdym prze* 
jawie swego życia musi stać 
się dla wszystkich wzorem0 — 
takie rzucono hasło, a podjął 
je cały skład osobowy Szkoły.

... Wszyscy pracują intensyw* 
nie. Oto grupa podchorążych 
pracuje przy urządzaniu świet= 
licy polowej.

— U nas w obozie nie mie- 
rżymy pracy czasem. Nie czas, 
lecz praca, którą mamy wyko- 
nać, gra rolę zasadniczą — mó= 
wi jeden z podchorążyęh. Rze= 
czywiście wszystkim przyświe= 
ca jeden cel — wypełnić plan 
pracy dnia.

Oficerska Szkoła Broni Pancernej
rozpoczęła szkolenie w

W pododziale, dowodzonym pian 1 pchor. Stępień przodują 
przez kpt. Żmudzińskiego — w pracy. W innych pododdzia=
ruch. Tu prym trzyma st. strz. łach świecą przykładem przo= 
Skrucha, zachęcając i porywa* dujący żołnierze, jak st. sierż.

Młodzież robotniczo-chłopska 
do szkół oficerskich

Do 27 lipca br. trwa zaciąg do szkół oficerskich. Już wkrótce 
rozpoczną naukę synowie robotników i chłopów, przyszli do­
wódcy Odrodzonego Wojska Polskiego. W przerwie ćwiczeń mo 

zna zapalić papierosa.

jąc swoim przykładem. W pod-- ’ Sala, st. sierż. Nowicki i ststrz. 
oddziale, dowodzonym przez ( Kokoczyński.
kpt. Żytyńskiego, pchor. Sku= i Równolegle z urządzepiem

Uczmy się na doświadczeniach Partii Bolszewickiej

W. WIERCHOWSKI

Jak pracują szkoły polityczne WKPw

polu
obozu, postępuje praca nad 
urządzeniem bazy szkolenio 
wej. Wydział szkolenia zapla* 
nował już zajęcia. W rejonach 
poszczególnych cyklów, wyra* 
stają jak grzyby po deszczu 
sale wykładowe i punkty pra­
cy. Tu rośnie w oczach minia* 
turowy poligon, tam znowu 
podchorążowie otrzymują ostat* 
nie instrukcje przed wyjazdem 
na ostre strzelanie.

W jednym z cyklów grupa 
oficerska od rana wyjechała 
w teren i przeprowadza rozpo­
znanie oraz rozgrywkę ćwicze­
nia. Oficerowie pol.=wych. zą* 
jęci są organizacją świetlic 
obozowych. Podchorążowie pod 
kierunkiem oficera potowych, 
rządzają teatr na świeżym po- 
wietrzu. który już został na* 
zwany „Zielonym Teatrem".

A oto baraki mieszczące cale 
wykładowe. Przed barakiem wy 
działu szkolenia stoi stół pla­
styczny, przedstawiający teren 
poligonu. Na stole tym, każde­
go rana oficer dyżurny wydzia­
łu zaznacza osie, na których 
odbywają się ostre strzelania 
oraz rejony, w których po­
szczególne grupy szkolne prze­
prowadzają zajęcia. Każdy 
z wykładowców przed wyjaz­
dem na zajęcia obowiązany jest 
zapoznać się dokładnie z sy­
tuacją „bojową0 na poligonie. 
Chodzi o zachowanie wszelkich 
środków ostrożności.

w Już rozpoczynają się za* 
wody sportowe. Otwiera je de­
filada. Wraz z« młodymi spor-

w stanie dojrzałości żółtej. Ziai 
no trzymane jest jeszcze mocno 
przez plewki i nie osypuje się 
łatwo, a do zupełnej dojrzało-, 
ści dochodzi swobodnie w sno­
pach. Czekać ze żniwami na 
dojrzałość zupełną jest nie wska 
sane. Ziarno wówczas pod ko­
są lub żniwiarką łatwo się osy­
puje, bo już go plewh nie trzy­
ma, tak, że całe najlepsze ziar­
no, zdatne do siewu niepotrzeb­
nie się marnuje. Poza tym każ 
dy dzień zyskany na wcześniej­
szym żniwie pozwala o tyleż 
prędzej uprawiać i obsiać ścier­
nisko poplonem.

Jeśli więc tylko ziarno żyta 
poczyna się łamać na poznok- 
ciu i daje się zgniatać w pal­
cach bez wydzielania białawej 
masy, należy natychmiast przy­
stępować do sprzętu, choćby 
nawet tu i ówdzie słoma była 
jeszcze zielonawa. W ten spo­
sób zyskujemy na czasie, na 
ziarnie, które się nie obsypie, 
wreszcie i na wartości słomy, 
która nie dochodzi do ostatecz­
nego stanu odrzewienia.

B. B.

Szkoła polityczna jest waż­
nym czynnikiem w systemie 
szkolenia politycznego człon­
ków i kandydatów partii bol­
szewickiej. Znaczenie jej wzro 
sło szczególnie w czasie woj­
ny i w okresie powojennym, 
kiedy do partii wstąpiło kilka 
milionów nowych członków. 
Poważna ich część — zwłasz­
cza ci, którzy wstąpili ostat­
nio, me posiadali niezbędnego 
przygotowania politycznego.

By ułatwić im zdobycie wia 
domości z zakresu marksizmu- 
leninizmu w ciągu ostatnich 
dwóch lat partia stworzyła 
szeroką sieć szkół politycz­
nych.

Szkoły polityczne zakłada 
się przy podstawowych orga­
nizacjach partyjnych. Organi­
zacje. liczące zbyt mało człon­
ków (położone głównie w miej 
scowościaeh wiejskich), a są­
siadujące z sobą, organizują 
wspólne szkoły, nad których 
pracą sprawuje kontrolę korni 
tet miejski lub rejonowy par­
tii.

Wybór słuchaczy do szkół 
politycznych odbywa się z u- 
dzialem przedstawiciela komi­
tetu rejonowego 1 kierownika 
szkoły. Liczba słuchaczy szko 
ły politycznej ni'e przekracza 
zwykle 15—20-tu Przypatrz­
my się jak pracuje jedna z

wiejskich szkół politycznych.
Jasna i obszerna sala wykła 

dowa szkoły średniej we wsi 
Czerkasy (obwód czkałowski). 
Przy pulpitach — słuchacze 
komuniści wiejscy. Podczas po 
przednich wykładów wykła­
dowca Bobrownikow refero­
wał pierwszą część zadanego 
tematu; „Budowa społeczeń­
stwa socjalistycznego w 
ZSRR". Referent podał litera 
turę, którą należało przestudio 
wać w domu, by przygotować 
się do dyskusji na następnej 
fokcji Obecnie przypomniał 
on pokrótce treść poprzedniego 
wykładu i zadał kilka pytań.

Jako pierwszy poprosił o 
głos słuchacz Swietłow, który 
opowiedział w iak skompliko­
wanej i ciężkiej sytuacji znała 
zła się po wojnie domowej 
młodą republika radziecka i 
jak partia bolszewicka zorga­
nizowała robotników i chło­
pów i zmobilizowała ich do 
odbudowy gospodarstwa naro 
dowego kraju.

Słowa Swi^łowa zachęciły 
słuchaczy do dyskusji. Kołcho 
źnik Bakajew prosi o głos, o- 
oowiada o X-tym zjeżdzie par 
tli. który przyjął doniosłą u- 
chwałę o zasadach nowej poli­
tyki ekonomicznej. Następny 
słuchacz analizuje treść przy- 

I sięgi, którą złożył towarzysz

Stalin po śmierci Lenina na 
II gim zjeżdzie Rad.
• Duskusja ożywia się. Na za 
kończenie wykładowca uzupeł 
ni a ją. podsumowuje jej wyni­
ki.

Po przerwie Bobrownikow 
zapoznaje słuchaczy z tema­
tem następnego seminarium: 
„Uprzemysłowienie socjalistycz 
ne ZSRR° i podaje lekturę. 
Słuchacze opuszczają salę, w 
której zbiórą się w następny 
czwartęk.

W miesiącach zimowych za­
jęcia w wiejskiej szkole poli­
tycznej trwają po 4 godziny, 
wiosną i jesienią — po dwie 
godziny tygodniowo. W Miej 
skich Szkołach Pdlitycznych 
odbywają się dwie godziny se 
minariów tygodniowo.

Postępy słuchaczy szkół po­
litycznych zależą w dużej mie 
rze od wykładowcy, na któ­
rym ciąży obowiązek systema­
tycznej pracy nad pogłębie­
niem swej własnej wiedzy oraz 
obowiązek sumiennego przy­
gotowywania się do zajęć.

Oto jak przygotowuje się 
np. do zajęć kierownik szko.y 
politycznej przy organizacji 
partyjnej huty metalowej ku- 
źnieckiego zagłębia węglowego. 
Makarów, z zawodu — inży­
nier ekonomista. Przygotowu.

jąc się do przeprowadzenia se 
minarium na temat Wielka 
Listopadowa Rewolucja So­
cjalistyczna0; przeczytał on u- 
twory Lenina: °O zadaniach 
proletariatu w obecnej rewolu 
cji°, „Marksizm a powstanie0, 
„W związku z czwartą roczni­
cą Rewolucji Listopadowej0 
jak również artykuł towarzy­
sza Stalina „Międzynarodowy 
charakter Rewolucji Listopa­
dowej0 wreszcie 7-my roz­
dział „Krótkiego kursu histo­
rii WKP(b). Z całego tego ma 
teriału porobił on notatki i 
sporządził konspekt. Makarów 
uczęszcza na seminarium pro­
pagandzistów przy komitecie 
miejskim 'partii.

Kierownicy szkół zwracają 
baczną uwagę na przygotowa­
nie się słuchaczy do zajęć.

„Niektórzy z moich słucha­
czy, opowiadają propagandzi­
sta Owczynnikow — nie umie 
li robić notatek streszczających 
przerobioną lekturę. Aby ich 
tego nauczyć musiałem popra­
cować z każdym z osobna. O- 
becnie większość słuchaczy spo 
rządza doskonałe konspekty z 
przerobionego materiału0.

Do szkół politycznych uczę­
szczają* setki tysięcy młodych 
komunistów.

towcami. defilują ,starzy spor 
(owcy" którzy mają za sobą 
wiele poważnych sukcesów. 
Maszeruje doskonały sprinter, 
Danowski. Maszerują kpt. Sam> 
sel, por. Piuro, por. Nagórski, 
por. Stecko, stara gwardia spor­
towa szkoły. Nazwiska ich nie* 
raz spędzały sen z oczu naszych 
kolegów z innych Szkół Oficer­
skich. Defiluje pchor.Wala,, 
zwycięzca tegorocznego Biegu 
Narodowego.

Po defiladzie przy dźwiękach 
orkiestry, gimnastyka rytmicz­
na. Zgrane ruchy, zgrane tem­
po. Po pokazie — zawody spor 
towe. Koszykówka, siatkówka, 
szczypiorniak — rozgrywane są 
o mistrzostwo pododdziałów. 
Mistrzowskie zespoły zmierzą 
się niedługo z naszymi sąsia­
dami. Wieczorem w „Zielonym 
Teatrze" zespół artystyczny 
Teatru Domu Żołnierza z Po­
znania bawi wszystkich żoł­
nierską swadą i humorem. Go­
dzina 23.00 Capstrzyk. Jutro 
rozpoczyna się pierwszy dzień 

j pracy.



Strona 4 Numer

Sport w kilku wierszach

12 piłek w siatce na meczu

A. Z. S. (KATOWICE) — KO» [ cja) 6:08.10 przed Borgeteau 
LEJARZ (GNIEZNO) 6:5

Decydujący mecz o spadek . 
z Ligi Szczypiorniaka katowic* i 
ki A. Z. S. wygrał z „Koleją- 
rzem“ (Gniezno) 6:5 (1:4).

KOLEJARZ - RUCH 8:4
Fatalna obrona Gołębiowskiego - Trzy jedenastki i jedna samobójcza

Ruch: Izeja; Oślizgło, 
Giebur; Suszczyk, Barty- 
ła, Bomba; Alszer, Prze- 
cherka, Cebula, Żurek, 
Kubicki.

Kolejarz: Gołębiowski; 
S o bko wiak, W oj cie ch o w- 
ski I; Słoma, Tarka, Ma­
tuszak; Kołtuniak, Anio­
ła, Czapczyk, Białas, 
Wojciechowski II.

Sędzia spotkania Seich 
ter (Kraków).

Spotkanie ligowe pomiędzy 
Kolejarzem i Ruchem obfito­
wało, jak rzadko które,w bram­
ki. 12 razy bramkarze wyjmo­
wali piłki ze siatki. Szeja mi­
mo puszczonych 8 goali mógł 
więcej się podobać niż roz­
trzęsiony nerwowo Gołębiow­
ski. Wybiegał on ze swej bram 
ki >dalekó w pole, a doskonale 
dysponowany Alszer w takich 
właśnie sytuacjach zdobywał 
punkty.

Kolejarz zagrał z początku 
bardzo dobrze we wszystkich 
liniach. Atak dobrze się rozu­
miał. Pomoc cofała się w mia­
rę potrzeby i zasilała atak pił­
kami, Obrona pilnowała swoich 
pozycyj i bramkarz pilnował 
swojej świątyni.

Ruch w ataku nie potrafił się 
zrozumieć. Każdy grał dla sie­
bie, dryblując aż do utraty 
piłki. Pomoc zupełnie zginęła 
na boisku: ani nie zasilała ata­
ku, ani też nie pomagała obro­
nie, która ponosi największą 
winę za ogromną porcję bra­
mek. Zwłaszcza obrońca Ośli­
zgło, za którego ręki sędzia po 
dyktował aż trzy jedenastki.

Kolejarze w pierwszej, szczę­
śliwej połowie ustawili się 
skrzydłami napadu, pomocy i 
obrony do przodu. W tyle po­
zostawali Tarka z i Czapczyk. 
Powodzenie takiego szyku 
Czapczykowi do tęgo stopnia 
podobało się, że we wszystkich 
sytuacjach pozostawał on na 
tym samym miejscu i podawał 
piłki nie tylko do przodu, ale 
nawet niepotrzebnie do tyłu, 
hamując tempo gry.

Kiedy po przerwie Ruch roz­
począł rozpaczliwy atak, Ko­
lejarze nie potrafili zmienić tak 
tyki. Za mocno wysunięte 
skrzydła nie mogły przeszko­
dzić ani Alszerowi, ani Kubic­
kiemu w^ niebezpiecznych go­
nitwach pod bramkę. Sam Tar­
ka nie potrafił opanować sy-‘ 
tuacji, które mnożyły się za­
straszająco szybko. Napastni­
kom Ruchu, a zwłaszcza Alsze­
rowi w uzyskanych trzech 
©ramkach dopomógł skandalicz 
nie broniący Gołębiowski, któ­
ry wybiegał z bramki nieomal 
na środek boiska.

Ogólnie mecz mógł się tylko 
podobać z powodu mnóstwa 
strzelonych bramek, poziom 
jednak można jedynie sprowa­
dzić do poszczególnych graczy. 
Z Kolejarza wyróżnić należy 
Aniołę, który mocno poprawił 
się technicznie i potrafi już 
grać zespołowo, Białasa jako 
dobrego taktyka, Słomę i Ma­
tuszaka. Ze Ślązaków Alszera, 
Kubickiego i Przecherkę.

Przebieg gry
5 min. Białas zdobywa pier­

wszą bramkę.
11 min. Znowu Białas strzela 

z woleja wspaniałego goala.
14 min. Alszer z podania Ku- 

'bickiego, po ominięciu Wojcie­
chowskiego i Tarki zdobywa 
dla Ruchu pierwszą bramkę.

16 min. Słoma z jedenastki 
za rękę Oślizgły piłkę umiesz­
cza w siatce.

25 min. Anioła zdobywa dla 
Kolejarza z karnego czwartą 
bramkę.

28 min. Samobójcza bramka 
podwyższa wynik do 5:1 dla 
Kolejarza.

Po przerwie
15 min. Kołtuniak zdała zdo­

bywa goala przy pomocy bram 
karza Ruchu.

25 min. Alszer do pustej bram 
Ki strzela następnego goala.

26 min. Ten sam błąd Gołę­
biowskiego wykorzystuje Alszer, 
strzelając 3 bramkę dla Ruchu,

34 min. Anioła podwyższa 
wynik do 7:3.

35 min. Żurek z podania 
Przecherki strzela 4 bramkę dla 
Ruchu.

40 min. Jedenastkę strzela 
Kołtuniak, ustalając wynik 
dnia.

IGRZYSKA SPORTOWE 
SZKÓŁ ZAWODOWYCH

W ZABRZU
Igrzyska sportowe szkół za= 

wodo wy ch w Zabrzu zakończy= 
ły się sukcesem Przemysłu Wę» 
glowego 361 pkt. przed Meta= 
łowcami 282 pkt. i Hutnikami 
194 pkt.

OFICJALNE WYNIKI
„TOUR DE HONGARIE”
Ostatni etąp wyścigu dookoła 

Węgier wygrał Yarnajo (Frań*

(Fr.). Pierwszy z Polaków Sa» 
łyga przybył na^>5 miejscu.

W klasyfi^pji indywidual­
nej wyścig dWkoła Węgier wy­
grał Labeyiie (Francja) 31:23,32 
przed Lapscha (Austria) 31:33,34 
i Bourgeteau*(Francja) 31:38.35. 
6. Czyż (Polska) 31:58,55. 8. No^ 
woczek (P) 32:01,45, 16. Sałyga 
(P) 32:11,11, 22. Rzeźnicki (P) 
32:30,41.

POLSKA ŚRODKOWA — POL= 
SKA POŁUDNIOWA 102,2:90,3

W Lublinie odbyły się zawo­
dy lekkoatletyczne o puchar 
Kusocińskiego, które zakończy= 
ły się zwycięstwem drużyny 
Polski Środkowej.

I Liga
Kolejarz P. — Ruch 8:4
Gwardia — Warta 1:1
Górnik Byt. — Cracovia 2:2
AKS — Legia 0:3
Polonia W. — ŁKS Włók. 2:1
Lechia — Polonia B. 3:1

Tabela
Gier Pkt. St. br.

1. Gwardia 11 19 34:9
2. Kolejarz 11 15 37:21
3. Cracovia 10 14 23:16
4. Polonia W 10 13 19:13
5. Górnik 11 11 20:20
6. ŁKS 11 11 25:29
7. AKS 11 11 22:28
8. Warta 11 10 16:14
9. Ruch 11 7 22:33

10. Lechia 10 7 16:30
11. Legia 10 6 13:24
12. Polonia’B. 11 4 15:26

sute m z Mia (Wisła) 1J

Powiatowy Zw. Gminnych Spółdzielni 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA*' — Śrem 

ulica Kilińskiego 2 
ogłasza

PRZETARG USTNI 
na dzień 14 lipca 1949 r. godzina 14 
na sprzedaż 3 samochodów osobowych 
Skoda-Kabriolet i Opel-Olympia na cho 
dzie oraz Opel-Kadet nieczynny.

Wyżej wymienione samochody oglą­
dać można w magazynie PZGS — Śrem 
Kilińskiego 2, w czasie od 4 do 12 lipca 
br. włącznie. 807

„Społeczne Przedsiębior­
stwo Budowlane" Oddział 
w Poznaniu, ul. Zeylanda 
12, przyjmie natychmiast 

kierownika 
Wydziału produkcji ze 
znajomością organizacji 
zakładów wyfwórczyeh w 
branży stolarskiej prefa- 
brykacji betoniarskiej — 
oraz 

kalkulatorów 
na kalkulację wynikową 
do Wydziału Inżynieryj­
no-Budowlanego.

Zgłoszenia wraz z poda 
niem posiadanych kwali­
fikacji fachowych należy 
kierować pod powyższy 
adres do Wydziału Ogól­
nego. 806

Poznańska Fabryka Przy- 
czepek Samochodowych — 
pod Zarządem PańsxW. 
Poznań, Antoninek, ulica 

Warszawska 349/351 
zatrudni zaraz

SPAWACZY elektryezB. 
i autogenicznych,

Ślusarzy, tokarzy, 
KOWALI — kwalifikowa­

nych.
Dojazd do pracy z Pozna 
nia własnym samochodem 
fabryki. — Zgłosz. przyj­
muje Biuro Personalne 
fabryki. 803
•wwFwewwe
Zagubiono kartę rejestra­
cyjną Urzędu Zatrudnie­
nia Kaniewska Krystyna, 
Składowa 11. 813

Ligowa drużyna Warty ro­
zegrała w Krakowie szczęśliwy 
mecz z leaderem Ligi Gwardią, 
który zakończył się wynikiem 
remisowym. Bramkę dla po­
znańskiej drużyny zdobył do­
skonale grający Smólski. O-

Mzgjowska po raz 15-ly
mistrzynią Polski

W indywidualnych mistrzo­
stwach tenisowych Polski w fi­
nale kobiet Jędrzejowska zdo­
była po raz 15 tytuł, wygrywa­
jąc z Kamińską 6:1, 6:1.

W półfinałach gry pojedyn­
czej mężczyzn Skonecki poko­
nał Tłoczyńskiego 6:2, 6:2, 6:1, 
a Piątek 1 wygrał z Olejmszy- 
nem 7:5, 6:1, 6:4.

o wn do li Ligi
Grupa •!
Kolej. (Przem.) — Resovia 3:0 
Grupa II
Ogniwo (Wr) — Metal (Bob) 0:1 
Metal (Sosn) — Górnik (Jan) 1:0
Grupa III
Brda (Bydg) — Pionier (Szcz) 3:0 
Kolej. (Gd) -r Kolej. (Lesz) 7:2

prócz tego gracza dobrze wy­
padli: Krystkowiak w bramce, 
Pyda na obronie i Groński w 
pomocy.

wtorek, dnia 5. 7. 1943 roku
5.20 Koncert dla świata pracy — 
transmisja z Pragi; 6.00 Dziennik 
poranny; 6.55 Program dnia; 7.00 
Wiadomości dziennika porannego; 
7.20 Muzyka rozrywkowa; 8.00 
Streszczenie wiadomości dzienni­
ka porannego: 8.35 , .Daleko od 
.Moskwy" powieść W. Ażajewa; 
12.04 Wiadomości południowe oraz 
przegląd prasy stół.; 12.20 Audy­
cja dla wsi; 13.35 Muzyka obiado­
wa w wyk. Zespołu J. Haralda; 
14.15 Koncert popołudniowy; 14.50 
Informacje poznańskie; 14.55 No­
towania giełdowe; 15.05 Koncert 
solistów — „Pieśni polskie" w 
wyk. Aurelii Czerniewskiej (me­
zzosopran); 15.25 Informacje ogól­
nopolskie; 17 00 I Dziennik popo­
łudniowy; 17.15 Koncert rozryw- 
kowyw wyk. Orkiestry PR w Byd 
goszczy; 18.15 Fr. Schubert — So- 
natina D-dur op. 137 nr. 1; 18.30 
„Z życia Bułgarii"; 18.45 ,,Kwa­
drans poetycki", Wandy Kar­
czewskiej; 19.00 II Dziennik popo 
łudniowy; 20.00 Koncert symfonicz 
ny w wyk. Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej PR; 21.00 Dziennik 
wieczorny; 21.40 Muzyka taneczna 
22.25 ,,Brahms i Liszt" — utwory 
fortepianowe w wyk. Tadeusza 
Wituskiego; 23.00 Ostatnie wiado­
mości.

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą, Piotr 
Pieprzycki, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, tel. 
23-62. Dla ^^miejscowych 
kursy listowne. 788

Handlowe Kursy Półrocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia. — Kursy Handlowe 
Smólskiego, Wawrzyniaka 
nr 33. 780

Ogłoszenie o licytacji samochodów
Dnia 13 lipca 1949 r. o godz. 9 sprzedamy w drodze 

licytacji najwięcej dającemu za gotówkę:
5 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

marki: Opel-Kapitan, Opel, Hanomag, FKW 1 Fiat 
w takim stanie, w jakim się obecnie znajdują, bez 
jakichkolwiek gwarancji.

Licytacja odbędzie się na dziedzińcu Powiątowego 
Związku Gminnych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska" w Krotoszynie, przy ul. Kościuszki nr 8.
WŁ787 Pezetges — Krotoszyn

Instytucja Państwowa 
w Poznaniu, za angażu 
je: samodzielnych

KSIĘGOWYCH— 
BILANSISTOW

1 KONTYSTÓW 
URZĘDNIKÓW 

do działów handlowe­
go, finansowego i sta 
tys tycznego.

Oferty z odpisami 
świadectw i życiory­
sem kierować ao „Ga 
zety Poznańskiej" pod 
nr 808.

Zagubiono leg. b. PPR nr 
355862. zameldowanie mi­
licyjne na nazwisko — 
Chmielewski Marian, Nad 
Wierzbakiem 18. 314

Zagubiono świadectwo — 
czeladnicze nr 27105 Izba 
Rzemieślnicza — Poznań 
Szymański Ludwik 811

Zagubiono książkę Ubez­
pieczalni Społecznej — 
Poznań, Milewska Helena 

809

Zagubiono legit. b. PPS., 
wkładka nr 933069, kartę 
rejestr, mieszkańców Po­
znania 1945. Smoczyński 
Lech, Wybickiego 1. 810

OGŁOSZENIE OGŁOSZENIE

— Na miłość Boską! — zawołał wylękniony adwokat. 
— Ale pan chyba nikomu b tym zastrzyku nie opowia­
dał?

— Lekarz zabronił mi opowiadać o tym aź do pewne­
go cza^u — zapewnił go Magaraf.

— Mądrala ten pański doktor! — Ze szczerym zachwy­
tem odrzekł adwokat.—Jeżeli ktokolwiek dowie się o tym 
doktorze i o tym eliksirze, będzie pan odpowiadał nie 
tylko za złamanie kontraktu, ale i za świadome narusze­
nie warunków umowy.

Rozmowa ta była bardzo pożyteczna, gdyż sędzia śled­
czy, który również zamierzał zrobić karierę na tym pro­
cesie, rozpatrywał wszystkie okoliczności, jakie towa­
rzyszyły jego raptownemu urośnięciu. Oczy sędziego 
błyszczały przy tym takim podnieceniem, jak gdyby on 
sam chciał za wszelką cenę urosnąć.

Ale sprawa przedstawiała się znacznie prościej. Sędzia 
śledczy miał około pięćdziesiątki i doskonale zdawał so­
bie sprawę z tego, że oto nadarza mu się, być może ostat­
nia w życiu, okazja wyróżnienia się i kto wie, może na­
wet awansu na stanowisko podprokuratora i że, nie ma­
jąc żadnych stosunków powinien się na głowie postawić 
i zabłysnąć swoimi prawniczymi zdolnościami.

Ale Magaraf z uporem obstawał przy swoim.

Urząd Wojewódzki Poz­
nański — Ekspozytura w 
Gorzowie Wlkp. nr O. A. 
A. V — 8 63/49 — S. Go­
rzów Wlkp., dnia czer­
wca 1949. r. ob. Szpico 
Piotr - Franciszek urodź, 
dnia 14. I. 1918 r. zamiesz 
kały w Lubsku, pow. Kro 
sno Odrz. uzyskał zezwo­
lenie na zmianę nazwiska 
rodowego Szpico na Szy­
mański. Za wojewodę mgr 
Henryk Sokołowski w/z 
naczelnika wydziału 738

KONKURS

Urząd Wojewódzki Poz­
nański — Ekspozytura w 
Gorzowie Wlkp. nr O. A. 
A. V — 8/64/49 — S, Go­
rzów Wlkp., dnia czer­
wca 1949 r. ob. Szpiro 
Zofia, urodź. 14. 12. 1922 
’am. w Lubsku pow. Kro 
no Odrz.. uzyskała zez­
wolenie na zmianę naz­
wiska rodowego Szpiro 
la Szymański. Za woje­
wodę mgr Henryk Soko­
łowski w/Ł naczelnika 
wydziału. \ 798

Zarząd Miejski w Świebodzinie, pow. Świebodzin, 
woj. poznańskie, ogłasza konkurs na stanowisko 
Kierownika Przedsiębiorstw Komunalnych (Gazowni, 
Wodociągów i Zarządu Nieruchomości Miejskich).

Od kandydata wymagany jest dyplom inżyniera 
budownictwa. Wynagrodzenie wg. I grupy umowy 
zbiorowej dla przedsiębiorstw komunalnych.

Podania wraz z życiorysem i odpisami świadectw 
kierować do Zarządu Miejskiego w Świebodzinie. — 
Mieszkanie zapewnione. 1 790

„GAZETA POZNAŃSKA" 
najpoczytniejszym pismem

HDMŚDM

Trudno piórem opisać sensację, która wybuchła dooko­
ła tego niesłychanego procesu.

Reporter pewnego brukowca, który przypadkowo był 
obecny na przedstawieniu w „Złotym Pawiu" podczas 
skandalu, jakim skończył srę występ Magarafa, stał się 
bogatym człowiekiem w ciągu dwóch dni. Zamierzał na­
pisać reportaż o całym incydencie, prześliznął się za ku­
lisy, aby dowiedzieć się dalszych zabawnych szczegółów 
o karzełku, który przestał być. karzełkiem i pierwszy do­
wiedział się o tym, że sprawa oprze się o sąd.

Sprytny reporter zrozumiał, jaką dojną krowę znalazł 
w tym sensacyjnym wydarzeniu. Dokonał kilku fotogra­
ficznych zdjęć:

„Tomasio Magaraf ‘wychodzi z gabinetu dyrektorats 
„Tomasio Magaraf po raz ostatni opuszcza wejście dla 

artystów66,
Tomasio Magaraf opowiada swoim kolegom o nieszczę­

ściu, które go spotkało66.
Wkrótce potem reporter udał się do mieszkania nasze­

go bohatera i zanim ten wrócił, zdążył zaskarbić sobie 
zaufanie czcigodnej wdowy i uzyskał od niej bardzo cie­
kawy wywiad o jej sublokatorze.

Gdy wreszcie Magaraf, wytrącony całkowicie z równo­
wagi i przynębiony, wrócił do domu, reporter brukowca 
nie tylko zdołał wyciągnąć od niego najbardziej sensa­
cyjne szczegóły dotyczące zarówno jego życia^jak i życia 
jego najbliższych krewnych, lecz również jego pogląd na 
istotę sztuki artysty estradowego.

Przy pożegnaniu z Magarafem, reporterowi udało się 
niepostrzeżenie skraść familijny album z fotografiami ro­
dziny byłego karzełka, który zresztą następnego dnia zo­
stał mu Zwrócony wraz z pachnącym jeszcze drukarską

POLSKIE RADIO w POZNANIU
ogłasza

przetarg ofertowy nieograniczony 
na remont kapitalny budynku mieszkalnego przy 
ul. Sw. Wojciecha nr 2 i 2a. Remont przewiduje 
wszystkie roboty budowlane, instalacyjne i kanali­
zacyjne.

! Ślepe kosztorysy odebrać można dnia 6. 7. 1949 rr 
w biurze Polskiego Radia przy ul. Berwińskiego 5, 
pokój nr 28 od godz 9 do god£. 12.

Polskie Radio zastrzega sobie swobodny wybór o- 
ferenta, podział robót między kilku oferentów wzgl. 
odrzucenie ofert bez podania powodu. 812
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Wydawca: R. S. W. „Prasa"
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione — 
Zakład Główny w Poznaniu

K — 0459

farbą numerem brukowca, .całkowicie poświęconym sen­
sacyjnej sprawie Tomasio Magarafa.

Brukowiec musiał dwanaście razy wydawać specjalne 
dodatki, które publiczność rozchwytywała w mgnieniu 
oka. Gdy zaś cała armia reporterówT innych gazet wtarg­
nęła do mieszkania Magarafa, przedsiębiorczy reporter 
brukowca oczyma zaczerwieniałymi po nieprzespanej no­
cy, już dyktował w najwyższym pośpiechu stenografistce 
ostatnie zdania broszury, której tytuł brzmiał:

„Bomba Tomasio Magarafa66.
I która w przeciągu dwu dni rozeszła się w ilości trzech 

z pół miliona egzemplarzy.
Po prostu niepodobieństwo jest opowiedzieć treść, 

a nawet wyliczyć ilość wszystkich artykułów i felieto­
nów, wzmianek i „korespondencji własnej", jakie w cią­
gu tych dni ukazały się na łamach prasy całej Arżantei. 
Wymagało by to co najmniej kilkuset stronnic pokaźnego 
tomu.

Ograniczymy się przeto do przytoczenia tylko najbar­
dziej chrakterystycznych tytułów tych niezliczonych ar­
tykułów, wzmianek i sprawozdań sądowych.

Liliput stanął przed sądem za to, że wyrósł.
Tomasio Magaraf, udając się do sądu, ogolił się po raz 

pierwszy w życiu!
Wszyscy tańczą modnego fokstrota: „Jaki ty jesteś du-. 

ży mój maleńki Tommy!66
„Mam szalony apetyt66 — powiedział Tomasio naszemu 

reporterowi.
„Kontrakt — jest kontraktem!66 — powiedział pan Bor- 

ros, wiceprzeroodniczący Związku Właścicieli Przedsię- 
biostw Rozrywkowych.

(C d n.)



Narada aktywu wiejskiego PZPR w Gubinie 
omawia zagadnienie umasowienia spółdzielczości

W sali Zarządu Miejskiego w Gubinie odbyła się narada 
aktywu PZPR, w której wzięło udział 85 aktywistów. Nara­
dzie przewodniczył II Sekretarz Komitetu Powiatowego PZPR 
tow. Jaworski. Referat na temat spółdzielczości wiejskiej wy- 
Słosił tow. Fiodoruk I Sekretarz Komitetu Powiatowego. W 
Naradzie uczestniczył przedstawiciel KW PZPR tow. Bartko­
wiak.

Brak energii elektrycznej 
w Ośrodku Szkolenia Rolnego w Bieczu 
paraliżuje wykonanie prac rolnych

Referat tow. Fiodoruka przy- 
feo burzliwymi oklaskami. 
Rozwinięto nad nim dyskusję, 

której wzięło udział 15 akty- 
^^tów. Tematem dyskusji były 
sprawy Spółdzielni Wsi Samo­
pomocowych oraz zagadnienia 
Pracy i rozwoju gminnych spół­
dzielni. W podsumowaniu dy-

gminy Biecz tow. Skorupiński 
nadmienił, że w punktach spę­
dów pracownicy Centrali Mię-

snej w Zielonej Górze odzywa­
ją się niegrzecznie w wypad­
kach, gdy rolnik odstawił po­
nad 100 kg sztukę i nie może 
jej we dwójkę załadować na 
samochód.

Tow. Hołódniak z gromady 
Łomy gmina Wałówkę uskar­
żał się na krzywdzący rozdział

prosiąt. Przy rozdziale ob. Jaś- 
kowiak stosował jeszcze stare 
zwyczaje i swym znajomym 
przydzielał lepsze sztuki, a 
gorsze biedniejszym chłopom.

Po wyczerpaniu programu 
obrad naradę zakończono od­
śpiewaniem „Międzynarodówki" 

(Rys)

Samochód Spółdzielni Mleczarsko - Jajczarskiej

skusji tow. Bartkowiak podkre-
Tł, że coraz więcej aktywu 
Miejskiego zabiera głos w spra­
wach wsi. Jest to wynikiem 
Wzrostu świadomości i-deologi-

zaopatruje mieszkańców Zielonej Góry
w sery, jajka i masło

cznej chłopów 
PZPR.

członków

W wolnych wnioskach wójt

Bezimienna ulica
otrzymała nazwę

Jedna z ulic Zielonej Góry, 
biegnąca wzdłuż toru kolejo­
wego w kierunku Czerwińska 
^ie mała do tej pory nazwy. 
^1 ejska Rada Narodowa uchwa 
hła więc na ostatnim posiedzę 
^iu na wniosek tow. Górskie­
go nazwać ją ul. Pieszą. Ulica 
ta łączy w7 dużym trójkącie u- 
hcę Batorego i Dąbrowskiego.

Ruch kołowy na tej ulicy 
jest zamknięty, (nj)

Dzień targowy. Na rynku ruch. 
Gospodynie domów czynią żaku 
py. Zewsząd słychać glosy „po 
ile jajka?" a po ile masło?", a 
potem głośne targowanie się.

Następują doraźne „próby" 
polegające na „wąchaniu", nie­
raz nos kupującej macza się w 
masełku, albo odrobiny masła 
wędruje na koniec palca.

Zgodnie stwierdzamy, że takie 
pobieranie próbek jest wysoce 
niehigieniczne •— ale trzeba też 
przyznać, że masło często jest 
„zaprawione".

Z uznaniem zawiera dużo wo­
dy i pachnie margaryną, należy 
więc przyklasnąć pożytecznej 
inicjatywie Spółdzielni Mleczar- 
sko-jajczarskiej, która dla dobra

Pracownicy Ubezpieczalni społecznej 

nagrodzili naloilnieiszych uczniów 
Szkoły Podstawowej w Płotach

Uroczystość zakończenia ro-: zwrócił się przede wszystkim 
Ru szkolnego Szkoły Podstawo uczniów opuszczających 
Wej w Płotach zagaił klerów- • k } ż j b
h k szkoły ob. Maslankiewicz, i J . L
Witając przybyłych rodzicówwysiłkiem swej pracy dążyli

.świata pracy, wysyła na rynek 
specjalnie na ten cel przezna­
czony samochód, mieszczący w 
swoim wnętrzu, świeżutkie, gwa 
rantowanej jakości masło, serek 
mleko, kefir i jajka. Wszystko 
sprzedawane jest po uwzględnię 
niu godziwego zysku i rzetelnej 
kalkulacji. Nie dziwimy się 
więc że już około 11 .g ranny 
transport jest wyczerpany. Trze 
ba przywozić jeszcze raz.

W czasie rozmowy ze sprze­
dawcą, zwraca naszą uwagę po­
kaźnych rozmiarów dzwonek. 
Okazuje się, źe samochód Spół­
dzielni jeździ także w godzinach 
rannych po mieście i właśnie 
na dźwięk dzwonka, gospodynie 
wychodzą z domów i czynią bez 
straty czasu odpowiednie zaku­
py.

Celowość i pożyteczność tej 
godnej pochwały inicjatywy ma 
swój odpowiednik jeszcze w 
tym, że przyjazd takiego samo­
chodu z nabiałem w dzień tar­
gowy, wpływa wydatnie na re­
gulację cen, które nieraz są

przecież zależne od naszych 
„koszykowych" dostawców.

(Lg)

W miesiącu maju br. admi­
nistracja PGR Biecz przenio­
sła się do Starego Osiedla, u- 
stępując swe pomieszczenie 
Ośrodkowi Szkolenia Rolnego.

W kilka tygodni późmiej z 
Lubska przyjechało 3 monte­
rów, którzy bez porozumienia 
się z Zarządem Ośrodka weszli 
do ogrodu i odcięli przewody 
wysokiego napięcia, paraliżu­
jąc tym samym całkowicie go 
spodarkę ośrodka, pracującego 
wyłącznie, na prądzie.

Jest to tym bardziej niezro 
zumiałe, że stało się to w cza­
sie gorączkowych przygtowań 
do akcji żniwnej. Zamiast po­
magać chłopom i służyć im ra

dą, ośrodek musi korzystać zj 
życzliwość; gospodarzy, przy­
gotowywać u nich sieczkę dla 
bydła i czerpać wodę.

Postępowanie Placówki Zjed­
noczenia Energetycznego w 
Lubsku wydaje się nam co naj 
mniej dziwne. (Rys)

Interwencje Gazety Lubuskiej skutkują
Usunięto napity niemieckie
w Zielonej Górze

W numerze 97 Gazety Lu­
buskiej zamieściliśmy notatkę 
pt. „Łaźnia czy Stadtbad". w 
której pisaliśmy, że na Łaźrri 
Miejskiej przy ul. Zamkowej 
.widnieje napis „Stadtbad" o- 
raz na jednym budynku przy 
ul. Dąbrowskiego olbrzymich 
rozmiarów napis „Frydrichs 
Sagan".

cące miasto napisy Zarząd 
Nieruchomości Miejskich usu­
nął. (Ni)

KANDYDACI 
do Brygad SP 

mogą się zgłaszać
Pow. Komenda PO „SP" 

przyjmuje zgłoszenia kandyda­
tów do Młodzieżowych Brygad 
Pracy SP na turnus 2 miesięcz 
ny.

Kandydaci urodzeni od 1929 
do 1932 roku mogą stę zgła­
szać w kancelarii PO „SP" 
przy ul. Widok 13 w godz. od 
8—13.

Młodzież ZMP z Odlewni

szuka stonki ziemniaczanej
W celu zrealizowania, po-

W tych dniach otrzymaliśmy | . . . . , . ,
psmo od Zarża ł Miejskiego! na ostatnim zebraniu
ze stwierdzeniem’, że oba sżpe 1 Kola ZMP przy Odlewni w Z:e

młodzież SP ui zielone! Górze
odgruzowuje m asło na cześć święta Odrodzenia

i gości, oraz przedstawicieli 
Komitetu Opiekuńczego i ze­
braną dziatwę szkolną. Na 
część artystyczną złożyły się: 
śp ew i deklamacja w wykona 
hiu uczniów szkoły.

W Umieniu Komitetu Opie­
kuńczego składającego się z 
Pracowników zielonogórskiej 
Kbezpieczalni Społecznej prze­
mówił ob. Quowerez. Mówca

do pogłębienia wiadomości na-

Bzig wtorek 5 lipca 1949 roku 
Antoniego — Przy by woj a 

Jutro środa 6 lipca 1949 roku 
Łucji — Chociebora
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5 bm. pełni dyżur dr. M. Mielnik 
Pocztowa 4

bytych w szkole, aby w przy­
szłości w miarę rozbudowy go 
spodarki państwowej zapełnili 
on: szereg, fachowców, potrzeb 
nych w rozbudowie kraju.

Po przemówieniu, mgr Quo 
werez wręczył uczniom wyróż 
niającym się pilnością i postę­
pami w nauce, warfościowe 
książki beletrystyczne, po 
czym ob. Wanda Ozych obdaro 
wała każdego ucznia torebką
cukierków, ufundowanych
przez Komitet Opiekuńczy. (Nj)

prasę
partyjną

Pow- swieDoilzlnshl 
wykonał plan 
kontraktacji 
w 102%

Akcja kontraktacji w powie­
cie świebodzińskim w ostatnim 
czasie rozwija się coraz lepiej. 
Chłopi zrozumieli ważność oraz 
doniosłe znaczenie tej akcji i 
z pełnym zaufaniem przystąpili 
do kontraktowania swych wła­
snych sztuk, tak że Gminna 
Spółdzielnia Samopomocy Chłop 
sklej zanotowana ostatnio wy­
konanie planu w 102%.

Samo miasto Świebodzin z 
gminą Rzeczyca wykonały plan 
w ponad 26,2%.

Na uznanie zasługują skupy- 
waczie, którzy z energią i za­
pałem w dalszym ciągu spełnia 
ją swe obowiązki i dążą do!

Młodzież hufca SP przy szko 
le Przemysłowej Zaodrzań 
skich Zakładów oraz junaczki 
z powiatu Zielona Góra dla 
uczczenia 5 rocznicy powsta­
nia PKWN podj/h się w ra­
mach 3-dniówek rozebrać n.e 
nadające się do zamieszkania 
dwa budynki, stojące przy 
zbiegu ul. Dąbrowskiego i Ba 
torego w Zielonej Górze.

Pierwsza brygada junaczek 
i junaków przystąpiły już do 
pracy rozbiórkowej. Przy roz­
biórce zajętych jest około 100 
junaczek i junaków. Pracami 
junaków kieruje Komendant

przy budowie którego zatrudnię 
ni są również junacy SP.

Kompletne rozebranie i o- 
czyszczenie cegieł nastąpiło w 
dniu 27 bm. Młodzież zatrud- 
nflona przy rozbiórce, obecnie 
pracować będzie Pjzy budowie 
stadionu sportowego przy ul. 
Wyspiańskiego.

lonej Górze, uchwały wzięcia 
udziału w walce z pascżytem 
naszych pól — stonką ziemnia 
czaną, młodzież tegoż koła wy 
jechała w ubiegłą niedzielę do 
Niedoradza na kontrolę tam­
tejszych pól ziemniaczanych.

W kontroli prowadzonej 
pod kierownictwem miejscowe 
go instruktora udział wzięło 
15 członków koła. Przeszukano 
kilka hektarów pól ziemnia­
czanych. Na żadnym odcinku 
ogniska stonki nie znaleziono.

(Lg)

ODPRAWA PRZEWODNICZĄ­
CYCH KOŁ FABRYCZNYCH

ZMP.
W ubiegłym tygodniu w sali ze­

brań PZ ZMP odbyła się odpra­
wa przewodniczących kół fabrycz 
oych ZMP. Tematem odprawy by­
ło szczegółowe omówienie techni­
ki pracy kół fabrycznych, akcji 
Wałki ze sionką oraz zbiórki 
Słomu.

MŁODZIEŻOWE BRYGADY 
KONTROLNE

W najbliższych dniach wyruszy 
pa teren Zielonej Góry 5 Młodzie 
Nowych Brygad Kontroli pracy i 
błacy. Brygady składać się będą 
z 3 członków ZMP, a celem ich 
będzie kontrolowanie warunków 
Pracy młodzieży, zatrudnionej w 
Przemyśle, handlu, rzemiośle i 
rolnictwie.

PIJACKA BOJKA ZAKOŃ­
CZYŁA SIĘ TRAGICZNIE.

Ob. Mikołaj Wiśniewicz zamie­
szkały we wsi Grabowie gmina 
Nowogród, w trakcie bójki na za 
bawię wywołanej pod wpływem 
alkoholu, doznał kilką ciętych ran 
nożem w żołądek.

Zawezwana karetka pogotowia 
Przewiozła ofiarę pijackiej bójki 
oo Szpitala Powiatowego przy ul.

Powiatowej 
wowarczyk, 
przy szkole 
Bember.

Uzyskane 
i dachówki,

„SP" rotmistrz Pi 
oraz instruktor 

Przemysłowej ob.

z ro'zb órk cegły
użyte zostaną na 

odbudowę stadionu sportowe-
go przy ul. Wyspiańskiego,

Dodatkową pracą uczci 

załoga „Polskiej' We?ny 

5-ia rocznice powstania P. K. W. N.

Ostatnio odbyło się zebranie 
pracowników ,..Polskiej Wełny" 
na którym solidaryzując się z

obradował w Świebodzinie

W Świebodzinie odbył się. 
przekroczenia planu o lOO»/o wlZjazd ^^eżowy, w którym 
kontraktowaniu na rok '1950. i Qdział wzięło 100 delegatów z 

(SI) miasta i terenu.

Sport na Zienv Lubuskiej

Wyścig szosowy
z okazji zakończenia „Dni Morza“

K. S. „Gwardia"

— K. S. „Włókniarz"

uchwałą Miejskiej Rady Naro­
dowej, pracownicy umysłowi 
uchwalili w nadchodzącą nie­
dzielę przepracować 8 godzin 
i w tym czasie przesortować 20 
tysięcy kilogramów cewek. Pra 
cownicy fizyczni przepracują 
cały dzień przy swoich warszta 
tach pracy.

Zielonogórska „Unia” na za­
kończenie Dni Morza zorgani­
zowała w porozumieniu z Za­
rządem Ligi Morskiej wyścig 
szosowy na trasie Krempa — 
Chynów — Zawada — Krempa.

W wyścigu wzięło udział 18 
maszyn w kategorii od 125 do 
500 cm-3, reprezentujących bar­
wy ZZK Poznań, Unia Świebo­
dzin, Zielona Góra. Komisję 
sędziowską tworzyli:

Józef Wiecki, Jan Piotrowski, 
Adam Marszałek i Witold Ja­
siński.

Wyniki poszczególnych bie­
gów są następujące:

Kategoria do 130 cms — tra­
sa 12 km:. 1) Ferdynand Kobus 
ZZK Poznań, 2) Edmund Michaś 
„Unia” - ZG, 3) Jan Szporn — 
„Unia” - ZG.

Kategoria do 250 cml — tra­
sa 24 km: 1) Jan Janicki — 
Unia — ZG, 2) Ferdynand Ko­
bus ZZK — Poznań, 3) Zbig­
niew kaniecki — Unia - ZG,

Kategoria do 350 cm3 — tra­
sa 36 km: Witold Antonie­
wicz — Unia - ZG, na Nortonie 
wyścigowym w czasie 18.42, 2) 
Marian Zadoń — Unia - ZG, 
w czasie 19.54.

Kategoria ponad 350 cm3 — 
trasa 36 km: 1) Marian Fał­
kowski — Unia Świebodzin na 
Nortonie wyścigowym 500 cm* 
w czasie 17.48, 2) Witold Anto­
niewicz na Nortonie wyścigo­
wym 350 cm3 w czasie 17.59.

Rozdanie nagród nastąpiło na 
przystani LM w Krempie nad
Odrą. (Te)

Na stadionie przy ul. Wroc­
ławskiej rozegrano spotkanie 
towarzyskie w piłkę nożną po­
między zielonogórską „Gwar­
dią” i miejscowym „Włóknia­
rzem”, zakończone z wynikiem 
nierozstrzygniętym w stosunku 
4:4, do przerwy 1:3.

Bramki dla „Gwardii’ zdoby­
li: Chińczyk, 'Walczyk, Pysie- 
wicz i Gawiec po jednej. Dla 
gospodarzy: Rajmuid Ferencz 3 
i Zbigniew Ferencz jedną z po­
la karnego.

Zespół „Włókniarza” zagrał 
bardzo słabo. Sędzia zawodów 
ob. Arciszewski niejasnymi wer 
dyktami wprowadzał burze pro­
testów i zamieszanie na boisku,,

Zjazdowi przewodniczył ob. 
Józef Kopa. Referat ideologicz­
ny wygłosił ob. Pilic, delegat 
Wojewódzkiego Zarządu ZMP 
z Poznania, Nad wygłoszonym 
referatem wywiązała się oży­
wiona dyskusja, w której u- 
dział wzięło 12 dyskutantów. 
Omawiano zagadnienia przebu­
dowy wsi polskiej, współzawod­
nictwa pracy i szkolenia ideo­
logicznego. Wypowiadano się 
przeciwko podżegaczom wojen­
nym, co jest dowodem, źe mło­
dzież świebodzińska żywo in­
teresuje się zagadnieniami wal­
ki o trwały pokój. Następnie 
wybrano nowy Zarząd Powiato­
wy, na czele którego stanęli: 
ob Ambrosiewicz jako prze­
wodniczący i Józef Kopa jako 
wiceprzewodniczący. Delegata­
mi na zjazd wojewódzki wy­
brano: Ambrosiewićza, Kopę, 
Niewiarowskiego, Hołowatego, 
Kwalikównę, Chojnacką, Iwa­
nowskiego i Naksa. (SI)

Komisja łączności miasta ze 
W9 ą przy Radzie Zakładowej, 
postanowiła przy pomocy eki­
py rolniczej zradiofonzować 
szkołę podstawową w Płotach.

Odprawa 
przewodniczpcych 

kól ZMP
W sali zebrań ZP ZMP przy 

ul. Stalina 12 odbyła się od­
prawa przewodniczących kół 
fabrycznych ZMP. Tematem 
odprawy było rozplanowanie 
prac między poszczególne koła 
ZMP w dziedzinie likwidowa­
nia analfabetyzmu, walki prze 
ciw stonce ziemniaczanej i ak 
cji zbierania złomu.

Książka KUK
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Ostatnio odbył się w Katowicach IV Walny Ogólno­
polski Zjazd delegatów Związku Artystów Plastyków. 
Dłuższe przemówienie wygłosił obecny na obradach wi­
ceminister kultury i sztuki Sokorski.

U podłoża klasowej walki 
mas pracujących — mó­
wił wicemin. Sokorski — 

otwierających swoim naro­
dom drogę w ich przyszłość, 
leży głęboka humanistyczna 
treść, leży odkrywcza myśl 
wybiegania naprzód przez 
człowieka i dzięki człowieko- 
wi.

W obliczu zbrodni i gwał­
tów ginącego świata, w obli­
czu cynicznych wyznań tru­
badurów amerykańskiego im­
perializmu, ucieczka sztuki w 
kontemplację formy i przesu­
nięcie zagadnienia walki o 
nową treść na walkę o nową 
postać konwencji artystycz­
nej. jest w istocie rzeczy ni­
czym innym, jak ucieczką ar­
tysty z pól bitewnych ludz­
kości, walczącej o swoją wła­
sną twórczą wolność, jest ni­
czym innym, jak otworzeniem 
podwoi sztuki dla penetracji 
nihilizmu, filozofii katastro­
fizmu i fałszywej teorii o bez 
sensie istnienia człowieka.

Mamy pełną świadomość, 
że wyczuwanie przez arty­
stę rozpadu dotychczasowych 
form, bytu i kanonów myśle­
nia artystycznego nie mogło 
iść równolegle do ugruntowy­
wania się nowej realistycznej 
wizji zwycięskiego świata so­
cjalizmu, co niejednokrotnie 
stanowiło przesłankę dla po­
szukiwania istoty przemian 
w sztuce, w formalistycznym 
nowatorstwie. Dzisiaj jednak 
powinniśmy już posiadać peł­
ną świadomość, że ten ślepy 
tor „bezpiecznej rewolucji w 
sztuce" jest w naszych wa­
runkach i w naszej walce ni­
czym innym, jak zaprzecze­
niem artystycznych potrzeb 
nowego człowieka, jego świa­
domości, jego wielkości i je­
go realistycznej wizji nowego 
świata.

POLKA, KTÓRA ZMIENIŁA ~ 
- ....... OBLICZE NAUKI

Przed piętnastu laty w 
dniu 5 lipca 1934 roku 
zmarła we Francji Ma­

ria Skłodowska-Curie.
Maria Skłodowska urodziła 

się w Warszawie w dniu 7 li­
stopada 1867 roku jako córka 
Władysława Skłodowskiego i 
Bronisławy z Boguckich. Obo­
je jej rodzice byli nauczyciela­
mi. W skromnym, lecz głębo­
ko kulturalnym domu przy ul. 
Freta spędziła dzieciństwo 
pierwsze lata młodości. Razem 
z pokoleniem swoich rówieś­
nic — warszawianek przeży­
wała ciężkie lata carskiego 
gimnazjum rosyjskiego, razem 
z najlepszą młodzieżą, po skoń 
czeniu gimnazjum, prowadź ła 
tajne kursy naukowe dla ro­
botników. Od dziecka wie­
działa, że żyć będzie nauką ** 
dla nauki.

W tym okres>ie czasu (lata 
1882—1891) studia akademickie 
były w Polsce dla kobiet iedo 
stępne, a zagraniczne wyma­
gały takich środków material­
nych, jakimi nie mogła rozpo­
rządzać młoda nauczycielka, 
ani jej rodzice. Dzięki po­
myślnemu układowi stosun­
ków rodzinnych, po 9-letn m 
okresie pracy pedagogicznej, 
pełnej tęsknoty za nauką aka­
demicką, w r; 1891 Skłodow­
ska mogła wreszcie wyjechać 
do Paryża i rozpocząć tam stu 
dia na Wydziale Nauk Ści­
słych Uniwersytet W naukę 
wkroczyła, jak w świat naj­
piękniejszej baśni, bez trudu, 
wys^k^. nie zważając na fa­
talne warunki finansowe, peł­
na zachwytu i wiary w rezul­
taty swej pr: 1 - Już w r. 1893 
Skłodowska +rw. li­
cencjat nauk fizycznych, a w 
rok później — ma' mstycznych 
oraz rozpoczęła pierwszą pra­
cę c’ perym°"'Ł 'no-badawczą.

W tym też czasie, wiosną w 
r. 1894 poznała uczonego, z któ 

I rym wkrótce złączyła swe ży- 
i cie, imię i pracę. Był to pro- 
I fesor fizyki w Szkole F;zyki

Wszelka próba poszukiwa­
nia nowego wyrazu artystycz­
nego dla nowych czasów, bez 
zrozumienia założeń jedności 
treści i formy, oznacza w 
gruncie rzeczy rezygnację z 
prawdziwej rewolucji, jaką 
jest rewolucja nowych pojęć, 
zawartych w nowej treści i 
w nowej tematyce. A tym 
samym jest,, w samym swoim 
założeniu, fałszywym torem, 
torem upadku, a nie rozwoju, 
świadczącym o rezygnacji, z 
ambitnych ' zamierzeń twór­
czych i artystycznych na 
rzecz formalistycznych dzi­
wactw.

Wygłaszane dotąd w pew­
nych kołach teorie, jakoby 
kryzys malarstwa, rzeźby, czy* 
grafiki, który’ tak jaskrawo 
zarysował się pod koniec XIX 
wieku, był kryzysem tema­
tycznego malarstwa i że nie 
można sprostać wymogom no 
wych czasów bez przełamania 
dotychczasowej statyczności 
jego widzenia, jest w gruncie 
rzeczy nierozumieniem tej sto 
sunkowo prostej prawdy, że 
każdy kryzys ginącego ustro­
ju pociąga za sobą kryzys je­
go pojćć, a nie kryzys zorga­
nizowanego plastycznie wi- 

leżącego u podstawdzenia
każdej twórczej sztuki, ope­
rującej 
swojej

właściwymi istocie 
f unkc j i społecznej,

środkami wypowiedzi arty­
stycznej.

Rezygnacja z widzenia czło­
wieka, rezygnacja z jego prze 
żyć. jego wzruszeń, jego no­
wych literackich treści, jego 
nowych konfliktów, jest ty­
powym przejawem bezradno­
ści wobec problemów społecz­
nych, wobec człowieka w dzi­
siejszej epoce.

Stąd też walka o realistycz­
ną postawę naszej twórczości 

i Chemii Przemysłowej4 miasta 
Paryża — Piotr Curie — uczo­
ny o głośnym już wówczas i- 
mieniu. W dniu 25 lipca 1895 
r. w S aux pod Paryżem od­
był się cichy i skromny ślub 
Marii Skłodowskiej z Piotrem 
Curie.

Młodzi państwo Curie wy­
siłki swego życia zogniskowali 
w pracy naukowej: on pochło­
nięty był zagadnieniami z dzie 
dżiny krystalografii, ona w r. 
1897 rozpoczęła pracę doktor­
ską. Temat wybrany i pierwsze 
już wynik, badań zwiastowały 
nową epokę w dziejach fizyki i 
chemii. Tematem pracy Marii 
Skłodowskiej-Curie były mało 
dotąd zbadane niewidzialne 
promenie. wysyłane przez 
związki najcięższego pierwiast 
ka chemicznego — uranu.

walka o przyszłość naszej pla­
styki.

Jest coś w tym dziwnie tra 
gicznego, że wielka.i bohater­
ska tragedia, a potem zwy­
cięstwo Warszawy, zwycię- 
stwo 
nach 
nym 
jach

usymbolizowane w rui- 
i w olbrzymim niezna- 
dotąd w naszych dzie- 
patosie odbudowy, nie 

znalazło prawdziwego odbicia 
w pracach naszych plasty­
ków.

Trzeba jednak przyznać — 
mówi wicemin. Sokorski — 
że w ciągu ostatniego roku 
zaszły na odcinku polskiej 
plastyki poważne zmiany, że 
zrobiliśmy poważny krok na­
przód. Wyrazem tego był m. 
in. szeroki oddźwięk na za­
mówienie społeczne, udział w 
tematycznych wystawach, po­
święconych aktualnym zagad­
nieniom naszego kraju.

Sądzę, że ten Zjazd śmiało 
nawiąże do wielkich narodo­
wych tradycji malarstwa te­
matycznego, historycznego o- 
raz ideowego, że będzie zjaz­
dem, który proklamuje upor­
czywą, codzienną walkę o no­
we, głęboko humanistyczne, 
a tym samym głęboko reali­
styczne malarstwo i rzeźbę 
naszej epoki.

Ta nowa postawa ideowa 
polskiej plastyki zmieni za­
sadniczo i jej bazę społeczną. 
Zmieni jej odbiorców, zmieni 
rynek społeczny, otworzy dla 
polskiej plastyki Domy Kul­
tury i świetlice, domy partyj­
ne i gmachy państwowe.

Byłoby jednak poważnym 
• błędem — mówił wiceminister 
Sokorski — gdybyśmy próbo­
wali ograniczyć problematy­
kę twórczości naszych plasty­
ków do zagadnień wyłącznie 
wiążącycb się z warsztatem 
pracy polskiego robotnika, 
lub też z historią jego walk 
o wyzwolenie. Nie wyczer­
puje to humanistycznej treści 
naszej sztuki. Człowiekiem 
naszej epoki jest bowiem ca­
ły twórczy człowiek w jego 
bogactwie doznań. Oczywiście 
nie człowiek w abstrakcjoni- 
stycznych oderwanych poję-

Dalsze badania Skłodow- 
skiej-Curie przyniosły zapo­
wiedź przypuszczalnego istnie- 
n a jakiegoś nieznanego dotąd 
pierwiastka chemicznego, po­
siadającego zdolność promienio 
twórczą o wiele silniejszą niż 
uran. Temat pracy zarysował 

się tak niesły­
chanie cieka­
wie, że teraz i 
Piotr Curie, po 
rzuciwszy ba­
dania nad kry­
ształami, przy­
łączył się do 
prac żony i od 
tąd oboje mał­
żonkowie od­

dali się poszu­
kiwaniu no­
wego pierwiast 
ka. Wkrótce (w 
lipcu r. 1898) 
Piotr i Maria 
Curie ogłosili 
o wykryciu w 
rudzie urano­
wej silnie pro­
mieniotwórcze­
go pierwiastka 
chemicznego, 

który na cześć 
kraju ojczyste­
go Marii Skło­
dowskiej został 
nazwany polo­
nem. Już w gru 
dniu tegoż ro­
ku wykryli dru 
gi nieznany do­
tąd pierwiastek 

promieniotwórczy i nazwali 
go radem. Od tej chwili roz­
poczyna się długi szereg 
badań, prowadzonych przez 
najsławniejszych uczonych 
wszystkich krajów, a mają­
cych na celu zapoznanie się z 
własność iami nowoodkrytych 
substancji. Tak więc rok 1898 
stał się datą narodzin nowej 
gałęzi wiedzy fizyko-chemicz­
nej — radiologii, czyli nauki 
o pierwiastkach promieniotwór 
czych.

Nauka o promieniotwórczo­

ciach, lecz człowiek no.wej 
walki, nowego międzynarodo­
wego braterstwa, nowego pa­
triotyzmu człowiek twórca..

I dlatego nasza plastyka nie 
może być żadna inna, jak tyl­
ko plastyką realistycznego wi­
dzenia.

Indywidualny, własny sto­
sunek do dzieła sztuki, wydo­
bywający z przedmiotu, czy 
też zjawiska, jego myśl, wła­
sna koncepcja artysty — jest 
istotą realizmu socjalistycz- 

jego od-*nego. Jest istotą
działywania na społeczeń­
stwo, jest funkcją społeczną 
sztuki.

Tak pojęta funkcja sztuki 
wymaga również od nas no­
wych form organizacyjnych, 
a zwłaszcza nowych form zor­
ganizowania społecznego za­
mówienia i społecznego od­
biorcy. Czas już w Polsce na 
powołanie do życia szerokiej 
sieci spółdzielni pracy dla 
polskich plastyków, czas już 
skończyć z monopolem po­
szczególnych kierunków arty­
stycznych, czas wreszcie by 
szkoły i akademie plastyczne 
przestały być kapliczkami wą­
skich, sekciarskich, oderwa­
nych od życia kierunków ar­
tystycznych. Należy obiekty­
wnie przyznać, że pod tym 
względem wiele się u nas w 
ciągu ostatniego roku zmieni­
ło na lepsze. Większość aka­
demii i szkół weszło zdecydo­
wanie na poszukiwanie no­
wych treści w rozwiązywaniu 
zagadnień i pojęć artystycz­
nych naszej młodzieży.

Jestem najdalszy od niedo­
ceniania osiągnięć dydaktycz­
nych naszego szkolnictwa ar­
tystycznego — mówił wicemin. 
Sokorski — na obecnym jed­
nak etapie, kiedy traktujemy 
funkcje sztuki jako funkcję 
wielkiego wychowawcy na­
szego społeczeństwa, szkoły 
nasze muszą stać się ośrodka­
mi twórczej myśli realistycz­
nego malarstwa, realistycznej 
rzeźby < i sztuki użytkowej, 
służącej potrzebom naszego 
codziennego życia.

ści wprowadziła człowieka w 
świat atomów. Pojęcie atomu, 
jakkolwiek stare, wywodzące 
się jeszcze z czasów starożytnej 
filozofii greckiej, w nauce wie 
ku XIX miało charakter wy­
łącznie hipotetyczny. Nikt nie 
traktował atomu jako realnie 
istniejącego tworu, bo nikt go 
nie widział, ani ża^łycłi jego 
bezpośrednich działań nie do­
strzegał. Pojęcie atomu uwa­
żano za wręcz spekulatywne i 
nienaukowe. Nauka o promie­
niotwórczości szybko wykaza­
ła, że atom istnieje, gdyż prze­
jawia swe działania. Posiada 
on określoną skomplikowaną 
budowę, od której zależy całe 
bogactwo przemian dostrzega­
nych w świecie materii.

Zjawisko promieniotwórczo­
ści związane jest z samym wnę 
trzem atomu — jego jądrem. 
Z jądra atomu polonu lub ra­
du samorzutnie wyrzucane są 
cząstki, obdarzone ładunkami 
elektrycznymi dodatnimi lub 
ujemnymi.

Maria Skłodowska-Curie u- 
miała stworzyć nową naukę, 
umiała też ją rozwijać. W cią­
gu 36 lat pracy badawczo-nau 
kotwej, od 1898 do 1934 r. zdo­
łała zorganizować i prowadzić 
Instytut Radowy w Paryżu, 
będący ośrodkiem rozwoju nau 
ki o promieniotwórczości. Wiel 
ka Polka dbała też o poziom 
nauki o promieniotwórczości 
wr Polsce. Była honorowym dy 
rektorem Instytutu Radowego 
w Warszawie. Instytut ten zbu 
dowano w latach 1923—1929 z 
ofiar najszerszych sfer społe­
czeństwa polskiego, jako dar 
narodu dla wielkiej uczonej. 
Skłodowska-Curie była też ho­
norowym kierownikiem Pra­
cowni Radiologicznej Towarzy 
stwa Naukowego Warszawskie 
go. Większość prac polskich z 
dziedziny promieniotwórczość; 
Wykonywana by^a przez ucz­
niów Jej w bliskim porozu­
mieniu.

Prof. dr A Dorabialska

„KOMUNIŚCI"
POWIEŚĆ O PARTII 
ARAGONA

darzeniem literackim 
Francji stała się nową 

powieść Aragona, czołowego 
pisarza rewolucyjnego ruchu 
robotniczego w zachodniej 
Europie- Nowa powieść jest 
równocześnie 
wydarzeniem 
politycznym na 

co wskazuje 
choćby jej ty­
tuł „Komuni­
ści" (,,Les Com 

munistes").
Jest to bowiem 
powieść o Pąr 
tii, a miano­
wicie o Fran­
cuskiej Partii 
Komunistycz­

nej, której ro­
la jest tak do­
niosła nie tyl­

ko w życiu 
Francji, lecz 
całego obozu 

postępu i de­
mokracji w za 
chodniej Eu­
ropie, tej wy-
suniętej forpoczcie walki z im- 
perializmem amerykańskim.

Ukazała się pierwsza część 
zakrojonej na wielką skalę 
epopei, w której Aragon za­
mierza dać przekrój życia 
dwóch żyjących obok siebie, 
lecz obcych, sobie światów: 
rządzącej jeszcze burżuazji i 
rosnącego stale na siłach o- 
bozu pokoju i postępu z kla­
są robotniczą na czele. Część 
pierwsza obejmuje okres od 
lutego 1939 roku, który to 
okres rzucił cień swój na 
Europę dramatycznym upad­
kiem demokracji hiszpańskiej, 
pokonanej po 3-letnim zma­
ganiu się przez zjednoczony 
faszyzm, — do września 1939 
roku, kiedy wybuchła burza 
dziejowa, rozpętana przez 
pewny siebie faszyzm, roz­
zuchwalony ustępliwym mie­
szczańskim pacyfizmem jed­
nych, a sprzedajnością dru­
gich.

Aragon, który osiągnął o- 
becnie pełnię dojrzałości pi- 
sarskiej^ z miejsca wprowa­
dza nas w ośrodek dramatu. 
Granicę w Pirenejach prze­
chodzą pokonani materialnie, 
lecz silni ideą republikanie 
hiszpańscy, ścigani przez 
„Falangi41 faszystowskie. We 
Francji nie rządzi już jednak 
Front Ludowy 1936 r» Rozbi­
ła go zdrada socjalistów Blu- 
ma i wszędzie panoszą się 
poplecznicy faszyzmu. „Piąta 
kolumna1* Hitlera zaczęła już 
wówczas działać, tępiąc repu­
blikanów hiszpańskich i trak­
tując ich jak ludzi zarażo­
nych, których należy oddzie­
lić od świata kapitalistyczne­
go zasiekami z drutów kol­
czastych.

Odpoczynek w świetlicy

Miło jest po godzinach ciężkiej pracy odpocząć w świetlicy, 
czytając gazety, zwłaszcza jeśli jest ona tak czysta i jasno oś- 
wietlóna, jak świetlica ,£rge Motor11*. (Na zdjęciu)

Przedstawia nam Aragon 
świat burżuazji, która żyjc 
ty Iko myślą o zachowania 
swych przywilejów, dla 
brony ich nie cofa się 
więc przed żadnym łajdactwem-

Zaciekłą prze­
to nienawiścią 

rozkładający 
się świat kapi­
talizmu zionie 
przeciwko ru­
chowi robotni­
czemu. przeciw 
ko partii klasy 

robotniczej, 
której walkę 
rysuje nam A- 
ragon wyrazi­
ście. Czytując 
„Komunistów", 
pozna jemy ży­

cie fabryk, 
związków za­
wodowych, — 
wkraczamy do 
domów robot­
niczych, wni­
kamy w akcję 
organizacji par 

tyjnych, śledzimy narastający 
tupet bojówek faszystowskich, 
które wypełniają dochodzący 
do nich różnymi kanałami roz­
kaz: rozprószyć KP.F. rozbić 
i osłabić jako główną prze­
szkodę na drodze do zdrady 
żywotnych interesów Francji.

Sympatię budzi w nas przy­
jaźń robotnika paryskiego 
Blancharda, byłego żołnierza 
brygad międzynarodowych w 
Hiszpanii, z robotnikiem hisz­
pańskim Antonio, który zdo­
łał się wyrwać z francuskie­
go obozu koncetracyjnego (fia 
republikanów i dociera do 
Paryża, w którym kontynuo­
wać będzie musiał walkę, roz­
poczętą w Madrycie.

Francuska klasa robotnicza 
czuje jednak, że wbrew groź­
nym chmurom jakie się zbie­
rają. wszystko jest do zdoby­
cia. kiedy żywotna jest Par­
tia, kiedy istnieje siła, która 
bezkompromisowo prowadzi 
walkę o wspólne interesy 
Francji i jej mas z pracują­
cych miasta i wsi. Optymizm 
zwycięstwa — oto co cechu­
je powieść Aragona, w której 
masy robotnicze Francji wi­
dzą „swoją" powieść. I „swo­
ją" powieść winni widzieć w 
„Komunistach" nasi robotni­
cy-

Znaczenie ,,Komunistów", 
zarówno literackie jak i poli­
tyczne, będzie tak wielkie w 
pogłębieniu ideowej zwarto­
ści klasy robotniczej nie tyl­
ko zresztą Francji, iż przy naj 
bliższej okazji trzeba będzie 
nowej, powieści Aragona po­
święcić więcej uwagi.

F. M.


